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PAŃSTWA OSI ZACIERAJA RĘ- 
CE z powodu konfliktu angielsko- 
japońskiego w Tientsinie dlatego, 
że konflikt ten odciąga uwagę An- 
glji od spraw Europy, które te pań- 
stwa radeby załatwiać same. > 

Czy jednak w rezultacie dywersja 
-w Bega nie zacieśni frontu państw 
pokojowych — oto pytanie, które 
należy sobie zadać. 

Zwracano już uwagę na to, że an- 
tyangiełskie wystąpienie Japonji mo- 
że przyspieszyć porozumienie an- 
gielsko-sowieckie. _ ; 

Jeszcze poważniejsze skutki może 

eć ono dla postawy Ameryki. 

Jak wiemy, Ameryka żywo zain- 
teresowana jest układem stosunków 
na Dalekim Wschodzie. Interęsy an- 
gielskie i amerykańskie na tym te- 
renie zbiegają się. Równocześnie ob- 
serwujemy zacieśnienie przyjaźni 
anglo-amerykańskiej; czego symbo- 
lem była wizyta króla angielskiego 
w Stanach Zjednoczonych. 

Przedewszystkiem jednak przypo- 
minamy, że już kilka miesięcy temu 
flota amerykańska skierowała gros 
swoich sił z Atlantyku na Pacyfik, 
co było wyrazem współpracy flot 
angielskiej i amerykańskiej w tym 
sensie, że flota amerykańska objęła 
straż nad wspólnemi interesami wia 
śnie tam, gdzie może wybuchnąć Kon 
flikt z Japonią. > : 

Prowokacje Japonji są zatem nic- 
bezpieczną grą, która umocnić i roz 
szerzyć może front obronny przeciw 
zakusom państw „osi”. (w) 


p 
Prawda — 
najskuteczniejszy 
oręż propagandy 
Najlepsza droga 


do umysłów i sere 
(Patrz artyku? wstępny na str. 3-ej) 


06 miljonów ludności 


w Trzeciej Rzeszy 


BERLIN, 17.6. W dniu dzisiej- 
szym t. j. po miesiącu od przepro- 
wadzenia powszechnego spisu ludno- 
ści, który miał miejsce 17 maja r.b., 
ogłasza Niemieckie Biuro Informa- 
cyjne pierwsze ogólne wyniki tego 
spisu. 

Wg. opublikowanych danych lud- 
ność Rzeszy Niemieckiej, bez kraju 
kłajpedzkiego, liczyła w dniu 17-ym 
maja 1939 r. 79,6 miljn. mieszkań- 
ców, a wraz z terytorjum kłajpedz- 
kiem liczącem 153 tys. mieszkańców 
na którym spis przeprowadzono póź 
niej, ludność niemiecka wynosi 79,8 
miljonów. 

Jeżeli do tego dodamy — zauwa- 
ża komunikat DNB — 6,8 miljn. 
mieszkańców protektoratu Czech i 
Moraw, wówczas wielkoniemiecka 
Rzesza będzie liczyć 86,6 miljn. lud- 
ności. 

Z 19,8 miljn. mieszkańców wła- 
ściwej Rzeszy, mężczyzn było 38,8 
kobiet zaś 40,8 miljn. Gęstość zalud 
nienia wynosi 131 osób na km. kw. 
La 


W kilku słowach 


— Departament marynarki amery- 
kańskiej przekaże Francji plany dzwo 
nu ratowniczego, używanego przy ka 
tastrofach łodzi podwodnych. Depar- 
tament marynarki oświadczył przy 
tem, że zwyczajem przyjętym w ma- 
rynarce amerykańskiej jest udzielanie 
marynarkom zagranicznym aparatów 
A skonstruowanych w 


— Pierwszą kobietą chirurgiem zo- 
stała w Jugosławji dr. Desanka Pe- 
trowie, dotychczasowa asystentka chi 
rurpicznego oddziała szpitała w Su- 
Bzaku. Dr. Petrowic zdała ostatnio 
sgzamin przed specjalną komisją ł z6 
stała upoważniona do samodzielnej 
praktyki w dziedzinie chirurgii. 

— Sąd wojskowy w Nancy ska- 
zał na pięć lat ciężkich robót i 20 
lat zakazu przebywania we. Francji 
niejakiego Juljusza Schuchardta, na- 
rodowości niemieckiej za szpiegostwo. 
+ — Trwająca od dwóch .dnl powódź 
w Styrji dokonała dotychczas nieby- 
wałych spustoszeń. Wezbrane potoki 
zerwały kilka mostów, oraz 'zniszczy- 
ły drogi, miejscami ną przestrzeni 
kilku kilometrów 


-Piotrków — Tomaszów — Radomsko; niedziela 18 czórwca 1939 r. 
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iatry moskiewskie 


Wspominki historyczne=Tak albo nie=0.U.N. na widowni 


W Moskwie ambasadorzy An- 
glji i Francji, wzmocnieni przez 
specjalnie z Londynu przysłane- 
go p. Stranga, usiłują dobić targu 
z Rosją sowiecką. Konferencje 
moskiewskie  przeciągają się 
wśród zmiennych nastrojów i 
rozbieżnych doniesień, raz zapra- 
wionych optymizmem, to znowu 


pełnych pesymizmu i „czarnych ” 
przewidywań. 

Wiatry moskiewskie przeciągają 
już tyle tygodni nad Europą, że 
lada dzień a może nawet lada go- 
dzina dowiemy się, co one z sobą 
na koniec przyniosą, fiasko albo 
pozytywne rezultaty, a jeśli tak, 
to w jakiem, szerokiem czy też 


wąskiem ujęciu. 

Moskwa rozmawia, targuje się, 
handluje, kręci, próbuje jak naj- 
więcej wytargować, jak najdrożej 
sprzedać państwom zachodnim 
ewentualny traktat sojuszniczy i 
związaną z nim pomoc na wypa- 
dek wojny. Raz wynurzają się 
w pertraktacjach zagadnienia Da- 


Nowy projekt sowiecki 


ma tle. sytuacji na Dalekim Wschodzie 


RYGA, 17.6. Z Moskwy nad- 
chodzi wiadomość, że w piątek 
późnym wieczorem oraz w 80- 
bote rano odbyły się niegczeki- 
wanie «dwie rozmowy pomiędzy 
Mołotowem oraz delegatem Fo- 
reign Office Strangiem i ambasa- 
derami W . Brytanji I Francji, 
Sseds'em i Nagiarrem. 


Do rozmów tych doszło podob- 
no na tle wytworzonej sytuacji 
na Dalekim Wschodzie: Dyplo- 
macja sowiecka wystąpiła z daw- 
niejszym swoim projektem aby 
rozciągnąć rozmowy angielsko- 
francusko - sowieckie również na 
zagadnienia Dalekiego Wschodu. 

Mówi się o tem, że wzamian 


Spotkanie dwóch admirałów 


Współpraca morska osi 


BERLIN, 17.6. Jak donosi niemiec 
kie biuro informacyjne dnia 20 i 
21 b. m, włoski podsekretarz Ssta- 
nu w ministerstwie marynarki, ad 
mirał Cavagnari, spotka się z do- 
wódcą marynarki niemieckiej, wiel- 
kim admirałem Raederem. ; 


Spotkanie będzie mieć miejsce we 
Friedvieleshafen nad jeziorem Bo» 
deńskiem, a celem jego będzie — 
jak komunikuje D.N,B. — omówie- 
nie spraw interesujących siły mor 
skie Niemiec i Wloch. 


za gwarancje dla trzech państw 
bałtyckich udzielone przez Lon- 
dyn, Paryż i Moskwę— Rosja So- 
wiecka wyraziłaby zgodę na przy 
stąpienie do bloku państw zain- 
teresowanych sprawami Dalekie- 
go Wschodu, mającego powstrzy- 
mać agresje japońską, l 

Do tego bloku miałyby wejść 
również Stany Zjednoczone A- 
meryki Północnej. 

LONDYN. 17.6. Lord Halifax po- 
wrócił z hrabstwa Yorkshire, gdzie 
spędził ubiegły dzień. Brytyjski mi- 
nister spraw zagranicznych nie o- 
puści Londynu podczas week-endu. 

Według Reutera w Foreign Office 
jeszcze nie otrzymano żadnego spra 
wozdania, dotyczącego wczoraj 
szych rozmów Mołotowa z ambasa- 
dorami brytyjskim i francuskim, O= 
raz ze Strangiem. 


Błyną okrety wojenne 


NOWY JORK. 17.6. Dzienniki no- 
wojorskie uważają, iż taktyka ja- 
pońska w Tientsinie jest wymierzo- 
na przeciwko wszystkim mocar- 
stwom żachodnim. 

„New York Times“ podkreśla, iż 
Stany Zjednoczone mają poważne 
interesy w Tientsinie. „New York 
Herald Tribune* wyraża pogląd, 
iż Stany Zjednoczone powinny dać 
do zrozumienia Japonji, iż nie jest 
zwyczajem Stanów Zjednoczonych 
utrzymywanie przyjaznych dyplo- 
matycznych i handlowych  stosun- 
ków z narodami, które prowadzą 
przeciwko nim nieprzyjazną akcję. 

TIENTSIN. 17.6, Dowódca gar- 


nizonu japońskiego w Tientsinie — | miejscowości 


do Tiemtsinu 


jak donosi Domei — oświadczył, iż 
władze koncesji brytyjskiej starały 
się nawiązać z nim kontakt, jednak- 
że bezskutecznie, ponieważ zdaniem 
japońskich kół wojskowych rozmo- 
wy w obecnym stanie rzeczy były- 
by bezużyteczne. 

17,6. Wiceadmirał Yar" 
nell, dowódca floty Stanów Zjedno- 
czonych na wodach azjatyckich, ma 
przybyć we wtorek do Tientsinu na 
pokładzie amerykańskiego okrętu 
wojennego. 

SZANGHAJ. 17.6. Brytyjski tor- 
pedowiece przybył do Czinwangtao, 
125 mil na północ od Tientsinu. 
Torpedowiece ten odwiedzi szereg 
w północnych Chi- 


nach, by zbadać warunki bezpie- 
czeństwa obywateli brytyjskich. 0- 
kręt brytyjski zatrzyma się rówe 
nież w Peitaiho, gdzie Japończycy 
zarządzili rejestrację wszystkich cu- 
dzozżiemców. 

TIENTSIN. 17.6. Agencja Domei 
donosi, iż na wybrzeżach koncesji 
angielskiej i francuskiej w Tientsi- 
nie panuje zupełny zastój, spowo- 
dowany przez blokadę. Domei dono- 
si dalej, iż coraz liczniejsi kupcy z 
koncesji brytyjskiej i francuskiej 
zjawiają się w koncesji japońskiej, 
aby w bankach japońskich zakupić 
waluty, konieczne do dokonywania 
opsracyj handlowych, 


lekiego Wschodu, to znowu kwe- 
stje europejskie i nam bardzo 
bliskie, jak sprawa Bałtyku i 
państw bałtyckich- Rosja sowiec- 
ka, odepchnięta od Morza Bał- 
tyckiego, pragnie na te wody po- 
wrócić, chociażby powrót ten 
miał się dokonać tylko za pośred- 
nictwem gwarancyj, udzielonych 
małym państwom nadbałtyckim, 
nawet wbrew ich woli. 

Taka jednostronna gwarancja 
posiada przecież zawsze coś nie 
coś z t zw., „klijenteli” i wszyst- 
kich tych zjawisk, które łączą 
się w świecie z pojęciem „klijen= 
ta”, do tego klijenta słabego. 

Pertraktacjami w Moskwie ins 
teresuje się cały świat, nasłuchu« 
je, oczekuje wyniku, a wszystka 
to razem dogadza naturalnie mo- 
skiewskiej ambicji i montuje po” 
wagę „władzy” czerwonej w o- 
czach ludności sowieckiej. 

Zmieniły się kolory, carat bias 
ły zastąpiony został przez carat 
czerwony, państwo rosyjskie 
drga innem życiem i inną niedo» 
lą, ale metody dyplomacji mo- 
skiewskiej są takie same dzisiaj, 
co I przed setkami lat. 

Tak mówią znawcy stosunków 
rosyjskich, historycy, uczeni. 

é 


* s 

Wielce pouczające przykłady 
na temat swoistych „chwytów” 
dyplomacji rosyjskiej podaje Jan 
Kucharzewski w swojej głębo- 
kiej i źródłowej pracy „Od bia- 
łego caratu do czerwonego”. Zna 
komity historyk polski opowiada, 
że kunszt „prestiżu” pielęgnowa- 
ny był przez carów rosyjskich 
„niezmiennie i tradycyjnie”, 

Hołdując przemocy u siebie, 
Moskwa łatwo korzyła się przed 
mocniejszym, ale porażek dypło- 
matycznych nie darowywała ni- 
gdy, ponieważ po nich: „zosławał 
jej wstyd, wściekłość, poczucie 
niższości umysłowej i cywilizacyj- 
nej”. Od pierwszego też zetknięcia 
się z Europą, polityka rosyjską 
była ostrożna, pełna rezerwy i 
niedowierzania. 


(Dokończenie na str. 2-23) 


Trzecia w niespełna miesiąc 


atoneła francuska łódź podwodna 


Świat nie otrząsnął się jeszcze z 
wrażenia, jakie sprawiły dwie, w 
krótkim przeciągu czasu po sobie 
następujące katastrofy łodzi pod- 
wodnych — amerykańskiej „Squa- 
lus* i angielskiej „Thetis“, a już 
nadeszła wieść o nowem  takiem 
nieszczęściu. Tym razem francuska 
łódź podwodna „Phoenix* przepa- 
dła bez wieści po wypłynięciu z ba- 
zy marynarki wojennej w Camrah 
w Indochinach. Wszystko wskazuje 
na to, że spotkał ją tragiczny los, 
zatonęła na dnie oceanu... 

Znajdowało się w niej 69 ludzi, 
w tem 63 marynarzy i 3 oficerów. 
Komendantem łodzi był kapitan Bou 
chacourt. 


ziono też nigdzie na powierzchni 
boi sygnalizacyjnych, jakie ma do 
dyspozycji łódź podwodna i posił- 
kuje się niemi na wypadek kata- 
strofy. 

W tych warunkach nie ulega, nie- 
stety, wątpliwości, że „Phoenix“, 
trzecia już w ciągu niespełna mie- 
siąca łódź podwodna, zatonęła i to, 
co zaznaczyć należy, mimo specjal- 
nych Środków ostrożności i obo- 
strzeń regulaminowych,  zarządzo- 
nych w marynarce francuskiej od 
czasu 2-ch ostatnich tragedyj pod- 
wodnych. 

Nie wiadomo dotąd, czy załoga 
była wyposażona w aparaty ratun- 
kowe Davisa, ale wobec znacznej 


„Phoenix* wypłynął w czwartek | głębokości morza w okolicach, w 


rano, a do soboty nie zdołano na- : 


wet iistalióć miejsca, gdzie ptzypa- 
szczalnie żatońął, pomimo, że wy 


których „Phoenix“ odbywał swój o- 
statni rejs, nie wydaje się, aby ist- 
niała możliwość ratowania móryna- 


słano na poszukiwanie okręty i sa- |rzy przy pomocy jakichkolwiek a- 


moloty.-' 


paratów. Zachodzi nawet obawa, źe 


Z „Phoenixa”*' nie. było. zresztą. jo. dle łódź osiadła na dnie ha głębo- 
żadnego zmaku życia. Nikt nie ode-.| kości większej niż 100 mtr. nie wy- 


brał “sygnalu S. -O Sy nie. znale ! 


trzymała ciśnienia i uległa zmiaż- 


dżeniu. 

„Phoenix“, licząca 1379 ton wy 
porności na powierzchni i 2008 t. 
przy zanurzeniu, oddana została do 
użytku marynarki wojennej w roku 
1930 i po odbyciu prób w Tulonie, 
przydzielona została do eskadry 
indochińskiej, 

W sobotę popołudniu władze woj: 
sköwe w Sajgonie ogłosiły, Że wo- 
bec upłynięcia 48 godzin od chwili 
zanurzenia się okrętu podwodnego, 
niema żadnej nadziei na uratowa- 
nie załogi zatopionego okrętu. Na 
wszystkich statkach wojennych na 
wodach Indochin wywieszono flagi 
opuszczone do połowy masztów. 

"Wiadomość o katastrofie „Phoe- 
nixa“ wywołała wstrząsające wra» 
żenie w społeczeństwie francuskiem. 
Tragiczny zbieg okoliczności spra- 
wił, że katastrofa wydarzyła się na 
kilka dni przed rozpoczęciem we 
Francji „Tygodnia propagandy ma- 


.„zymarki wojennej”. Prezydent. Le» 


brun odwołał zapowiedziany na so- 
botni wieczór bankiet, jaki miał 


być wydany w pałacu Elizejskim 
na cześć bawiącego we Francji suł 
tana Maroka, 


* 

Amerykańska łódź podwodna 
„Squalus“ zatonęła 23 maja. Na 
szczęście, przynajmniej część załogi 
zdołano uratować. 

„Ehetis*, która poszła na dno 
w zatoce Liverpoolskiej, w dniu 
1-go czerwca, wraz ze 102 człon- 
kami załogi — marynarzami i tech- 
nikami stoczni Cammel Lairs, do 
dziś nie została wydobyta i praw- 
dopodobnie nie będzie wydobyta, 

Trzecia zkolei tragedja, tem bar- 
dziej wstrząsnąć musiała opinją 
świata. Po flocie amerykańskiej i 
angielskiej ciężka żałoba spada na 
marynarkę francuską. Przedwczes- 
ne oczywiście byłoby wyciąganie z 
tych wydarzeń jakichkolwiek dale- 
koidących wniosków; być może, że 
działa to nieszczęsne prawo serji, 
niemniej trudno nie zastanowić się 
nad tym szczególnym splotem tra 
gicznych okoliczności, 


mano te swej dobroci piva, Tema i wady owe po Wowar Braulińskiego 


- 


Ułałwiała Moskwie sytuację 
i grę okoliczność, że państwa za- 
chodnić stale przeceniały potęgę 
malerjalną Rosji, ulegały hipno- 
zie ogromnych przestrzeni tery- 
torjalnych, a równocześnie nie 
miały pojęcia o „ogromie ambi- 
cji i pychy, o wytrwałości i prze- 
biegłości” dyplomacji moskiew- 
skiej. 

Do czego zdolna jest Moskwa, 
o tem powiadomił świat w swo- 
jej książce wykształcony Euro- 
Zygmunt Herberstein, 
nadzwyczajny poseł cesarza Ma- 
ksymiljana na dwór carski, Był 
to wiek XVI, potęga półksiężyca 
mahometańskiego zagrażała Eu- 
ropie, cesraz Maksymiljan formo- 
wał ligę, czyłi koalicję przeciw- 
turecką i pragnął pozyskać dla 
niej państwo moskiewskie, nie- 
znane bliżej a przedstawiane W 
świecie za ogromną siłę. 

Chcąc osiągnąć sukces nieza- 
wodny i poruszyć „serce chrze- 
ścijańskie” cara, poseł cesarski 
przedstawił Moskwie w jaskra- 
wych kolorach potęgę sułtana. 
Rezultat był całkiem nieoczeki- 
wany. Zastraszony niebezpieczeń- 
stwem tureckiem car pospieszył 
nawiązać przyjazne stosunki z suł 
tanem, przyczem zdradził mu 
czynione przez Europę przygoto- 


pejczyk. 


wania koalicyjne przeciw Turcji. | 


Przez całe wieki carowie rosyj- 
scy lawirowali wśród przeci- 
wieństw europejskich, wyciąga- 
jąc systematycznie, przy każdej 
okazji, wszelkie możliwe korzy- 
ści dla siebie. Sukcesy te przy- 
chodziły stosunkowo łatwo, po- 
nieważ Europa przeceniała stale 
siłę Rosji, a  pozatem ulegała 
szczególnej mistyfikacji. 

Ludzie, których Moskwa uży- 
wała jako posłów, robili często 
wrażenie tak nieokrzesanych pro- 
staków, że trudno było przypu- 
ścić, aby pod tą barbarzyńska po- 


włoką ukrywała się tak nieprawdo | 


podobna przegiegłość. Państwa za- 
chddnie traktowały niejednokrot- 
nie Rosję i jej dyplomatów z za- 
rozumiałością, będącą wynikiem 
przeświadczenia o własnej wyż- 
szości cywilizacyjnej, większej 
biegłości umysłowej i większem 
politycznem wyrobieniu. 

Następstwem były dyplomaty- 
czne porażki państw zachodnich, 
ponieważ rozstrzygający zazwy- 
czaj w grze dyplomatycznej atut 
lepszej znajomości partnera znaj 
dował się bardzo często po stro- 
mie Moskwy. 


* * 

Historycy i ludzie doświadcze- 
ni a nieuprzedzeni utrzymują, 
że zasadnicze cechy pozostały w 
dyplomacji rosyjskiej te same, 
że zmieniły się formy, ale niej 
metody: Wszystkie te wspominkij 
historyczne nabierają szczególnej 
aktualności właśnie teraz, kiedy 
państwa europejskie trudzą się 
o pozyskanie pomocy Moskwy 
tym razem czerwonej. 

Bez względu na wyniki roko- 
wań moskiewskich, przypomnie- 
nia te mogą być pożyteczne i pou 
czające, i 

Dla nas i dla naszych sojusz- 
ników z Zachodu. 

$ 


* 2% 

Organ zjednoczonych i anty- 
hitlerowsko nastawionych Niem- 
ców w Polsce „Der Deutsche 
" Wegweiser” przyciska znowu do| 
muru działające u nas orga- 
nizacje hitlerowskie i żąda od 
nich poraz drugi, aby wypowie- 
działy się jasno, po czyjej stronie 
stoją w zatargu o Gdańsk. „Der, 
Deutsche Wegweiser” czyni to wj 
artykule, zatytułowanym „Tak al- 


W artykule tym m. in.: czyta- 
my: | 

Pytaniė, czy Gdańsk bez ograniczeń 
należy do poiskiyj przestrzeni życio- 
wej, ośrzyraaje odrowiedź połaktjącą 
nietylko od lvósnćsj rdzennie polskiej, 
lecz również od Niemców w Polsce, 


| 


Wiatry moskiewskie 


(Dokończenie ze str. i-ei) 


zgrupowanych wokoło Zjednoczenia 
Niemców 1 Chrześcijańsko - Społecz- 
nej Niemieckiej Partji Ludowej, od Ży- 
dów, Ukraińców, Białorusinów. Wyklu- 
czyli się jedynie członkowie partji na- 
rodowo - socjalistycznej. 

Organizacje I organy narodowo-socja- 
listyezne, których ojczyzną jest Pol- 
ska, nie wypowiedziały się dotychczas 
jasno w tej sprawie. Dlaczego tego 
nie uczyniły jest jasne: bowiem nie 
stoją one na stanowisku państwowo- 
ści polskiej, lecz na sztucznie stworze- 
nym sposobie myślenia Trzeciej Rze- 
szy. Taktyka milczenia |  zatajenia 
państwowo - wroga i wiehrzycielska ich 
praca musi się skończyć. 

Zwracamy się do wszystkich orga- 


Jutro rozpoczyna się w Warsza- 
wie proces o wielkie nadużycia w 
dyrekcji okręgowej Lasów Państwo 
wych. W lutym ub. roku, w wyni- 
ku kontroli stanu depozytów w dyr. 
okr. Lasów Państwowych w War- 
szawie zostały ujawnione wielkie 
nadużycia na szkodę Skarbu Pań- 
stwa. 

Dyrekcja Lasów Państwowych 
złożyła doniesienie do Prokuratury 
i wskutek tego wdrożono śledztwo 
przeciwko: Antoniemu Czarneckie- 
mu — kierownikowi Biura Finanso- 
wego okręgowej dyrekcji Lasów 
Państwowych w Warszawie, Adol- 
lfowi Wróblewskiemu, skarbnikowi, 
|oraz Janowi Kamniewowi, Marji de 
Vidal-Kamniew, Halinie Luszniewi- 
czowej, Władysławowi Jakubowskie 
mu, urzędnikom okręgowej dyrekcji 
|Lasów w Warszawie o przywłaszcze 
i nie pieniędzy skarbowych, oraz Re- 
migjuszowi Zuchowiczowi, Tadeuszo 
wi Brożkowi i Władysławowi Tar- 
czyńskiemu o działanie na szkodę 
interesu publicznego przez wypisa- 


nów narod,-socjał. w Polsce, nie wyli- 
SÓD ODA 


Proces o wielkie nadużycia 
w Dyrekcji Lasów 


czając ich poszczególnie z zapytaniem: 

Czy jesteście gotowi ogłosić we 
wszelkiej publicznie dostępnej formie, 
że posiadanie Gdańska należy do bez- 
warunkowej przestrzeni życiowej Rzeczy 
pospolitej Polskiej? 

Ale bez wymijania, bez ogródek, lecz 
z jasną odpowiedzią: „Tak — albo 
nie? 

Akcja podjęta przez Niemców, 
będących lojalnymi obywatelami 
Polski i przeciwnikami hitleryz- 
mu, zasługuje na najwyższą uwa- 
gę. Zmierza ona wyraźnie do zde 
irek ay niemiecko-hitlerow- 
skich organizacyj w Polsce, któ- 
Ire z pewnością stanowią awan- 


nie i podpisanie kilku niezgodnych 
z prawdą zleceń. 

Funkcjonarjusze dyrekcji Lasów 
Państwowych oskarżeni o przywła- 
szczenie zostali niezwłocznie aresz- 
towani. Jeden z oskarżonych — Jan 
Kamniew na kilka dni przed ujaw- 
nieniem nadużyć, uciekł z Warsza- 
wy i mimo rozesłania listów goń- 
czych nie został dotąd odnaleziony. 

Łączna kwota nadużyć jest bar- 
dzo poważna, wynosi bowiem około 
pół miljona zł. Oskarżeni dopusz- 
czali się nadużyć przez czas dłuż- 
szy, manipulując fałszywemi dowo- 
dami kasowemi i buchalteryjnemi 
i wzajemnie ukrywając te machi- 
nacje. 

Śledztwo prowadzono przeszło 
rok, w dniu 19 b. m. rozpocznie się 
w Sądzie Okręgowym warszawskim 
proces, 

Oskarżeni Czarnecki, Wróblewski, 
Luszniewiczowa i de Vidal-Kamnie- 
wa doprowadzeni zostaną na roz- 
prawę z więzienia, pozostali odpo- 
wiadać będą z wolnej stopy. 


Porozumienie Serbów z Ghorwatami 


może być zawarte w 24 godziny 


Dr. Vlatko Maczek, przywódca 
chorwacki, udzielił wywiadu dzienni- 
kowi „Jugoslovenska Poszta”, Wwy- 
chodzącemu w Sarajewie. W wywia 
dzie tym dr. Maczek oświadczył 
m. in., że jeśli naród serbski zechce 
zawrzeć porozumienie z Chorwata- 
mi — to może fakt ten nastąpić 
w ciągu 24 godzin. 

Oświadczenie to jest komentowa- 
ne tutaj, jako zmiana nastrojów 


wśród Chorwatów. Jeszcze nie tak 
dawno dr. Maczek, omawiając w 
wywiadach prasowych sprawę poro- 
zumienia, dawał wyraz swoim pesy- 
mistycznym poglądom, twierdząc, 
iż na porozumienie trzeba będzie 
czekać chyba ze 100 łat. Obecne 
oświadczenie jest — mimo swojej 
ostrożności — dowodem zmiany po 
glądów i nastrojów u leadera chor 
wackiej partji ludowej. 


Niemieckie i włoskie samoloty 


pozostały w Hiszpanii 


AMSTERDAM, 17.6. Jak donosi 
jedna z agencyj, w Hiszpanji zostało 
574 bombowców, w tem 326 niemie- 
ckich i 248 włoskich, 465 aparatów 
myśliwskich, w tem 147 niemieckich 
i 318 włoskich, 54 aparaty pościgo- 
we, w tem 16 niemieckich i 38 wło- 
skich, 126 aparatów wywiadowczych 

Pozatem w reperacji znajduje się 
drugie 126 aparatów, pochodzenia 


włoskiego i niemieckiego. Ilość pilo- 
tów niemieckich i włoskich, pozosta 
wionych w Hiszpanji jest dostatecz- 
na dla obsługi 1200 samolotów. Do 
podanych tutaj liczb należy jeszcze 
dodać ilość maszyn, znajdujących 
się w armji hiszpańskiej, a ocenia- 
nych na 406, z czego 136 znajduje 
|As w naprawie. 


Nowe zarządzenia sztabu niemieckiego 


w Protekitoracie 


LONDYN. 17.6. Koła angielskie 
szóroko kolportują wiadomość, że 
wbrew wszelkim  zaprzeczeniom z 
kół niemieckich, przewidywane są 
dalej idące zarządzenia niemieckie- 
go sztabu generalnego w protekto- 
racie, oraz na Słowaczyźnie. 

Dowodem tego jest obsadzenie 
granicy między protektoratem , a 


Tajna 


PARYŻ, 16.6. „Oeuvre“ w kore- 
spondencji z Bukaresztu zwraca u- 
wagę na zwiększający się nacisk 
niemiecki na Rumunję. 

Dziennik donosi, że rumuńskie 
władze bezpieczeństwa przyjęły in- 


| renie protektoratu. 


Słowaczyzną oddziałami wojskowe- 
mi i obsadzenie dróg, wiodących na 
Słowaczyźnę również oddziałami woj 
skowemi, koncentracja oddziałów 
wojskowych na Słowaczyźnie, zarzą 
dzenia kolejowe, oraz ostatnie no- 
minacje wśród wojskowych na te- 


zagr 


sieć agentów niemieckich 


de szerzenia niepokojów w Rumunji 


strukcje, wydane dla tajnej sieci 
agentów niemieckich, nakazujące 
szerzenie niepokojów politycznych 
i społecznych, oraz prowokowanie 
incydentów na granicy sowiecko- 
rumuńskiej. 


gardę Trzeciej Rzeszy na naszych 
ziemiach. Probierzem ich uczuć 
państwowych stać się może pu- 
bliczna i jasna odpowiedź na py- 
tanie, postawione w kwestji gdań 
skiej. 

Razem z chrześcijańskimi Niem 
cami także społeczeństwo polskie 
czeka na niedwuznaczną odpo- 


wiedź hitlerowców niemieckich 
w Polsce. Odpowiedź musi 
brzmieć: 
— Tak albo nie. 
3 
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Prasa ukraińska w Polsce zaj- 
muje się uchwałami i działalno- 
ścią Organizacji Ukraińskich Na- 
cjonalistów (OUN). Organizacja 
ta, prowadząc żywot nielegalny, 
zatruła swoją akeją terorystycz- 
ną stosunki polsko-ukraińskie. 
Liczne procesy sądowe i skryto- 
bójstwa, mordercze zamachy, na- 
pady zbrojne, podpalania, otwar- 
te bunty, znaczą działalność te- 
rorystów ukraińskich w Małopol- 
sce Wschodniej. Szła za nimi mło 
dzież, dojrzałe społeczeństwo u- 
kraińskie stało zdala, potępiało 
metody teroru. 

Tak jest i obecnie. 
ukraińscy potępiają akcję O.U.N. 
Znany przywódca ukraiński, dr. 
Stefan Baran, pisze w „Nacjonal- 
nej Polityce” z dn. 18 b. m., że 


OUN ożywiła swoją .działalność | 


w powiatach: sokalskim, stryj- 


skim, brzeżańskim, podhajeckim, , 


przemyślańskim i stanisławow- 


skim. Teror wymierzony jest nie' 
przeciwko policji, lecz i| 


tylko 
przeciwko niektórym Ukraińcom. | 


> l 
Działacze 


Pojutrze 
ciągnienie i-ej klasy 


spieszcie po losy 


do WOLANOWA 


Jędrzejowska mistrzynią 


Francji 
w temisie 


PARYŻ, 17.6. Wobec 2-ch tysię- 
cy widzów zgromadzonych na slą 
djonie Rolanda Garosa, Jędrzejo- 
wska pokonała zeszłoroczną mi- 
strzynię Francji Simone Mathieu 
6:3, 8:6. 

Tem samem Jędrzejowska zdo- 
była mistrzostwo Francji na rok 
1939 w grze pojedyńczej pań. 


Przymusowe lądowanie 


samolotu komunikacyjnego 


pod Lidzbarkiem 


GDYNIA, 17.6. Samolot włoski 
| towarzystwa A. L. I. typu Fiat, od- 
bywający dziś lot na niedawno O- 
|twartej linji Gdynia—Warszawa — 
'Rzym, który wystartował z Gdyni 
dziś o godz. 8-ej rano, wskutek de- 
fektu silnika zmuszony był do łądo- , 
wania w okolicach Lidzbarku. 
Samolot lądował na lotnisku w 
| Lidzbarku, w odległości *70 km. od 
' Gdyni. Wobec tego, że uszkodzenia 
jnie dały się natychmiast usunąć, 
wezwano samolot „Lotu“ z Warszą 
wy, który przywiózł pomoc techni- 
czną oraz zabrał pasażerów i pocze 
tę do Warszawy. Dalszy lot na od- 


Spowodował on, jak twierdzi au-| cinku z Warszawy do Rzymu wyko 
tor, „nowe represje i lokalne pa-| nał samolot „Lotu“. Wobec tego ko- 


cyfikacje, wywierając przez to u-| 


jemny wpływ na zorganizowane 


życie ukraińskie”. 

Dr. Baran omawia następnie u- 
chwały kongresu OUN, który od- 
był się w Nowy Jorku. Kongres | 
proklamował OUN „jedynym kie- 
rownikiem narodu ukraińskiego” 
i potępił orjentację na „którego- 
kolwiek bądź okupanta ziem u- 
kraińskich”. Wszystkie legalne u- 
grupowania ukraińskie spotkały 
się z ostrą krytyką i potępieniem. 

Wypowiedziano walkę całemu 
światu, nawet Stolicy Apostolskiej 
za utworzenie administratury bi- 
skupiej dla Łemkowszczyzny i za: 
akcję rewindykacyjną kościołów 
na ziemiach polskich. Publicysta 
ukraiński sądzi, że Ukraińcy mu- 
szą przeciwsławić się terorowi i 
aspiracjom organizacji nielegal- 
nej. 

Cały naród nie może zejść w 
podziemia. (=) 


Pierwszy lot pasażerski 


przez Atlantyk 


NOWY JORK. 17.6. Wodnopłato- 
wiec „Atlantic Clipper“ wystartu- 
je jutro pomiędzy godz. 13 a 14-tą 
do pierwszego handlowego lotu 
transatlantyckiego z pasażerami. 

Na pokładzie wodnopłatowca znaj 
dować się będzie 12-tu członków za- 
łogi oraz 17-tu przedstawicieli pra- 


munikacja z Rzymem nie uległa 


przerwie, 


12 e oł ege 
i pół miliona 
na F. 0. M. 

Dn. 13 czerwca b. r. stan zbiórki 
na F.O.M. wynosił zł. 9.792.628.02. 
Łącznie ze zbiórką prowadzoną od- 
dzielnie wśród korpusu oficerskiego 
i podoficerskiego armji i floty ka- 
pitał wynosił zł. 12.437.194.56. 


Na manewrach w Anglii 
Dowódcy armii duńskiej 
i szwedzkiej 


SZTOKHOLM. 17.6. Z Kopenhagi 
donoszą, że naczelny dowódca armji 
i marynarki duńskiej Vith, przyjął 
zaproszenie na manewry armji an- 
gielskiej w Yorkshire. 

„Nya Dagligt Allehanda“ dono- 
si, że na manewry zaproszony zo- 
stanie również naczelny dowódca ar 
mji szwedzkiej, gen. Thoernell. 


Depesza pożegnalna 


od Roosevelta 


LONDYN. 17.6. Królewska para 
angielska otrzymała na pokładzie 
„Empress of Britain“ telegram od 
prezydenta Roosevelta, w którym 
daje on wyraz radości, którą mu 
sprawiła wizyta pary królewskiej w 
Stanach Zjednoczonych, 


| Pod gilotyną 


} É » z LJ 
sy. Wodnopłatowiec będzie wodował | Śmierć Weidmana 


w Horta, Lizbonie i Marsylji. 


Według informacji dziennika, Ru- | 
munja była w ostatnich dniach 
przedmiotem silnej presji gospodar- 
czej ze strony Rzeszy, jednak zdo- 
łała się jej oprzeć dzięki zdecydo- 


wanej postawie króla Karola. | 


PARYŻ. 17.6. Dziś o godz. 4.30 
rano został stracony  Eugenjusz 
| Weidqrmann, skazany na karę śmier 


| ci za szereg morderstw. 


NA WIDOWNI 


| 


Prezes Rady Ministrów gen. Sła- 


| woj - Składkowski przyjął posła na 


i Sejm ks, Włodzimierza Grochowskie 


go. 
Prezes Rady Ministrów gen. Sła- 


| woj - Składkowski przyjął dnia 17 


| b. m, delegację kolonji polskiej w 


Układ francusko -turecki 


bedzie wkrólce zawarty 


STAMBUŁ, 16.6. Pismo „Dzum- 
huriyet'* podaje, że ostatnie spot- 
kanie ambasadora francuskiego w 
Ankarze Massigli z tureckim mini- 
strem Spraw Zagranicznych Sara- 


dzoglu doprowadziło do całkowite- rowanego na układzie 
go porozumienia się w kwesfji prze- | tureckim. 


kazania Hataju (Sandzaku 


angielsko- 
Obecnie mają być 


JUŻ | ni 
Ale= | opracowane teksty obu tych ukła- gotowuje: wprowadzewie podatku od 


Nicei i w Monaco w osobach pp. 
Brochwicz Lewińskiego i Leonarda 
Kliksa, którą złożyła zł. 5.895,14 na 
dozbrojenie armji, i 

Em a i aw a ZJ 


— Zgońnie z życzeniem zgromadze- 
a narodowego, rzzd ankarski przy- 


ksandretty) Turcji, oraz zawarcia j dów, których podpisanie ma nastą- | kawalerów. Liczba osób stanu wolne- 
układu francusko - tureckiego, wzo-| pić w dniach najbliższych, 
= 4 


go w Turcji wynosi 5 maijonów. 
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wiła — najskuteczniejszy oręż propagandy 


Najlepsza droga do umysłów i serc 


W pagandy przez angiel- 
ski Foreign Office zrobiła 


wszędzie — a specjalnie w Niem- 
czech — duże wrażenie. Jest to 
istotnie wydarzenie wagi nie-| 
zwykłej, tem bardziej, iż projekt 
angielski przewiduje stworzenie 
specjalnego „Ministerstwa Infor- 
macyj” nie teraz, lecz dopiero na 
wypadek wojny. W tej chwili po- 
wstać ma jedynie szkielet takie- 
go ministerstwa, t. j. specjalny 
departament propagandy przy 
Foreign Office, którego ogólne 
kierownictwo objąć ma wicemi- 
nister spraw zagranicznych, But- 
ler. Departament ten w razie wy- 
buchu wojny przekształci się do- 
piero w owo specjalne minister- 
stwo, na którego czele stanie by- 
ły ambasador angielski w Rzy- 
mie, lord Perth. 

Decyzja angielska ma więc 
wyraźnie charakter zarządzenia 
wojennego i na wypadek wojny. 
Anglja nie chee najwidoczniej 
powtórzyć błędu z czasów wiel- 


kiej wojny, kiedy propagandę we | 


właściwem tego słowa znaczeniu 
zorganizowane dopiero w ostat- 
nim roku wojny. 

W lutym mianowicie 1918 r. 
na kierownika propagandy w 
krajach nieprzyjacielskich powo- 
Rano jednego z  najgenjalniej- 
szych dziennikarzy Świata lorda 
Northeliffe'a. Działalność jego, 
według określenia jednego z hi- 
storyków wielkiej wojny, skróci- 
ła czas trwania działań wojen- 
nych eo najmniej © rok, Ooszczę- 
dzająe życie miljonom istnień 
ludzkich, 

„Słało się to jednak — powła- 
rzamy —dopiero w ostat- 
nim roku wojny. Propaganda aa- 
gielska, do tej chwili prowadzo- 
na jedynie dorywczo, wykazać 
się mogła tylko stratami. 

Dzisiaj przygotowuje się pro- 
pagandę tak, jak się przygotowu- 
je lotnictwo czy artylerję: zgóry, 
ale tak, żeby w chwili wybucha 
wojny być już gotowym. To też 
fakt rozpoczęcią w Anglji prac 
organizacyjnych nad propagan- 
dą został w Niemczech zupełnie 
słusznie oceniony jako jeszcze 
jeden dowód, iż Anglja bardzo! 
poważnie przygotowuje się do! 
wojny i że myśl o niej traktuje 
realnie. 

Na przyszłego wojennego kie- 
rownika Ministerstwa Informa- 
cyj powołany został lord Perth. | 
Jest to nasz stary znajomy ge-| 
newski, sir Eric Drummond, dłu-. 
goletni sekretarz generalny Ligi 
Narodów za jej najlepszych i naj- 
świetniejszych 
przypuszczać, iż właśnie temu 
stanowisku i doświadczeniu, zdo- 
byłemu w Genewie, zawdzięcza! 
były sir Eric swoje powołanie na 
łak wysokię stanowisko — sam 
już bowiem fakt, iż, zgodnie z, 
zapowiedzią premjera Chamber- 
laina, obecny departament pro- 
pagandy przy Foreign Office nie 
ma zupełnie zajmować się prasą' 
angielską, wskazuje na to, iż 
doświadczenia, zdobyte przez lor- 
da Pertha w Rzymie, nie będą, 
tu brane pod uwage: 


O propagandzie na gruncie] 
Ligowym pisało się i mówiło w, 
swoim czasie bardzo dużo. Była 
nawet chwila, iż do dobrego to-| 
nu dziennikarskiego należało | 
urąganie na służbę informacyjną 
Ligi. Zapewne, zwłaszcza w 
pierwszym okresie, miała ona 
rzeczywiście swoje braki i wy- 
kazywała poważne niedociągnię- 
cia. Z czasem jednak t. zw: Sek- 
cja Informacyjna Ligi wykształ- 
ciła znakomicie swój aparat i 
swoję metody pracy i dopro- 
wadziła niemal do doskonałości 
to, co uważała za główne swoje 


czasów: Należy 0J% 


formacyj. 

Dziennikarze wszelkiej narodo- 
wości i wszelkiego autoramentu, 
którzy niegdyś tak licznie stawia- 
li się parę razy do roku nad Le- 
manem, przez organy Ligi nie 
byli nigdy ani agitowani, ani w 
żaden sposób urabiani. Tem zaj- 
mowały się już poszczególne de- 
legacje. Natomiast t. zw: Sekcja 
Informacyjna Ligi za swój jedy- 
ny obowiązek uważała dostar- 
czanie dziennikarzóm maksimum 
informacyj i z obowiązku tego 
wywiązywała się naogół dobrze. 

Pamiętamy, jak się to odbywa- 
ło. Skarżyliśmy się często i na- 
wet wyśmiewali z tej powodzi 
papierków i dokumentów, jaka 


eść o organizowaniu p ro-| zadanie, t zn. dostarczanie in-| jakie nas dzielą od owych cza- 


sów, musimy stwierdzić, iż po- 
magały nam one znakomicie w 
naszej pracy ówczesnej i zwłasz- 
cza ludziom, lubiącym cokol- 
wiek sumienniej traktować pew- 
ne zagadnienia, oddawały nie- 
ocenione wręcz usługi. ` 

A że przez nikogo w Lidze nie 
byliśmy — przynajmniej oficjal- 
nie — nigdy sugerowani; że nie 
inspirowano naszych artykułów 
i telegramów; że nie usiłowano 
wpłynąć na nasze stanowisko — 
nie, to naprawdę z perspektywy 
historji lat ostatnich nie było 
wcale takie złe, 

Fakt, iż na kierownika Mini- 
sterstwa Propagandy upatrzony 
został przez rząd angielski już 


zalewała nas stale w Genewie:| teraz właśnie były sekretarz ge- 
z perspektywy już jednak lat,!neralny Ligi, przyzwyczajony do! stwom, które z tych czy innych 


tego typu informowania, a praw- 
dopodobnie jego twórcą i ojciec 
duchowy, jest bardzo znamien- 
ny. Działalność propagandowa 
Anglików zamierza widocznie iść 
w pierwszym rzędzie w kierun- 
ku informowania swoich, a prze- 
dewszystkiem obcych o prawdzi- 
wym stanie rzeczy. Decydującą 
rolę gra tu napewno wybitny 
zmysł rzeczywistości, tak charak- 
terystyczny dła Anglików, no i 
to głehokie przekonanie, że praw- 
da bywa najlepszym argumentem 
i najskuteczniejszym orężem pro- 
pagandy. 

Nic w tych warunkach dziw- 
nego, iż wiadomość o organiza- 
cji w tym sensie propagandy an- 
gielskiej tak bardzo wzburzyła 
i zdenerwowała Niemcy. Pań- 


ŚWIADECTWO CYFR... 


Przeszło MILIARD złotych wkładów 
złożonych w P.K.O. daje społeczeń- 
stwu świadectwo, że jego dorobek 


jest pewny, 


P. K. O. 


bezpieczny i w. każdej 


chwili do dyspozycji 


PEWNOŚĆ-ZAUFANIE 


powodów zmuszone są dzisiaj na 
wewnątrz i na zewnątrz myśleć 
o organizacji swojej propagandy, 
przykład angielski dać powinien 
niemało do myślenia. 

X 


Do państw takich należy i Pol- 
ska. 


Informowaliśmy przed paru 
dniami o pierwszej konferencji „ze 
społonej”, jaka odbyć się miała w 
Prezydjum Rady Ministrów: Kon- 
ferencja ta już się odbyła, a na- 
stępne powtarzać się odtąd będą 
systematycznie. Wskazuje te do- 
bitnie na to, iż stoimy w prze- 
dedniu przeorganizowywania or- 
ganów naszej propagandy wew- 
nętrznej, a zapewne także i ze- 
wnętrznej. 


(Dokończenie na str. 5-ej) 
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Rokowania w Moskwie 


„Kurjer Warszawski“ donosi z 
Moskwy via Ryga o kilkugodzinnem 
posiedzeniu „Politbiura“, poświęco- 
nem rokowaniom z Anglją i Fran- 
„Podczas tej dyskusji miały zary- 
sować się dwie zasadnicze tendencje 
sowieckiej polityki zagranicznej, od- 
dawna ścierające się na Olimpie bol- 
szewickim. Jedna, reprezentowana 
przez Mołotowa, Zdanowa 1 Andre- 
jewa i skłaniająca się do ściślejszego 
powiązania Rosji sowieckiej z mo- 
carstwami zachodniemi. 

Druga zaś, reprezentowana przez 
Woroszyłowa, Kalinina i Kaganowiczą 
i nalegająca na jeszcze większą izo- 


„lację Rosji sowieckiej od rozgrywek 


wśród państw kapitalistycznych, by w 
ten sposób zachować za wszelką ce- 
nę neutralność i dopiero w rezulta- 
cie wojny pomiędzy zarysowującemi 
się wyraźnie dwoma blokami państw, 
odegrać rolę decydującego czynnika 
trzeciego, zazwyczaj wykorzystujące- 
go kłótnię dwóch.* 

„ATE“ informuje z Moskwy o 
dziwnem zachowaniu się prasy so- 
wieckiej w dniach rokowań: 

„Prasa moskiewska w swych arty- 
kułach wstępnych przypomina krwa- 
wy bunt, wzniecony w Leningradzie 
przed 20 laty przez białogwardzistów 
rosyjskich w chwili, gdy armja gen. 
Judeniczą wspomagana przez Anglję 
i Francję podchodziła pod Leningrad. 


Wspominając o tem zdarzeniu z 
przed laty 20 „Prawda“ kilkakrot- 
nie podkreśla w swym artykule, że 
zarówno armja gen. Judenicza, jak i 
zbrojne powstanie w Leningradzie, 
zorganizowane były przez wysłanni- 
ków państw ententy. 


Pismo sowieckie posuwa się tak da- 
leko w swych reminiscencjach, że o- 
skarża ówczesne ambasady francuską 
1 angielską w Leningradzie o czynne 
popieranie przeciwników władzy s50- 
wieckiej i o urządzenie tajnych skła- 
dów broni dla kontr-rewolucjonistów.* 

Pomysły 
prof. Barthelemy 

„Robotnik* zajmuje się naiwnemi, 
jak je nazywa, pomysłami prof. 
Barthelemy, wybitnego prawnika 
francuskiego: 

„Prof. Barthelemy jest „monachij- 
czykiem*. Przed rokiem w „Temps“ 
obszernie wywodził (prawniczo...), że 
Francja nie jest obowiązana poma- 
gać Czechosłowacji, mimo istniejącego 
traktatu. Y 

Sądziliśmy, że szanowny profesor 
przekonał się, że był w błędzie (poli- 
tycznym). Ale oto, przed paru dnia- 
mi, znów umieszcza w „Temps“ dziw- 
ny artykuł. 

Pisze: wojna nie ma sensu, jeśli z 
przeciwników żaden nie posiada dru- 
zgoczącej przewagi; nikt dziś druzgo- 
cząco złamać Niemiec nie potrafi, mo- 
że tylko z trudem je zwyciężyć. A je- 
śli tak, lepiej zawrzeć umowę. Natu- 
ralnie, powiada, lepiej tąką umowę 
zawrzeć przed wojną, niż po wojnie. 

Tyle naiwny (niestety!) prof. Bar- 
thelemy. Natwny, bo nie rozumie isto- 
ty hitlerowskiego imperjalizmu.* 


Decyzja wojewody 


„Warsz. Dziennik Narodowy“ do 
nosi: 

„Wojewoda pomorski zatwierdził u- 
chwałę Rady Miejskiej w Inowrocła- 
wiu, mocą której dotychczasowa ul. 
Toruńska przemianowana została na 
ulicę Romana Dmowskiego.* 


i a) o 


OQdezwy niemieckie 
we Francii 
„Czas“ informuje z Paryża, 
miasto Arras i okolica zostały za- 
sypane niemieckiemi odezwami pro- 
pagandowemi: 
„Druki te, które bezimiennie roz- 


Widok jaki ukazuje światu Czecho- 
słowacja, może tylko pouczyć ludy o 
losie, jaki je czeka, jęśli nie utrzy- 


że | mają na wodzy bestji niemieckiej* — 


dodaje Bernus.* 


Qui Pro Quo 
Pod takim tytułem „Robotnik“ 


syłano do wszystkich mieszkańców, | zamieszcza następującą notatkę: 


redagowane są wzorową francuszczyz | 


ną. Identycznej treści druki, lecz w 
języku polskim, rozsyłano do górni- 
ków—Polaków, których, jak wiado- 
mo, bardzo wielu pracuje w północ- 
nem zagłębiu węglowem francuskiem. 

Odezwy przytaczają całe ustępy 
mów kanclerza Hitlera, wychwalają 
potęgę armji niemieckiej i pozwala- 
ją sobie na ciężkie i iście pruskie 
dowcipy z armij sojuszniczych. 

Na wszystkich drukach umieszczo- 
no miejsce druku i nakładcę: Hem- 
rich Kessemeier, Hamburg, Hoch Alee 
127, „Deutscher Fichte Bund“, 


Pytanie, jaką drogą odezwy te 
dostały się z Niemiec do Francji. 

Kto żyie, opiera się 

„Dziennik Powszechny“ w kores- 


pondencji z Paryża informuje o 
„bojach _ antymonachijskich* we| 
Francji: 


„Próba recydywy monachijskiej wy 
wołała gwałtowną reakcję tutejszej 
opinji. „Polityka wyciągniętej ręki? 
— woła Tardieu, — Nie! Tak długo | 
jak naprzeciw naszych rąk będzie się 
widziało pięści“. 

Kerillis bije na alarm: „Musimy o0- 
budzić czujność kraju na tę ostrożną 
kąmpanję, która podejmuje tematy | 
przedmonachijskie, aby wnieść zamie- 


szanie w opinję, fałszować dane dyplo niu serów 
matyczne, rozwijać ducha kapitulacji”, finladzkiego.* 


„Ciekawe z pewnych względów 
rozstrzygnięcie zapadło przed Sądem 
Grodzkim, jako Opiekuńczym w Ka- 
towicach. 

Sąd ten mianowicie, w sprawie 
LK, VII.5512 89 mianował niejakie- 
go p. Becka opiekunem niejakiego 
Kanclerza... Można jeszcze dodać, że 
p. Beckowi na imię jest Wilhelm, a 
Kanclerz jest małoletni I ma .na imię 
Henryk.* 


Ostatni akord 


Regnis pisze w „Naszym Przeglą- 
dzie“ o „ostatnim akordzie Sejmu“: 

„Do listopada trwać będzie przer- 
wa. Nie będzie radosnej twórczości 
interpelantów, ani inicjatywy ustawo- 
dawczej posłów. Praca cała rozpły- 
nie się w terenie. Tylko wybrani bę- 
dą się jeszcze biedzić w zespołach 
ozonowych, rozpatrywać projekty 
zmiany ordynacji wyborczej, lub gro- 
madzić materjały w sprawach 'naro- 
dowościowych. 


W ciągu sześciu miesięcy kraj bę- 
dzie istniał bez Instytucji, Której wiel- 
kość tak pięknie opiewał pan marsza- 
tek na ostatniem posiedzeniu. Załatwio 
no ustawy niebyle jakie, Do historji 
parlamentaryzmu wejdą poprawki do 
ustawy „o nadzorze nad niektóremi 
środkami żywienia zwierząt“, o „cle- 
i fornierów pochodzenia 


Sytuacja 


Groźny zatarg o koncesie w Tientsinie 


TOKIO, 16.6. W odpowiedzi na 
złóżone dziś rano protesty konsula 
brytyjskiego w Tientsinie 'przetiw- 
ko niedopuszczaniu żywności do 


koncesji . międzynarodowej, 
przeciwko złemu traktowaniu oby- 
wateli brytyjskich przez  strażni- 
ków japońskich, japońskie władze 
wojskowe stwierdziły, że nie mogą 
uznać powyższych protestów, bo- 
wiem mają one charakter interwen- 
cji brytyjskiej w sprawy japońskie. 
Zapowiedziany na sobotę prze- 
marsze japońskich rezerwistów 
przez koncesję międzynarodową w 
Tientsinie, został przez japońskie 
władze wojskowe odwołany. - 
LONDYN, 16.6. Sytuacja w 
Tientsinie uważana jest przez rząd 
brytyjski za bardzo poważną. Rząd 
brytyjski i francuski a po nich rów 
nież i amerykański widziały się 
zmuszone podjąć w Tokio de- 
marche, odnośnie deklaracji, złożo- 
nej dn. 24 gc przez rzecznika ja- 
pońskiego M. S. Z., który wystąpił 


. z pogróżkami RW. koncesji ob- 


cych mocarstw w Chinach. Ostat- 
nio rzecznicy japońscy -w Tientsi- 
nie posunęli się jeszcze dalej. Ja- 
pończycy obecnie domagają się, a- 
, by władze brytyjskie współdziałały 
z ńimi przy wprowadzania „nowego 
‘ porządku“ na wschodzie przez za- 
„, niechanie polityki popierania gen. 
* Czang-Kai-Czeka. Koła brytyjskie i 


, zaznaczają, że W. Brytanja zmu- 
` szona jest ustosunkować się jak- 
- najbardziej poważnie wobec dal- 


„szych zadań japońskich, które do- 
'tykają praw wszystkich mocarstw 
„ posiadających koncesje w Chinach. 
W poniedziałek zbierze się spe- 


Operacja na pełnem 
= morzu 


„na statku „Pulaski” 


Statek „Pułaski“, który wczoraj 
‘powrócił do. Gdyni z portów połud- 


+ «niowej Ameryki, miał w drodze nie 


; frachtowcem „Lida, 


zwykłą przygodę. 

Gdy statek znajdował się u za- 
chodnich wybrzeży Afryki nawią- 
-zano kontakt radjowy z polskim 
zwraeającym 
się © pomoc lekarską dla jednego 

z członków załogi, któremu ..przy 
CBR wpadł do oka kawałek rdzy, 
„niędający się usunąć bez operacji. 
Ponieważ wypadek ten mógł spo- 
wodować nawet utratę oka, które 
zaczęło ropieć ustalono miejsce 
spotkania statków. - 
„zaczęło. „ropie, ustalono miejsce 

Oba statki spotkały się w nocy. 
Szalupa z m/s „Lidy“ przywiozła 
chorego na pokład „Pułaskiego“, 
gdzie lekarz okrętowy dr. Abra- 


- «mowicz dokonał szczęśliwie opera- 


cji. 
Jest to pierwszy taki wypadek 


„ w. historji naszej marynarki han- 


„ dlowej. 


Wylechał do Berlina 


„bułgarski minister 
finansów 


SOFJA, 16.6. Minister Finan- | 


sów Bizołow wyjechał dziś wieczo-, 


oraz. 


avi Henge 


coraz poważniejsza 


.cjalne posiedzenie gabinetu brytyj- 
skiego ,celem rozważania sytuacji. 
Mówi: się:o akcji odwetowej w dzie- 
dzinie gospodarczej. 

"TIENTSIN, 16.6. Konsui Stanów 
Zjednoczonych złożył energiczny 


protest wobec władz japońskich w 


związku z rewizją osobistą, jakiej 
patrol japoński poddał obywatela 
Stanów - Zjednoczonych Roberta 
Macani'a w chwili gdy ten opusz- 
czał koncesję brytyjską. 

PARYŻ, 16.6. Blokada Tientsi- 
nu w dalszym ciągu jest naczelnym 
punktem zainteresowania. 


„Le Petit Parisien“ pisze, że to, 
co-się dzieje na Dalekim Wscho- 
dzie, pozwala wnosić, że dyploma- 
cja niemiecka rozciąga swoje mac- 
ki aż do Japonji. Tokio korzysta 
z trudności europejskich, by naru- 
szyć interesy rasy białej w Azji, 

„Oenvre'* pisze również w arty- 
kule wstępnym: hiszpanja, Austrja, 
Sudety, Czechy, Ałbanja i Tientsin 
oto lista, która wykazuje, że oś 
prowadzi taktykę szarpania na po- 
szczególnych odcinkach. 

Jest to oczywista strategja Ber- 

| lina, Rzymu i Tokio, 


Intryga przeciw Chorwatom 


spaliła w Jugosławii na panewce 


” Dziennik * jugosłowiański „Polity- 
ka" przewiduje, że były premjer i 
dotychczasowy prezes partji J.R.Z. 
(Jugosłowiańskie Zjednoczenie Ra- 
dykalne) Stojadinowicz zostanie wy 
kluczony w najbliższym czasie wraz 
z szeregiem, posłów i senatorów z 
partji J. R. Z. j 
W.ykłuczenie Stojadinowicza i je- 
go towarzyszy pozostaje w związ- 
ku z.wniesieniem ostatnio do Skup- 
czyny i“ Setatu interpelacji w spra 
wie akcji' - chorwackiej premjera 
Cwetkowicza, Koła polityczne, pod- 
kreśla dziennik, nie przywiązują 
żadnej wagi do tej interpelacji, 


znaczyć należy, że obecnie około 30 
posłów i senatorów J.R.Z. wycofa- 
ło już swe podpisy z pod interpe- 
lacji, stwierdzając, że dali podpisy, 
nie zdając sobie sprawy z tego, że 
interwencja skierowana jest prze- 
ciw Cwetkowiczowi i akcji porozu- 
mienia z Chorwatami. 


4 miliony na drogi 
w Nowegródczyźnie 


W budżetach związków samorzą- 
dowych na terenie województwa no- 
wogródzkiego na rok 1939-40 preli- 


której ` :celem było wywołanie trud- | minowana jest na budowę i utrzy- 


„ności : dla obecnego - rządu i uła- 
itwienie dojścia do władzy Stojadi- 
nowicza. 

Żadna akcja — wywodzi „Poli- 
tyka“ — nie może osłabić wysił- 
ków: premjera Owetkowicza, który 
zmierza ku porozumieniu z Chor- 
watami. Š 


manie dróg, ulic i mostów kwota 
1.433.521 zł. Obok tego naturalne 
świadczenia drogowe przekraczają 
równowartość 2 miljonów złotych. 
Razem więc w Nowogródczyźnie 
samorządy i ludność w formie na: 
turalnych świadczeń drogowych 
przeznaczają na budowę i utrzyma- 
nie dróg około 4 miljonów złotych. 


| Na marginesie tych wywodów za- 
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KURIER SPORTOWY 


KUSOCIRSKI BIJE REKORD 
POLSKI NA 5 RM.! 

Jeszcze nie wszyscy otrząsnęliśmy 
się po radosnej nowinie, że nasz do- 
skonały biegacz — Janusz Kusociń- 
ski wrócił do czynnego życia, - — za- 
łedwie mieliśmy czas nacieszyć się 
jego doskonałą formę, uwidocznianą 
zajęciem w Helsinkach drugiego miej 
sca na 5 km..1i pobiciem rekordu Pol 
ski na tym dystansie, gdy oto nowa 
bomba. — Kusy w biegu na 5 km. w 
Sztokholmie zajął pierwsze miejsce 
i ustanowił nowy rekord Polski w cza 
sie 14:24,2 min., osiągając jednocześ- 
nie najlepszy tegoroczny wynik na 
świecie na dystansie 5000 m. 

Wynik ten padł w pojedynku Ku- 
socińskiego z nową gwiazdą lekkiej 
atletyki szwedzkiej —  Tillmannem, 
który zajął drugie miejsce w równie 
świetnym czasie 14:24.8 min., bijąc 
poprzedni rekord Szwecji Jamsona 
(14:24.4 - min.). 

Kusociński po biegu czuł się do-' 
skonale i twierdził, że szalone tem- 
po go nie zmęczyło. ` 
"W ZE Kusy czes» w Vi- 
puri, - 


O MISTRZOSTWO LIGI WATERPO- 
-- „LOWEJ 
w dniu „dzisiejszym rozegrany Zo- 
stanie w` Warszawie na pływalni 
A.Z.S-u w Parku Paderewskiego mecz 
piłki : wodnej pomiędzy warszawskim 
A.Z.S-em i. E.K.S-em z. Katowic. 
Stołeczni akademicy występują w 
składzie: Jastrzębski, Karpiński I, 
Bocheński I, Iwanów, Makowski, 
Rouppert, Gumkowski. 


RUMUNJA ZDOBYŁA PUHAR NA- 
RODÓW W BUKARESZCIE 
Polscy jeźdźcy zajęli 4-te miejsce. 
W piątek odbył się w Bukareszcie 
na międzynarodowych zawodach kon- 
nych w obecności króla Karola naj- 
ważniejszy konkurs zespołowy 0 pu- 
har narodów. Zwyciężyła Rumunja, 

która miała ogółem 19 pkt. 

2) Niemcy — 28 pkt, 3) Belgja — 
35 pkt, 4) Polska — 47 pkt, 5) Ło- 
twa. 

Zawody rozpoczną się o godz. 17.30. 


JĘDRZEJOWSKA I MATHIEU 

GRAJA W FINALE GRY PODWÓJ- 
,. NEJ PAŃ 

W piątek na mistrzostwach teni- 
sowych Francji para Jędrzejowska— 
Mathieu pokonała w półfinale gry 
podwójnej pań parę francusko - luk- 
semburską St. Omer Roy — Weivers 
6:3, 6:3, kwalifikując się do finału. 
Gra była nieciekawa ze względu na 
zbyt dużą przewagę pary polsko-fran 
cuskiej. 

Spotkanie w półfinale gry mady, 
nej panów pomiędzy Tłoc 
Baworowskim ʻa parą sez, 
Mc Neill — Harris zostało ze wzglę- 
du na deszcz przełożone na sobotę. 
Baworowski jest z tego bardzo za- 
dowolony, gdyż zrobił mu się wrzód 
na udzie i w piątek nie mógł wcale 


„Lebensraum” siega... do niebios 


Na temat t. zw. przestrzeni ży- 
ciowej (Lebensraum), nowego — a 
raczej być może tylko „odgrzewa- 
nego“ — wymysłu niemieckiego, 
który przejął imperjalizm hitlerow- 
ski po imperjaliżmie cesarskich Nie- 
miec, wypisuje teraz dyrygowana 
prasa Rzeszy niekończące się an- 
drony, usiłując wytumaczyć światu 
słuszność tego rodzaju pretensyj. 

Dr. Ley, przywódca niemieckiego 
Frontu Pracy w jednym z artyku- 


" rem do Berlina, celem omórienia | łów prasowych, tak się o tem wy- 


szeregu.spraw finansowych i gospo-. raża: 


darczych: 


ad linje „Lotu“ 


mem i Białogrodem 
, 16.6. Dziś odbyła się tu 

Jean inauguracja stałej komu- 
nikacji lotniczej na 'linji Gdynia— 
Warszawa — Budapeszt — Rzym. 
Wśród osób oczekujących na lot- 


: nisku samolotu polskiego był am- 


basador  Wieniawa-Długoszowski. 
"Polskim samolotem przybyli. dy- 
rektór' departamentu lotnictwa cy- 
wilnego w Min. Kom. Piątkowski, 
prezes Rady- Nadzorczej „Lotu“ 
Krahelski, naczelnik wydz. Lotnic- 
twa Cywilnego w Min. Kom. inż. 
Polturak. Ponadto samolotem pol- 
skim wrócili delegaci włoscy, dyr. 


_ Blondi i płk, Tempesti. 


BIAŁOGRÓD, 16.6. Dziś o godz. 
15.30 w związku z otwarciem bez- 
pośredniej komunikacji lotniczej 
Warszawa — Białogród przyleciała 


' tutaj na lotnisko delegacja pol- 


skiego lotnictwa komunikacyjnego 

z wicemin. Bobkowskim ną czele. 

Powitanie było b. serdeczne. Po 

południu min. Bobkowski był przy- 

jety przez Min. Wojska i Marynar- 
ki gen. Nedi 


„Sa narody, które mają 'od- 
wagę sięgać do niebios“ (I!) 


„Jesteśmy narodem bez prze- 
strzeni — woła dalej Ley. — Los 
wymaga dla rozwiązania tego pro- 
blemu od każdego z osobna ostat- 
niej i osobistej stawki“ (b. cieka- 
we i charakterystyczne — przyp. 
Red.). 

Półoficjalna „Deutsche Diploma- 
tisch — politisce Korrespondenz“, 
po mętnych i zawiłych wywodach 
na ten sam temat, ryzykuje porów- 
nanie Gdańska z Rotterdamem. Pi- 
sz, że Rzesza nie wysuwa pretensji 
do posiadania Rotterdamu, lecz u- 


Ryzykowne porównanie Rotterdamu z Gdańskiem 


wad go za „wspólną przestrzeń ży- 
ciową* z Holandją. 

Co to znaczy? Czy to tylko gaf- 
fa, czy coś świadomego? 

Min. Goebbels w  „Voelkischer 
Beobachter“ ubolewa głęboko nad 
tem, że Anglja dała Polsce „we- 
ksel in blanco“, wskutek czego de- 
cyzję o wojnie, czy pokoju oddała 
w ręce Warszawy.  Wyobraża so- 
bie, że gdyby nie Anglja, doszłoby 
napewno do porozumienia z Polską, 
któraby poszła na wszystkie pro- 
pozycje niemieckie, 


Sielanka w „protektoracie” 
Zakaz imprez sportowych — Rzesza zabiera huty Rotschilda 


W  „protektoracie" hitlerowskim 
na ziemiach czeskich jest coraz 
„przyjemniej“. 

Ostatnio władze niemieckie wy- 
dały zakaz organizowania na tere- 
nie Czech i Moraw wszelkich im- 
prez sportowych do dn. 30 czerwca 
b. r. Zakaz umotywowany jest — 
jak mówi oficjalny komunikat — 
pożałowania godnemi wydarzenia- 
mi, jakie miały miejsce podczas 
meczu w Pradze w dn. 8 b. m. 

Cóż to były za wydarzenia ? 

W dniu tym rozegrany był mecz 
Praga — Berlin, przegrany przez 
Niemeów gładko 0:2. Mecz miał 
zupełnie normalny przebieg, tylko, 
że Niemcom się nie powiodło. Na- 
turalnie można się domyśleć, że 
publiczność gorąco zapewne mani- 
festowała swą radość z powodu 
zwycięstwa Czechów a wśród o- 


krzyków niejedno się pewnie Niem- | spodarstwa 


com dostała 


Zakaz zadał dotkliwy cios dwóm 
czołowym klubom piłkarskim: Spar- 
cie i Slavji, które do końca b. ra. 
miały rozegrać w Pradze 2 mecze 
o puhar środkowej Europy z Wę- 
grami i Jugosławją. 

W związku z incydentem, jaki 
miał miejsce między żołnierzami 
niemieckimi a ludnością cywilną w 
wielkiej kawiarni Vanka w Pradze, 
władze niemieckie wydały nakaz 
zamknięcia tej kawiarni. 

Kawiarnia ta, położona w naj- 
piękniejszym parku praskim, Stro- 
mówce, była najulubieńszym loka- 
lem w porze letniej i cieszyła się 
ogromną frekwencją. 

„Ostrauer Zeitung“ donosi, że w 
Pradze prowadzone są „rokowania* 
pomiędzy domem Kotschilda, właś- 
cicielem huty w Witkowicach, a 
przedstawicielami ministerstwa g0- 
Rzeszy, w 


przejęcia zakładów witkowickich 


przez Niemcy. 

Przewodzi delegacji niemieckiej 
generalny dyrektor zakładów hut- 
niczych w Judenburgu, w górnej 
Styrji Hinke, który według 
dziennika ma być powołany na sta- 
nówisko dyrektora huty w Witko- 
wiecach, po przejęciu jej przez 
Niemcy, 

Dziennik zaznacza, że eksport wy 
robów huty w Witkowicach wynosi 
obecnie 30 proc. ogólnej produkcji. 

X. 

Przed niemieckim sądem w Pra- 
dze rozpoczął-się dziś proces prze- 
ciw 2 wachmistrzom niemieckiej 
policji, oskarżonym 0 zastrzelenie 
czeskiego urzędnika w Nachodzie, 
w nocy z dn. 9 na 10 czerwca b. r. 

W procesie zeznaje 30 świadków. 

X 


We Frydku spłonęła synagoga 


sprawie ży dowska. Powód — oczywiście — 


nieznany 


chodzić. Ma on jednak nadzieję, że 
dziś już będzie mógł stanąć na kor- 
cie, 

W dniu dzisiejszym ma się odbyć 
również finał gry pojedyńczej pdń po 
między Jędrzejowską i Francuzką 
Mathieu. 


MISTRZOSTWA LEKRKOATLETYCZ- 


NE KLASY A. 
Dziś i w niedzielę rozegrane zosta- 
ną w stolicy na Stadjonie Wojska 
Polskiego lekkoatletyczne- mistrzo- 
stwa okręgu warszawskiego. pań. i 
panów. 
Początek zawodów o godz. 16-ej. 
Będą to jednocześnie mistrzostwa 
lekkoatletyczne W.O.Z.L.A, 


DOSKONAŁE WYNIKI LEKKO- 
ATLETÓW AMERYKAŃSKICH 


Lekkoatleci amerykańscy znajdują 
się w doskonałej formie i osiągają 
świetne wyniki. W ostatnich dniach 
na zawodach w różnych miastach 
Stanów Zjednoczonych padły beiin 
pujące :ciekawe wyniki: -- 

400 m. — Jeffrey 47,9 sek. 400 m. 
—.Miller 47,4 sek,, 2 mile. — Zam- 
perlini 9:12,8 min., 110 m. płotki — 
Humphrey i Wollcott po`14,3 sek, 200 
m. płotki — Vickery 22,7 sek, tycz- 
ka — Day 440 cm, w dal — Szu- 
micki 748 cm. i Perina 755 cm. oraz 
Brown 756 cm. w zwyż — Schnake 
197 cm, kula — Watson 16,50 m. 
400 m. płotki — Simmons 53,5. sek, 


JAPORSCY AKADEMICY 
PŁYWAJAĄ 

Na zawodach akademickich w To. 
kjo uzyskano szereg doskonałych wy- 
ników, a mianowicie: 

100 m. dowolnym — Arai 58,4 Seky 
200 m. dow. — Joszida 2:18,6 min. 
2) Uto 2:19,4 min., 400 m. dow. — 
Babatome 5:05,4 min., 2) Honma 
5:07,6 min., 200 m. klas — Hamuro 
2:41,8 min, 100 m. grzb. — Kojima 
1:09,4 min, 2) Taniguczi 1:10,2 mirt. 


Premjer na inspekcji 


Premjer gen. Sławoj-Składkow- 
ski, który wczoraj przybył na te- 
ren woj. pomorskiego, dokonał w 
towarzystwie wojewody  Władysła- 
wa Raczkiewicza objazdu */ powia- 
tów: włocławskiego, ' toruńskiego, 
chełmińskiego i brodniekiego. Pan 
premjer odbył z poszczególnymi sta 
rostami konferencje na temat sto- 
sunków gospodarczych i politycz- 
nych w poszczególnych powiatach. 


Delegacja „Strzelca“ 


w Łotwie - 
Do Rygi przybyła delegacja Związ- 
ku Strzeleckiego pod przewodnictwem 
komendanta strzelca płk. Zawiślała, 
celem wzięcia udziału w obchodzie 
20-lecia związku Aizsargów  (łotew- 
skiej organizacji strzeleckiej). 
N adworcu delegację polską powi- 
tał komendant Aizsargów- płk. Pra- 
uls i kompanja honorowa. Komen- 
dant Strzelca wręczył płk. Praulsowi 
szablę, jako dar polskiego Związku 
Strzeleckiego a płk. Prauls udekoro- 
wał płk. Zawiślaka Krzyżem Zasługi 
Aizsargów. 
Następnie płk. Zawiślak złożył wi- 
zytę min. Spr. Wojsk. gen. Balodiso- 
wi i wpisał się do księgi audjencjo- 
nalnej Prezydenta Państwa, oraz zło- 
żył wizytę ministrowi Spraw Społecz 
nych Berzinisowi. 


Nowy motorowiec 


„stalowa Wola” 
Przybył po raz pierwszy do Gdy- 
nini moótorowiec „Stalowa Wola“, 
zakupiony w lutym b. r. przez li- 
nje żeglugowe Gdynia. — Ameryka 
dla obsługi linji towarowej. połud- 
niowo - amerykańskiej. Statek przy 
był z Baltimore w Stanach Zjedn. 
Ameryki Półn., przywożąc 4200 ton 
złomu. 

Nowy motorowiec GAL'u przybył 
jeszcze pod banderą norweską p. n. 
„Rio Padro'. Przyjęcie statku przez 
GAL przemianowanie i podniesienie 
na. nim polskiej bandery nastąpi z 
końcem przyszłego tygodnia. 
Kapitanem „Stalowej Woli“ zo- 
stał mianowany dotychczasowy 
pierwszy oficer motorowca „„Bato- 
ry“ kpt. J. Strzembosz. 


W Skagerak 


manewry floty niemieckiej 


SZTOKHOLM, 16.6. Z Kopenha- 
gi donoszą, że flota niemiecka w 
sile 40 jednostek bojowych rozpo- 
częła manewry w Skagerak, 
Tematem manewrów jest słynna 
bitwa pomiędzy flotą niemiecką i 
angielską, jaka miała miejsce na 
tych wodach w czasie ostatniej woj 


ny światowej, 


Rebus chiński 


Bluff totalistyczny na Dalekim Wschodzie 


(Od 


Sytuacja na Dalekim Wscho- 
dzie przedstawia się sobą skom- 
plikowany rebus. Na po- 
zór brak wszelkiej logiki i sen- 
su w ostatnich wydarzeniach na 
terenie Chin i zdawaćby się mo- 
gło, że Daleki Wschód zamie- 
niony został w jeden wielki dom 
warjatów. 

Ten powierzchowny wniosek 
nie jest bynajmniej pozbawiony 
trafności, podobnie jak djagnoza 
taka w odniesieniu do Europy 
nie pozostławiałaby wiele do ży- 
czenia. Niemniej w tem wielkiem 
szaleństwie jest jakaś metoda. 

Brytyjska koncesja w Tientsi 
nie, licząca około 50 tysięcy lud- 
ności, jest doniosłem centrum 
handlowcem i bankowem w pół- 
nocnych Chinach. Przed inwazją 
japońską blisko 6 miljonów ton 
towarów przeładowywano rocz- 
nie w Tientsinic, co stanowiło 12 
proc całego handlu zagraniczne- 
go Chin. Blisko jedną trzecią sta- 
nowiły towary pochodzenia bry- 
tyjskiego. 

W koncesji mieszczą się po- 
ważne instytucje handlowe i fi- 
nansowe z dwoma wielkiemi ban- 
kami na czele, 

Dnia 9 kwietnia b, r. na tery- 
torjum koncesji zamordowany 
został Cheng Szikang, wysoki u- 
rzędnik marjonetkowego rządu 
chińskiego, ustanowionego przez 
okupacyjne władze japońskie. 
Pod zarzutem dokonania tego 
morderstwa arestzowano czterech 
Chińczyków, członków terory- 
stycznej organizacji narodowej: 

Ponieważ władze japońskie 
wykazywały wielkie zdenerwowa- 
nie tą sprawą, czterech podejrza- 
nych przewieziono do siedziby 
połieji* japońskiej, gdzie ich prze- 
słuchano póczem odtransporto- 
wano z powrotem na teren kon- 
cesji, 

Policja japońska wystąpiła na- 
stępnie z żądaniem wydania jej 
tych czterech Chińczyków i pod- 
dania ich sądowi japońskiemu, 
jako że przyznali się oni do za- 
rzucanego im morderstwa. Wta- 
dze brytyjskie odpowiedziały, iż 
ich zdaniem niema dostałeczne- 
xo materjału obciążającego, zaś 
przyznanie się nastąpiło pod 
wpływem tortur, stosowanych 
przez policję japońską, co nie 
może bynajmniej stanowić do- 
wodu winy. 

Pertraktacje przewlekały się 
z tygodnia na tydzień, aż wresz- 
cie Japończycy postawili ultima- 
tum — jeśli do godziny S-ej ra- 
no dnia 13 czerwca nie wyda im 
się owych czterech Chińczyków. 
rozpoczną blokadę koncesji bry- 
tyjskiej. 

Jasne jest, że sprawa czterech 
Chińczyków jest tylko preteks- 
tem. Jeden z wysokich wojsko- 
wych japońskich w Tientsinie o- 
świadczył zresztą wyraźnie, iż 
blokada koncesji angielskiej ma 
na celu skłonienie Wielkiej Bry- 
tanji do kooperacji z Japończy- 
kami w północnych Chinach. 

Takie są fakty. Stanowią one 
jednak połowę prawdy. Poza 
sceną tjentsińską rozgrywają się 
wydarzenia, które zaważyć mogą 
na losach Europy. 

Po pierwsze dąży Japonja do 
wyparcią Wielkiej Brytanji, a 
następnie Francji i U.S.A. z ryn- 


— 


ku chińskiego, który stałby. się 
monopoliczną domeną japońską: 

Po drugie napięcie na Dale- 
kim Wschodzie obliczone jest na 
zmniejszenie stanowczości Wiet- | 
Liej Brylanji w Europie. | 

Trzeba przyznać, iż Tokjo wy- 
brało moment i punkt ataku z 
wieta zręcznością. Najważniej- 
sze st. że Pianv Zjednoczone, 
przeć któremi Japonja czuje; 


"wać, 


Z Z Z Z W 


naszego korespondenta) 


zainteresowane w północnych 
Chinach. W dodatku oświadczo- 
no wyraźnie, że cała akcja wy- 
mierzona jest jedynie i wyłącznie 
przeciwko Wielkiej Brytanji, a 
nie ma ona na celu naruszenia 
interesów amerykańskich lub 
francuskich. W ten sposób Japo 
nja przeprowadza politykę „o- 
krążenia i izolacji” Anglji na Da- 
lekim Wśchodzie. 

Oczywiście należy się spodzie- 
że ani Francja ani Stany 
Zjednoczone nie będą tak krót- 
kowzroczne i naiwne, aby przy- 
puszczać, że po Anglji nie przyj- 
dzie na nie kolej, ale niemniej 
trudno im interwenjować, skoro 
ich interesy nie zostały naruszo- 
ne. 

Japończycy wybrali sobie Wiel- 
ką Brytanję jako główny objekt 
ataku z dwóch powodów: an- 
gielskie interesy gospodarcze w 
Chinach są ogromne. Inwestycje 
brytyjskie w tym kraju oblicza- 
ne są na ćwierć miljarda funtów 
szterlingów, czyli około sześć i 
ćwierć miljarda złotych, zaś hän- 
del i bankowość angielska stano- 
wią główną konkurencję dla Ja- 
ponj na tamtejszym rynku: 
Drugi powód, może: bardziej 
bezpośredni, związany jest z o- 


Londyn, 15 czerwca. 


ma Tokjo w znacznej mierze do 
zawdzięczenia Wielkiej Brytanii, 
która ed pewnego czasu udziela 
rządowi Czang-Kai-Szeka bardzo 
wydatnej pomocy. 

Afera tientsińska jest balo- 
nem próbnym, który ma zbadać 
jak dalece można liczyć na ustę- 
pliwość Wielkiej Brytanji. Japoń- 
czycy dają Anglji do zrozumie- 
nia, iż jeśli nie zaprzestanie ona 
popierania prawowitego rzą- 
du chińskiego, musi się liczyć ze 
wzrostem napięcia sytuacji, co 
zmusiłoby ją do zaangażowania 
na Dalekim Wschodzie poważnej 
części floty wojennej i dużych 
sił wojskowych. 

Perspektywa taka jest bardzo 
niemiła dla Londynu z uwagi na 
niski kurs akcyj pokoju w Eu- 
ropie: Londyn wie jednak, iż Ja- 
ponja nie jest w stanie podołać 
wojnie z Chinami, Anglją i praw- 
dopodobnie Francją, U.S.A. oraz 
Sowietami. W efekcie mamy tu 
więc do czynienia z nowym bluf- 
fem tołtalistycznym, który spra- 
wi wprawdzie wiele kłopotu de- 
mokracjom, nie powinien jednak 
przynieść sukcesu Japonji. 

Sens rebusu chińskiego jasny, 
ale jego rozwiązanie zależy od 
zbyt wielu czynników, aby mioż- 


becną sytuacją wojskową Japo-| na się było bawić w proroka. 


nji w Chinach. Trudności te 


montaż samochodów osohowych i ciężarowych 


znanej fabryki francuskiej 


RENAULT 


Przyjmuje zgłoszenia tylko pisemne inżynierów i techników, wyspecjalizowanych w zakresie 
przemysłu samochodowego z pierwszeństwem dla władających językiem francusk m, oraz 
oferty, również tylko na piśmie, kandydatów na przedstawicieli mogących przedstawić 


Wkrótce rozpocznie się sprzedaż samochodów „RENAULT: 
nsobowych typ Juvaquatre, Primaquatre, Vivaquatre, 


Rad. 


Wytwórnia Samochodów i Wyrobów Metalowych 
„FABLOK: s. | A. 


Warszawa, Zgoda 8. 


Otrzymawszy koncesję na prowadzenie przemysłu wyrobu samochodów, 
oraz podwozi samochodowych, przystępuje do 


budowy fabryki samochodów 


i rozpoczyna na razie 


odpowiednie gwarancje. 


Vivastella, Suprastella i t. d. 


| e2arooych 


Prawda—najskuteczniejszy oręż propagandy 


(Dokończenie ze str. 3-ej) 


Ze sprawą tego przeorganizo- 
wywania łączone jest nazwisko 
ministra Mirosława Ar- 
ciszewskiego. Oficjal- 
nie, czy nieoficjalnie, właśnie p. 
Arciszewski odgrywa napewno 
rolę decydującą w kształtowaniu 
naszego aparatu propagandowego 
i w opracowywaniu jego metod 
pracy. 

Min. Arciszewski jest człowie- 
kiem doskonale obznajmionym z 
metodami pracy Ligi Narodów. 
W latach 1922 — 1925 sekretarz 
Delegacji Polskiej przy Lidze Na- 
rodów, w następnych latach ja- 
ko sekretarz Ambasady w Pary- 
żu brał częsty i wydatny udział 
w pracach Ligi, gdzie, jako czło- 
nek Delegacji Polskiej na różne 
posiedzenia i sesje Ligi, zjawiał 
się parę razy do roku. Dzienni- 
karze polscy. którzy w tym cza- 


sie przyjeźdżali tak tłumnie do| wpływ propagandowy 
spotykali się tam z nim] nawet przez niektórych uważany 


GGenewv. 


| 


© nośności od 6 do 14 tonn z silnikiem Diesla, oraz autobusów 
i podwozi autobusowych o dużej nośności. 


cenić jego pracę. 

Fakt, iż na kierownika pro- 
pagandy wojennej w Anglji zo- 
staje powołany sir Eric Drum- 
mond, a u nas polityk tak do- 
skonale obznajmiony z propa- 
gandą Ligową właśnie z okresu 
działalności sir Erica, jest oczy- 
wiście przypadkowym, ale nie- 
mniej znamiennym zbiegiem oko- 
liczności. 

Nie sądzimy przytem, aby do- 
świadczenia Ligowe można było 
i należało lekceważyć. Łatwy ar- 
gument o upadku Ligi nie ma tu 
najmniejszego znaczenia. Upadek 
ten ma swoje źródła bardzo głę- 
bokie i istotne, leżące nota bene 
całkowicie poza Ligą: Najwięksi 
nawet jednak przeciwnicy Ligi 
muszą przyznać, iż w okresie jej 
największego rozkwitu ośrodek 
genewski wywierał ogromny 
— może 


wiciki respek nie są zupełniel często i tam właśnie nauczyli się| za zgubny, ale w każdym razie 


Dnia 19 czerwca 1939 roku 


nastąpi 


otwarcie 


V ODDZIAŁU 


MIASTA ST. 
WARSZAWY 


Przy AL. JEROZOLIMSKIEJ 41 
róg Poznańskiej 


Oddział czynny będzie w godzinach 


od 6.30 — 


bez 


19.30, w soboty do g. 19 
przerwy 


Proces Laurencica 
„wynalazcy celi śmierci 


W dn. 12 b. m. rozpoczął się w 
Barcelonie proces Alfonsa Lauren- 
cica, któremu więźniowie komuni- 
stów hiszpańskich mają do zawdzię 
czenia przemyślne i wyrafinowane 
tortury psychiczne i optyczne. On 
to bowiem projektował urządzenie 
cel więziennych z monotonnemi i 
fantastycznemi równocześnie malo- 
widłami na ścianach i sufitach, ze 
stołkami, na których nie można by- 
ło siedzieć, z przymocowanemi do 


podłogi kawałkami cegły itp. 
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bardzo silny. Już to samo pou- 
cza o tem, iż należy z funkcjo- 
nowania aparatu propagandowego 
Ligi wyciągnąć maksimum wska- 
zówek i doświadczeń. 

A doświadczenia te i wskazów- 
ki idą w jednym tylko kierunku. 
Pouczają o konieczności i celo- 
wości należytego informo- 
w a n i a prasy, a za jej po- 
średnictwem opinji; kładą na tę 
właśnie sprawę nacisk -olbrzymi; 
wielkim głosem dowodzą, iż jest 
to droga najlepsza, jedyna, ko- 
nieczna. Wszelkie sugestje, ura- 
bianie i kształtowanie prasy, mija 
się całkowicie z celem, o ile nie 
jest podbudowane mocnym fun- 
damentem rzetelnej informacji. 
Informacja — rzetelna, prawdzi- 
wa, jest drogą najlepszą do u- 
mysłów i serc, zwłaszcza w kraju. | 3. 
który nie ma powodu wstydzić 
się prawdy I ukrywać rzeczywi- 
slość, 
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Proces Laurencica, który jest o- 
bywatelem Czechosłowacji a z zawo 
du i wykształcenia konstruktorem 
wynalazcą, wywołał sensację w ca- 
łej Katalonji. 

Podczas rewizji, dokonanej po a- 
resztowaniu Laurencica w. chwili 
gdy przygotowywał się do ucieczki 
poza granice Hiszpanji, znalezione 
w jego mieszkaniu liczne rysunki i 
plany, dotyczce cel więziennych oraz 
co najciekawsze, bogatą literaturę 
z dziedziny psychjatrjł.”  - 


LJ z e 
Krzyże zasługi 
Wojewoda Władysław. Jaroszewicz 

dokonał uroczystej dekoracji 9 o- 
sób orderami Odrodzonej Polski, 10 
osób złotym Krzyżem oraz 31 osób 
srebrmemi Krzyżami Zasługi, za pra 
cę społeczną i zawodową. 

M. in. zostali udekorowani krzy- 
żem kawalerskim orderu Odrodzo- 
nej Polski pp. Czerwiński Konrad, 
Gierat Stanisław, Samuliński Ta- 
deusz, Filipowicz Wacław, Piestrzyń 
ska Wanda, Roszek Henryk, Szuryn 
Stefan, Sobecki Jan, Zawadzka Ha- 
lina oraz pozatem złotym Krzyżem 
Zasługi inż. Zienkiewicz Edward i 
p. Zawadzka Marja. 


Obrady Synodu 


Kościoła Ewangelicko- 
Reformowanego 


Konsystorz Ewang. - Reformowa- 
ny w Rzp. Polskiej zawiadamia, iż 
Synod Kościoła Ewang.-Reformowa 
nego w Rzp. Polskiej rozpocznie 
swe obrady w Warszawie w dniu 18 
czerwca r. b., o godzinie 13-tej, w 
sali posiedzeń Zboru Warszawskie- 
go (ul. Leszno Nr. 20) po. uroczy- 
stem nabożeństwie, odprawionem 
przez wielebnego księdza superin- 
tendenta Stefana Skierskiego w ko- 
ściele ewang.reformowanym przy 
ul. Leszno o-godzinie 10-tej. 


„Tribuna* włoska 
bez debitu 


Ministerstwo spraw wewnętrznych 
decyzją dn, 17 czerwca r. b. odebra- 
ło debit komunikacyjny czasopismu 
włoskiemu „Tribuna“ za szereg na- 
pastliwych artykułów, skierowanych 
przeciwko Polsce, 


Kara śmierci 


w Poznaniu 


W dniu 15 b. m. na rozprawie do- 
rażnej wojskowego sądu okręgowe- 
go w Poznaniu został skazany na 
karę śmierci kapral Horochowski 
Józef za dezercję do Niemiec i zdra 
dę tajemnic wojskowych. 

Wyrok wykonano w dniu 15 bm. 

(PAT). 


W sprawie pożaru 
dworca w Warszawie 
Urzędowo komunikują: 

W sprawie mylnych wiadomości, 
jakie ukazały się ostatnio w niektó 
rych dziennikach stęłecznych, mi- 
day ażojik: komunikacji wyjaśnia, iż 

związku z pożarem głównego 

dworca nie miały miejsca żadne n- 
resztowania inżynierów tak z kie- 
rowniętwa budowy dworca, jak i z 
firm prywatnych, zatrudniony b 
przy tej budowie. 
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(Ro) Jesteśmy na środku Ocea- 
nu, od obu kontynentów oddaleni, 
jakby opuszczeni, zdani na własny 
los, kierowany ręką Bogu, w tech- 
nicznem wykonaniu marynarzy. Po 
raz dwudziesty drugi przesuwam 
się przez fale morskie i zawsze Z0- 
stawiony między nieosiągalnym ho- 
ryzontem a przestworzem wody, u- 
"lecgam temu samemu głębokiemu 
wrażeniu oddzielenia się chwilowe- 
go od wszystkich spraw docze- | 
snych. pea 

Na wczorajszej mszy w niedzie- 
lę Zielonych Świąt zebrani ze 
wszystkich klas wierni poczuli się 
zbratani, zbliżeni, jakby od mało- 
stek ludzkich odcięci. i 

Piękna „Aquitania“ dobrze się 
nami opiekuje i szybki wzięła kurs. 
Ale mimo codziennych  drukowa- 
nych na statku gazet, daje tylko 
mały skrót najważniejszych wiado- 
mości z całego Świata. 

Brak tych niemal minutowych 
drgnień na zegarze zdarzeń świa- 
towych jeszcze bardziej podkreśla 
to odłączenie się od tempa dnia i 
jego złudzeń. 

Trudno nie ulec filozoficznej at- 
mosferze, w której zawieszony, jest 
człowiek żywiołom ludzkim powie- 
rzony i od nich zależny. Pauza w 
codziennych bardzo nieakuratnych 
obliczeniach, co będzie z wojną czy 
pokojem, wypoczynek od obserwo- 
wania małych posunięć zegara poli- 
tycznego jest wielką przyjemnością 
i daje możność szukania myśli na 
szerszym terenie. 

Na naszym okręcie mamy nielicz 
nych reprezentantów wszystkich 
niemal narodowości, Przechodząc 
przez. trzy klasy słyszałem niemal 
wszystkie języki europejskie i wi- 
dzę zmieszanie wielu ras ludzkich: 
mamy jakiegoś Japończyka, jest mu 
rzyn z Afryki, trochę filozof i tro- 
chę służący. Polaków tylko trzech 
i dwóch u nas, w pierwszej klasie. 
Wszystko to razem się mieści, 
razem w tej samej zatopione wo- 
dzie i razem tem samem oddycha- 
jące powietrzem, bez animozji, w 
atmosferze wzajemnej życzliwości 
i pokoju. 

Nikt nie chce niczego, co mu się 
nie należy, nikomu to na myśl nie 
przyjdzie, Ale gdy z nimi porozma- 
wiać, gdy się człowiek dobierze wre 
szcie do myśli, która nurtuje w 
(xażdym z tych pasażerów, chwilo- 
wo tworzących jedną rodzinę, to 
wszędzie odpowiedź jest ta sama: 
— „Nie zniesiemy żadnej dormi- 
nacji, nie ścierpimy żadnego dyk- 
tanda, naszych praw ludzkich i na- 
rodowych będziemy bronić do o- 
statka''. 

Ten sam głos w wielu językach 
stał się tonem świata. Przemawia 
nim zarówno dobrze chłop polski, 
siejący ziarno od Pomorza do o- 
statnich kresów Polesia, zarówno 
pan Daladier i pan Chamberlain. 
Należy oddawna do dobrego to- 
nu na okręcie nie poruszać tema- 
tów politycznych. Słuszna obawa 
obrażenia czyjejś dumy narodowej 
lub niepotrzebnego i niemile wi- 
dziańego tutaj podniecenia umy- 
słów.. Zresztą szuka się tu zaba- 
wy, rozrywki, Śmiechu. Może go 
mniej tym razem, niż zwykle. Ale 
codziennie popołudniu dwie godzi- 
ny poświęcone są kinu i tu wybór 
obrazów zawsze trafny, bo wesoły. 
Komedje, operetki, farsy: poprze- 
dzone świetnemi krótkiemi filma- 
mi pouczającemi i tygodnikami, 

~ Dzisiaj pokazano olbrzymią re- 
wję armji sowieckiej w Moskwie. 
Film doskonale zrobiony, rewja jak- 
gdyby formowana dla zdjęć filmo- 
wych, wrażenie kolosa. Potem bar- 
dzo dobre zdjęcia z rewji armji ru- 
muńskiej w Bukareszcie, zręcznie 
zmontowane, gęsto wypełniona każ- 
da klatka filmowa, nigdzie próż- 
nych momentów, ruch, masa, wra- 
żenie siły. Wreszcie i zdjęcia z pol. 
skiej rewji powiedzmy sobie 
skromne, za skromne w każdym ta- 
zie na to, co możemy pokazać, gru- 
bo za skromne w porównaniu.., 


RUJ 


Państwowy Kąpiele siarczano 


(Korespondencia własna) 


Dlaczego? 

Jeden z moich angielskich znajo- 
mych szukał mnie po tem przed- 
stawieniu. Był prawie zaalarmowa- 
hy. Jakto? My w Anglji wiemy, co 
to jest polska armja, my jesteśmy 
z. niej dumni, dumni z naszych no- 
wych i dzielnych sojuszników, więc 
dlaczego nie uwydatniono tej praw- 
dy w kinie? Podobną uwagę sły- 
szałem od mojego sąsiada Amery- 


kanina. Coś w rodzaju doznanego 
zawodu. 

Jesteśmy dzisiaj na cenzurowa- 
nem, wszyscy nami się chłubią i 
chcą mieć najwięcej potwierdzenia 
tej oceny. Nigdy tak, jak dzisiaj, 
nie było nam potrzeba opowiadania 
o sobie na szerokim świecie, sko- 
ro już wyraz „propaganda“ tak ra- 
zi naszą skromność, tym razem mo- 
że niewłaściwie zastosowaną. 


ZGODNY CHOR 
a PAŃ", 


Sprzedaż ratalna kuchen 


Elektrowni Miejskiej — Marszałkowska 150 
(wejście od Kredytowej) 


„Spójrzcie ma Polaków” 
Ulotki antyniemieckie na ulicach Budapesztu 


Podróżni, przybywający z Budapesz 
tu opowiadają, że wśród ludności 
miasta dają się zauważyć objawy nie- 
zadowolenia z polityki rządu. 

Objawy te ujawniły się ostatnio w 
masowo Kolportowanej ulotce, ataku- 
jącej rząd za jego ustępliwość wobec 
Niemiec. 

„Węgrzy! — czytamy w tej ulot- 
ce — przysięgnijny na prochy św. 
Stefana, że nie znajdzie się wśród nas 
zdrajca. 

Naród, który wydał Kosutha, nie 


W związku z licznemi rewizjami 
i aresztowaniami, dokonywanemi 
przez Niemców w „Protektoracie'”, 
zaczęli masowo Czesi uciekać na 
Słowaczyznę. 

Władze okupacyjne wydały roz- 
kaz obsadzenia oddziałami wojsko- 


Znane jest amerykańskie powiedze- 
nie, że mężczyźni wolą blondynki, ale 
żenią się z brunetkami. Czyżby istot- 
nie kolor włosów i oczu miał związek 
z charakterem człowieka? Trudno tu 
mówić o regułach, ale pisma kobiece 
zajmują się w sposób interesujący 
tym problemem i także dają charak- 
terystyki kobiet. : 

BLONDYNKA. Dobra, miła, nie- 
śmiała, omija zwulgaryzowane naka- 
zy życia współczesnego,  lawirując 
między rzeczywistością i marzeniami. 
Melancholijna, bierna, oddana.  Kła- 
mie chętnie, ałe tylko dla upiększenia 
prawdy. Posiada wielką łatwość 1 
kunszt posługiwania się łzami. 

Aby ją skłonić do pracy, nie należy 
posługiwać się nigdy nagrodą, ani 
przemawianiem do ambicji, ale pod- 
niecając drzemiący w niej tdealizm. 

W uczuciach blondynka jest dość 
nieskompłikowana. Rzeczywistość jest 


a 
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Czesi uciekają : 


ma Słowaczyznę 


elektrycznych w Salonie 
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ugnie się przed obcą przemocą. 

Spjórzcie na braci naszych, Pola- 
ków, z którymi historja związała nas 
nierozerwalnemi węzłami. Dali nam 
przykład swą godną postawą, jak zdo 
bywa się szacunek świata. 

Precz z szącherkami politycznemi, 
niegodnemi wielkiego narodu! 

Niech żyją wolne, niepodległe Wę- 
gry!“ 

W związku z powyższą ulotką po- 
licja dokonała licznych aresztowań w 
Budapeszcie i na prowincji. 


wemi wszystkich dróg, wiodących na 
Słowaczyznę, jak również całej gra- 
nicy słowackiej, 

Osoby jadące, czy idące do Sło- 
waczyzny poddawane są ścisłej re- 
wizji, 


dla niej mirażem, do którego nie przy- 
wiązuje żadnej wagi, natomiast naj- 
chętniej żyje złudzeniami. W mał- 
żeństwie trzeba otaczać ją wielką 
czułością, nie wymagając od niej wy- 
dawania rozkazów, ani kierowania do- 
mem, bo tego przeważnie nie potrafi. 

Blondynki o jasnej skórze są naj- 
lepszemi wychowawczyniami, najczul- 
szemi matkami, faworyzującemi zaw- 
sze swoje najmłodsze dziecko. Blon- 
dynki o cerze ciemnej, co jest rzad- 
sze, mają rozleglejsze możliwości w 
pracy | większą energję. 

RUDA. Złośliwa, uparta, chętnie 
oddaje się sportom i odnosi w nich 
sukcesy. W rozmowie jest gwałtow- 
na, nieustępliwa, z pasją utrzymują- 
ca swoje najryzykowniejsze twierdze- 
nia. 

Kobiety rude o cerze białej są nie- 
wolnicami swoich kaprysów. Przy 
cerze ciemnej, powaga i rozsądek ta- 


-solankowe i mułowe. Siarczana solanka ze źródła nr. | 
Zakład Wskazania: gościec stawowo-mięśniowy, choroby przemiany materji, 
Zdrojowy wralgie (ischias), przymiot, choroby skóry. Sezon ką é o 51 pazi ka, 
Informacji udziela Państwowy Zakład Zdrojowy w Busku lub Komisja Zdrojowa w Busku Zdroju ziemi Kieleckiej 
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Świat łaknie wieści o Polsce 


Koniec maja. 


Patrząc na filmy z rewij sowiec- 
kich, włoskich, czy niemieckich — 
jest się pewnym, że kierujący te- 
mi zdjęciami miał z góry wszyst- 
kie instrukcje i mógł porozdzielać 
swoich operatorów kinowych dla 
najkorzystniejszego dokonania fo- 
tografji. Jestem pewny, że przy 
opracowaniu planu rewji nawet szta 
by i militaryści liczyli się z góry 
z efektem, jaki dać ona może w 
odbiciu zdjęć kinowych. 

Europa, więcej nawet — świat na 
nas patrzy. Ten świat, który cią- 
gle jeszcze wie zbyt mało o nas, 
któremu jeszcze za mało mieliśmy 
sposobności  zaprodukowania na- 
szych walorów. I militarnych i in- 
nych. A właśnie teraz moment jest 
dobry, te masy ludzkie, które nie 
czytają artykułów politycznych, ale 
w sposób prosty i przystępny chcą 
sobie urobić zdanie o rozmieszcze- 
niu potęg świata, żądają od nas 
demonstracyjnych pokazów. Oczy 
i uszy naszych przyjaciół politycz- 
nych — są otwarte. 

Na wielkiej arenie międzynaro- 
dowej nauczono się liczyć z Pol- 
ską, jako samodzielną potęgą, To 
miejsce już zajęliśmy faktycznie i 
pod kątem widzenia politycznym. 
Nałeży je wypełnić rozgłosem, two- 
rzonym ną podstawie realnej, ucz- 
ciwej, tak, jak realne i uczciwe są 
nasze zdobycze. 


W nierobieniu reklamy o sobie 
jesteśmy bliscy naszych sojuszni. 
ków, Anglików. I oni nie bardzo to 
lubią i nawet nie bardzo dobrze u- 
mieją to robić, są podobnie jak my 
wstydliwi, nie mają nie z totalitar- 
nej wielomówności i chełpliwości. 

Natrafiam na bardzo charakte- 
rystyczny dokument ich obojętno- 
ści politycznej, która jest świetnym 
dowodem, jak często mylimy się 
nadając narodom tę lub ową wy- 
raźną cechę, a więc dyscypliny po- 
litycznej i wyborczej — Anglikom. 

O niedawno dokonanych w pew- 
nym okręgu uzupełniających wy- 
borach, pisze polityczny redaktor 
„Bystander'a': 

„Wybory wczorajsze były nowym 
dowodem mistycznej apatji naszych 
wyborców. Anglicy są naprawdę 
zdumiewającym narodem. Nawet 
wtedy, gdy rozgrywają się losy ich 
życia i ich mienia, nie chcą sobie 
zadawać trudu wybierania tych o- 
bywateli, którzyby stali na ich stra- 
ży. Ani nie protestują, ani nie o- 
krzykują — poprostu nie ruszają 
się z domu!“ 

Nasuwa się medytacja nad dro- 
gami i Środkami, jakiemi należy 
trafiać do ludzkiego zbawienia, To 
zanadto poważny temat — nie wol- 
no na środku Oceanu! Już we mgle 
dalekiej snują nam się wysmukłe 
syłwety dumnych amerykańskich 
kolosów. 


Wesoło żeglujemy, wesoło... 


mują wybryki niespokojnego usposo- 
bienia. Kobiety tego typu najchęt- 
niej lokują swoje uczucia w ludziach, 
którzy potrafią im imponować. 

SZATYNKA. Żywa, wesoła, inteli- 
gentna, nie znająca znużenia, Zdołna, 
z niezwykłą łatwością opanowuje no- 
we zagadnienia, odznacza się zarmiło- 
waniem do pracy, co w rezultacie po- 
zwala jej szczęśliwie rywalizować w 
wielu zawodach z mężczyzną. 

Chętnie oddaje się flirtom, nie an- 
gażując się jednak uczuciowo. Po- 
siada wielu przyjaciół, których sym- 
patję zdobywa historyjkami, opowla- 
danemi z wielkim talentem. Jeśli ce- 
rę ma białą, skłonna jest do senty- 
mentalizmu, jest pełna słodyczy. W 
małżeństwie idealnię dostosowuje się 
do woli męża. 


BRUNETKA. Autorytatywna, nie- 
przejednana, poważna, przebiegła, zna 


acz BE 


r. 1 „Michalskiego“ do picia. 


zapalenia nerwów i ne- 


pielowy od 1 maja do 31 października. 


Aniol Stróż 


(Kołysanka) 
On: 
Śpij, dziecinko, już 
Czujne oczka zmruż, 
Śpij pod nutę kołysanki 
Do najbliższej niespodzianki. 
Nic, dziecinko, ci nie grozi, 
Ufnie poleć los swój Bozi 
I chabrowe oczka zmruż, 
Śpij, dziecinko, już! — 
Ono: 
Śpiewaj sobie zdrów, 
Szkoda pustych słów, 
Chociaż spiewasz mi tak cienko, 
Nie dam uśpić się piosenką, 
Bo jak tylko zmrużę oczka, 
Pan dobierze się do smoczka, 
A ja lubię mleczko ssać. 
Nie, nie będę spać! — 
On: 
Śpij, dziecinko, już, 
Czuwa Anioł Stróż, 
Pan Bóg polecenie dał mu, 
By strzegł twego Lebensraumu, 
On od złego cię obroni, 
Białem skrzydłem cię osłoni, 
Los swój w jego ręce złóż. 
Śpij, dziecinko, już. 
Ono: 
Śpiewaj sobie zdrów, 
Szkoda pustych słów! 
Niech pan sobie zapamięta, 
Że lechickie niemowłęta 
Nie chcą zimą ani latem 
Sypiać pod protektoratem, 
Nas na inną dolę stać, 
Nie, nie będę spać! — 
On: 
Śpij, dziecinko, już, 
Czujne oczka zmruż, 
Przykład weź z braciszka Czecha, 
Patrz, jak przez sen się uśmiecha, 
dak na boki już nie zerka, 
Jak przylega doń kołderka, 
Jak go buja Anioł Stróż! 
Śpij, dziecinko, już! — 
Ono: 
Śpiewaj sobie zdrów, 
Szkoda pustych słów! 
Zmrużę oczko w chwili czynu 
Przy wystrzale z karabinu, 
Sen braciszka mnie nie złudzi, 
On się także wkrótce zbudzi, 
Gdy głód zacznie marsza grać 
Nie, nie będę spać! — 
As. Pik 


Nieustanne prowokacje 


hitlerowców 


Leopold Schubert z Białej został 
zraniony przez hitlerowca w restau- 
racji w Lipniku. Pozatem zranieni 
zostali również inwalida wojenny, 
Figna i niejaki Michał Tetil. Wszy- 
stkie te wypadki nie zdołały spro- 
wokować żadnych awantur, ani też 
odwetu. Opinja polska potępia te 
prowokacje, lecz równocześnie nie 
daje się wyprowadzić z równowagi 
mimo ofiar, 

X 


Grupa Niemców, urządzających 
niedzielne wycieczki, wytłukła w Łą 
kowcu okna miejscowemu pastorowi. 
Na przestrzeni Łąkosz — Wardągo- 
wo zostały połamane drzewka, wy- 
sadzone wzdłuż drogi. Jest to akcja, 
obliczona na wywoływanie niepoko- 
jących nastrojów w okręgu przygra- 
nicznym, i 


Która z tych czterech 


Blondynka—ruda —szatynka czy brunetka? 


prowadzi niewidzialną kontrolę wszy- 
stkiego, co się dokoła niej dzieje. Cier- 
pliwa, umie przez wiele lat dążyć do 
wytkniętego celu. 

Jeśli ma cerę białą, jest najlepszą 
panią domu, pełną kobiecości w naj- 
lepszem tego słowa znaczeniu. Jesli 
ma cerę cieraną, odznacza się wybu- 
jałym idealizmem i przeczuleniem. W 
uczuciach nie zna kompromisów, go- 
towa jest poświęcić życie dla uko- 
chanego człowieka, ale nie potrafi 
być wyrozumiałą. 


W małżeństwie często bywa wła- 
ściwą głową rodziny, umiejętnie pro- 
wadzącą interesy swoje i męża. Chęt- 
nie zajmuje się politykę i potrafi być 
niezastąpioną współpracowniczką wiel- 
kich ludzi. Nie przywiązuje się zbyt- 
nio do ogniska rodzinnego, ale chęt- 
nie zajmuje się pracą urganizoc 
i społeczną, gdzie potrafi wyłta”. 


myśli i plany swojego otoczenia, gdyżlety kierownicze. 


Królowa Wiktorja o Wielkim Polaku 


Kilka scen z wspaniałego życia Paderewskiego 


Ostatnie zasłabnięcie Paderew- 
skiego i jego przyśpieszony powrót 
do Morges odezwały się głóśnem 
echem zarówno w Ameryce, jak w 
Europie zachodniej. Zainteresowa- 
nie przejawiło się w formie żywej 
również w Polsce, w opinji i w pra- 
sie, która rozumie, że o Paderew- 
skim trzeba i należy pisać jaknaj- 
częściej, szczególnie dziś, gdy ka- 
lumnje i plotki wprost zalewają 
społeczeństwo. 

Ktoś kiedyś zauważył trafnie, że 
nie przeżyte wypadki, ale spotkane 
w życiu osoby decydują o karjerze 
wielkiego człowieka. Trafność tej 
myśk znajdujemy szczególnie w plu- 
tarchowskim życiorysie mistrza Pa- 
derewskiego. Ş ? 


Pierwszym fenomenalnym epizo- 
dem w karjerze Paderewskiego — 
było spotkanie z Heleną Modrzejew 
ską. Najznakomitsza aktorka pol- 
ska z genjalną wprost intuicją zro- 
zumiała w lot indywidualność Pa- 
derewskiego i nie kto inny tylko o- 
na natchnęła młodego mistrza w 
kierunku  karjery  pianistycznej. 
Przyznać trzeba, że rada Modrzeje- 
wskiej była wyjątkowo karkołomna. 
Powziąć decyzję zostania wielkim 
pianistą w 26 r. życia, to nieomal 
szaleństwo. A jednak Paderewski, 
dzięki fenomenalnym zdolnościom, 
a przedewszystkiem dzięki heroicz- 
nej wprost dyscyplinie i pracowito- 
"ści już przy samym starcie poko- 
nał tę najcięższą w swoim życiu 
przeszkodę i jak niezawodny fawo- 
ryt popędził naprzód ku zwycię- 
skiej mecie, 

Mistrz wziął z miejsca tempo nie- 
prawdopodobne. Nie upłynęło trzy 
lata od spotkania z Modrzejewską, 
a już dnia 3 marca 1888 r. w pary- 
skim koncercie wykonanym w sali 
„Erard“ Paderewski zdobywa sztur- 
mem najwykwintniejszą publiczność 
metropolji świata, Toczy się za- 
cięta walka między krytyką a Pa- 

Krytyka skłąda broń i pod 
daje się rozentuzjazmowanym słu- 
chaczom. Dwie największe „sławy 
kompozytorskie Saint-Saens i Gou- 
nod składają hołd młodemu wirtuo- 
zowi. Paderewski zaś otrzymuje 
przydomek le lion de Paris — lew 
Paryża. 

Z kolei następuje podbój Nie- 
miec, poczem Paderewski wyrusza 
do Londynu. Z niemałym trudem 
przychodzi mu pokonać chłód kry- 
tyki i publiczności angielskiej, jed- 
nak po kilku koncertach stolica 
nad Tamizą ulega kompletnie feno- 
menalnemu czarowi młodego mi- 
strza, który w końcu zdobywa naj- 
trudniejszą pozycję, a mianowicie 
wzruszenie królowej Wiktorji. 

Oto w djarjuszu pochodzącym zZ 
tego czasu znajdujemy następującą 
notatę głośnej z surowości sądów 
władczyni Anglji: 

w2-go czerwca, na Zamku Windsor. 
Byłam w zielonym salonie 1 słucha- 
łam Paderewskiego. Gra tak przecu- 
downie, z taką siłą i z takiem głę- 
bokiem uczuciem. Myślę naprawdę; 
że zupełnie dorównywa Rubinsteinowi. 
Jest młody, może mieć 28 lat, bardzo 


przeszło 50,000 funtów szterlingów 
na rzecz ofiar wojny w Polsce. Po- 
czem wyrusza do Ameryki. Jak ją 
pozyskać dla sprawy polskiej? — 
oto główna troska Paderewskiego. 
Genjalne natchnienie  podszeptuje 
mu zupełnie nową imprezę widowi- 
skową, a mianowicie koncerty po- 
łączone z żywem słowem, którem 
tak po mistrzowsku umie władać, 
Tak zaczęła się wiekopomna pro- 
paganda mistrza tonów na terenie 
amerykańskim. Jej plon nietylko 
imponuje, ale wzrusza. W ciągu 
tych kilku lat wojennych Paderew- 
ski wygłosił przeszło 400 mów po- 
łączonych z koncertami.  Audyto- 


rjum dochodziło czasem do 70.000 | VIE 


osób, jak to miało miejsce w par- 
ku chicagowskim, Amerykanie ule- 
gli nadzwyczajnemu czarowi wiel- 
kiego patrjoty. Zewsząd posypały 
się datki na rzecz ofiar wojny w 
Polsce, I to jakie datki! Oto np. 
w (Cleveland, jeden z tamtejszych 
przemysłowców, p. Bingham, prze- 
słał dla Polski na ręce Paderew- 
skiego nie mniej, nie więcej tylko 
225.000 ówczesnych złotych dola- 
rów, 

Czy mogę tu wyliczyć wszystkie 
miljonowe pozycje zdobyte przez 
Paderewskiego, dzięki którym zosta 


ło ocalonych tysiące rodzin pol- 
skich ? 

Najważniejsze 1 najkunsztowniej- 
sze z posunięć Paderewskiego w 
Ameryce było nawiązanie kontaktu 
z prezydentem Wilsonem, Sprawa 
polska należała do rzędu tych 
spraw, które przemawiały do Wil- 
sona, przyczem większe znaczenie 
w jego oczach miało jej moralne 
podłoże, niźli węzeł intrygi politycz- 
nej. To też znajomość ta prze- 
kształciła się w przyjaźń o decydu- 
jącem znaczeniu zarówno dla. Pol- 
ski, jak i całej Europy powojen- 
nej. 

Proszę przeczytać rozdziały VI, 
i VIE monografji p. Landaua, 
a niewątpliwie wilsonowski postu- 
lat wskrzeszenia niepodległej Pol- 
ski, wypunktowany palcami mistrza 
tonów, zajaśnieje przed czytelni- 
kiem w całym blasku prawdy dzie- 
jowej. 


Z pośród licznych, niezmiernie 
interesujących epizodów znajdują 
cych się w monografji Landaua, 
chciałbym przynajmniej jeden jesz- 
cze przytoczyć gwoli pamięci i ak- 
tualnych roztrząsań. 

Oto na jednem z posiedzeń Rady 
Ambasadorów między Paderewskim 


Sezon od 15-go maja do 1-go 


DRUSKIENIKI 
nad NIEMNEM 


Państwowy Zakład Zdrojowy 


SOLANKA. 
BOROWINA. 


INHALATORIUM. 
SOLARIUM. 


października, 


Informacje: Komisja Zdrojowa w Druskienikach 


Związek Uzdrowisk Polskich w Warszawie. 


Strach przed wojną prewencyjną 


Kulisy „monachijskich ” nastrojów we Francji 


Bawił w Warszawie ponownie 
prof. Gaston Martin, szef gabinetu 
ministra de Monzie. Zapytujemy go: 

— Czy zaszło co ciekawego przez 
te dwa miesiące, dzielące nas od o- 
statniego pobytu pana profesora w 
Warszawie? 

— Niewiele, Niema żadnych zmian. 
Po dawnemu najspokojniejszemi kra 
jami w Europie są Polska i Fran- 
cja. 

— A jednąk zdarzyło się wiele. 
Mowa Hitlera, odpowiedź min. Be- 
čka, artykuł p. Deatą o Gdańsku, 
który nas co najmniej ździwił, a 
Niemcy uradował... 

— Jakie było wrażenie mowy Hit- 
lera aż nadto wiadomo, a mowa 
min. Becka dała nam duże zadowo- 
lenie, bo była najzupełniej zgodną 
z naszemi pojęciami, zasadami i po- 

dami. 


blady, a głowę jego otacza coś w ro- gla 


dzaju czerwonej sureoli“, 
xX 

Niezmiernie ważnym epizodem w 
-karjerze Paderewskiego są jego 
pierwsze koncerty w Stanach Zjed- 
noczonych w 1891 r. Przedewszyst- 
kiem dzięki zdobytej popularności, 
młody wirtuoz przygotowuje sobie 
grunt pod przyszłe sukcesy poli- 
tyczne, no a poza ten Ameryka sta 
je się najpotężniejszem źródłem je- 
go dochodów, : Dość wspomnieć, że 
w krótkim przeciągu czasu trzy- 
krotne tury koncertowe przynoszą 
Paderewskiemu przeszło pó j 
na ówczesnych złotych dolarów. 
Oczywiście, fantastyczne te hono- 
rarja utrwalają tem mocniej auto- 
rytet i sławę młodego mistrza w o- 
cząch zmaterjalizowanej publiczno- 
ści amerykańskiej, 


x 

Wybucha wojna światowa, a 
wraz z nią rozwija się nieśmiertel- 
na, dziejowa rola Paderewskiego, 
jako patrjoty, męża stanu i filan- 
tropa. Wraz z Sienkiewiczem i O- 
suchowskim, Paderewski staje na 
czele Polskiego Komiteu Ratunko- 
wego. Błyskawicznie rozwija nie- 
prawdopodobną propagandę na 
rzecz Polski. W ciągu 4 miesięcy 


— Ale jednak odzywały się we 
Francji głosy jakby przestrogi przed 
„„jakiemiś nieostrożnościami... 

— Być może, iż miano na myśli, 
że należałoby przestrzec Polskę 
przed zamiarami agresywnemi, przed 
wojną prewencyjną, bo rzeczywi- 
ście w tych wypadkach nie sprowo- 
kowanej agresji ze strony Polski, 


trudno byłoby Francuzów przeko- |; 


nać, by walczyli o Gdańsk, jak nie- 
sposób byłoby pewno Polaków skło- 
nić do wojny o Dżibuti. Ale jeżeli 
prawa. Polski w Gdańsku byłyby na- 
ruszone, jestem przekonany, że nie- 
tylko Francja stanęłaby po stronie 
Polski zbrojnie, ale również, że sta- 
łoby się to zgodnie z przekonaniem 
89 proc. Francuzów. Pozostawiam 
zaś jeden procent umyślnie przez 
wzgląd na cytowany przez pana ar- 
tykuł Marcelego Deata, mojego ser- 
decznego przyjaciela oraz może na 
głosy w rodzaju p. J. Barthelemy, 
który moim przyjacielem nie jest. 
— Skóro p. Deat jest pańskim 
przyjacielem, może pan zechce ła- 
skawie nam go scharakteryzować. 
— Bardzo chętnie i mogę panu 
nawet powiedzieć, jaka była geneza 
artykułu Deata, do którego kto wie, 


czy i ja się pośrednio nie przyczy- |. 
zdołał w samej tylko Anglji zebrać | nił 
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— Czyżby? 


— Proszę mnie tylko źle nie zro-| z poprzedniego stanowiska... 


zumieć. Było to tak. Wkrótce po 
moim powrocie z Polski przed dwo- 
ma miesiącami p. Deat został po- 
nownie wybrany na deputowanego. 
Wydałem śniadanie na jego cześć z 
tego powodu z udziałem naszych 
najbliższych kolegów partyjnych. 
Rozpływałem się podczas tego Śnia- 
dania w zachwytach co do Polski. 
Mówiłem o jej mocnem i silnem a 
zdecydowanem stanowisku. W tym 
samym czasie jednak zaraz po na- 
szym powrocie z min. de Monzie z 
Polski rozszalała się propaganda 
niemiecka, pragnąca wyciągnąć z 
naszej wizyty najrozmaitsze wnioski 
i przestrzegająca przed grożącą e- 
wentualnością wojny o Gdańsk. O- 
tóż już wtedy pod pewnym wpły- 
wem zapewne tej propagandy wy- 
powiadał się przeciw wojnie prewen 
cyjnej, potem zaś łupnął artykuł 
ze swym swoistym temperamentem 
i żywiołowością. Gdy wszakże prze- 
konał się, jaki skutek wywołał ten 
artykuł, był nim sam zupełnie 0szo- 
łomiony i potem napisał przecież 
zaraz drugi artykuł, wyjaśniający... 
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a Beneszem wybuchł spór na tle 
danych statystycznych cytowanych 
przez obu mówców. W pewnym mo- 
memcie dr. Benesz, zwracając się 
do Paderewskiego, oświadczył sar- 
kastycznie: 

„— Wiadomo panu przetle, Że 
polskie liczby są przeważnie sfałszo- 
wane“, 

Na sal zaległa cisza. Wszysc 
spojrzeli na reprezentanta Polski. 
Paderewski wstał i powiedział spo- 
kojnie: 
zę mojego kraju i mnie osobiście, 
A teraz powiem panu, skąd pocho- 
dzą moje liczby — pochodzą od je- 
dnego z moich najczcigodniejszych 
przyjaciół, który w Ameryce pod- 
czas wojny, dła uciśnionych naro- 
dów, jak Czechy lub Polska i dla 
sprawy pokoju, pracował więcej od 
kogokolwiek“, 

Poczem przerwał I wyjął z kie- 
szeni książkę, 

„= Liczby wziąłem z tej książ- 
ki — ciągnął dalej Paderewski — 
a ponieważ dr. Benesz nie miał spo- 
sobności jej poznać, przeto pozwa- 
lam sobie książkę tę mu ofiarować“, 

Wreszcie podchodząc do d-ra Be- 
RR oświądczył dobitnie I uroczy- 
cie: 

»— Książką ta została napisana 
i zaopatrzona w najściślejsze tabe- 
le statystyczne przez mego wielce 
szanownego przyjaciela, d-ra Masa- 
ryka, prez. Republiki Czechosłowac= 
kiej”. 

Możemy sobie wyobrazić, co za 
piorunujące wrażenie musiały wy- 
wołać ostatnie słowa Paderewskie- 
go, wypowiedziane spokojnie i bez 
cienia sarkazmu. 

W dwadzieścia lat później tabele 
statystyczne, dotyczące narodowo- 
ści czeskiej, dostały się do rąk nie- 
mieckich... 

Roman Zrębowicz. 


— Ale nie wycofał się całkowicie 


— Trudno było wycofać się zu- 
pełnie dla dziennikarza i publicysty. 
O jednem mogę pana zapewnić, że 
nie jest z pewnością płatnym agen- 
tem hitlerowskim, o co go posądza- 
no. 


cy są 


— 


N ie przeczy pan jednak, że ta- 


rawdopodobnie... 

— A ich ośrodek? 

— O, gdybyśmy go znali, z pew- 
nością jużby go nie było, 

— A artykuł Barthelemy w 
„Temps“? 

— Proszę zauważyć, że był umie- 
szczony: nie od redakcji, lecz w dzia- 
le „Tribune libre“, z którego redak- 
cja korzysta dla sondowania opinji. 

— Czy nie wydaje mi się, że pan 
jest jednak monachijczykiem ? 

— Owszem, byłem nim i jestem, 
bo byłem zawsze czechofobem. Uwa 
żałem, że Czechosłowacja jest pań- 
stwem, opartem na fałszywych pod- 
stawach. Byłem zdania, że Niemcy 
mają prawo do Sudetów, a Polska 
do Śląska Zaolziańskiego. Dlatego 
też nie zapieram się mojego ówcze- 
snego stanowiska. Mojem zdaniem, 
Francja nie powinna była bić się o 
Sudety i to zwłaszcza we wrześniu 
ub. roku. Dziś jest inaczej. Jesteś- 
my o wiele bardziej gotowi, a po- 
zatem mamy wszyscy dosyć („on en 
a marre“) atmosfery wprowadzanej 
w Europie przez Niemcy, które stą- 
nowczo przeciągnęły strunę, 

— Co pan sądzi o pakcie anglo- 
franko-sowieckim ? 

— Prędzej czy później zrobi się. 
Sowiety chcą tylko korzystać ze 
swego odzyskania pozycji w Euro- 
pie i jaknajwięcej wytargować. Zre- 
sztą, właściwie nie są nam tak ko- 
niecznie potrzebne. Oczywiście, lepiej 
mieć je po swojej stronie, ale na- 
tychmiastowy efekt ich udziału nie 
byłby tak bardzo skuteczny. 

— Wierzy pan w szybki wybuch 
wojny ? 

— Może w każdej chwili wybuch- 

|nąć,. albo nie. To wszystko zależy 
'tylko od dwóch ludzi, trzymających 


„— Nie będę reagował na obra- f 
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W Kłajpedzie niema 


pism litewskich 


„Elta“ donosi z Kłajpedy, że nie 
można tam wciąż jeszcze © 
żadnych pism z Litwy, 

Również księgarnie i bibljoteki 
litewskie w Kłapedzie, zamknięte 
zaraz po aneksji kraju kłajpedzkie= 
go, dotąd nie otrzyrgały zezwolenie 
na działalność, 


e e r e 
Księgi święte 

e sz è 
pisane na liściach 

palmowych 

Święte księgi Syjamu pisane są že» 
laznym rylcem na liściach palm. Na- 
cięte rylcem miejsca posypuje się 
czarnym proszkiem, co uwidocznia 
idjogramy i pozwala na odczytanie 
tekstu. 

Do pisania „Świętych ksiąg” bierze 
się liście wyrośnięte, długości 30 do 
35 cm. Poszczególne liście wiąże Bię 
w rułony. Jeden rulon palmowy od- 
powiada naszemu tomowi. Tytułowy 
Héć rulonu otrzymuje bogatą pozłotę, 
wykonaną przez specjalistę, któremu 
nie wolno pozatem wyk 
nej innej pracy, Sztuka jego na rówe 
ni z księgami uznana jest za świętą, 

Każdy rulon zawija się w specjal- 
ną tkaninę jedwabną 1 iyis es 
w świątyniach. Dla dzieł mniej - 
nych mieszkańcy Syjamu posługują 
się pewnym rodzajem papieru rodzi- 
mej produkcji. Jest to jakby karton, 
na którym można pisać specjalnie 
tłustą kredą, a w razie potrzeby tekst 
napisany zetrzeć, 


e [4 > 
Ile języków jest 
z_ e e 
na Swiecie 
Według amerykańskiej statystyki 
językowej ludność kuli ziemskiej po 
sługuje się 2796 rozmaitemi językami 
i djalektami. Z języków tych najbo- 
gatszy jest język angielski, posiada- 
jące 455,000 słów, dalej francuski — 
210,000 słów, emigi YAYE słów, 
rosyjski i włoski — 140.000 słów, hisz 
pański — 120.000 słów itd, 


Kieł mamuia 


z przed 15 tys. lat 


Pewien rolnik w południowej 
Szwecji, kopiąc żwir, natrafił na 
ciekawe z punktu widzenia nauk 
przyrodniczych wykopaliska — do- 
brze zachowany kieł mamuta. 

Już kilka razy w południowej 
Szwecji znajdowano części szkie- 
letu mamuta, głównie zęby i czę- 
ści kłów, lecz ostatnie wykopalisko 
odznacza się swą wielkością, 

Kieł ten ma 140 centymetrów 
długości i średnicę 9—10 em. wa- 
ży zaś około 20 kilogramów. 

Przypuszczają, że pochodzi on z 
okresu lodowego, gdy ostatnie lo- 
dowce na lądzie przestały się posu- 
wać naprzód, t. j. około 15.000 lat 
temu. 

Kieł ten złożono w Instytucie 
Geologicznym przy uniwersytacie w 
Lund, w południowej Szwecji. 
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lont u beczki prochu, mam na my- 
śli obu dyktatorów. Nikomu inne» 
mu wojna do szczęścia nię jest po- 
trzebna, Wy przecież cudzego nie 
pożądacie, my także nie, inne kraje 
również. Więc tylko ta parą jest 
wiecznie głodna. Ale świat potrafi 
im się przeciwstawić, gdy tylko tkną 
coś polskiego, ozy francuskiego, czy 
nawet... duńskiego... 


Diplomaticus, 


W świecie filmu 


na Wystawie w Nowym Jorku 


Różne dochodzą wiadomości © 
Pawilonie Polskim na World's Fair 
w Nowym Jorku: jednym się ów 
Pawilon podoba, innym nie. 
Mniejsza. o to. Dość, że na World's 
Fair jesteśmy ofecni. I to w mọ- 
mencie, kiedy, wskutek wiadomych 
przyczyn politycznych, ogólna u- 
waga skupia się na Polsce, Wyła- 
nia się pytanie, czy zrobiono, co 
trzeba, żeby to zainteresowanie 
wyzyskać w N. Jorku, oczywiście, 
w celach propagandowych, 

Otóż, ku wielkiemu naszemu zdzi-| 
wieniu, dowiadujemy się, że w Pa- 
wiłonie Polskim na Wystawie No. | 
wójorskiej zapomniano o kinie, któ j 


re jest wlaśnie wymarzonym, w ta- 
kich okolicznościach, narzędziem 
propagandy. 


Zwłaszcza w Ameryce, gdzie ki- 
nematograf jest nieomal instytucją 
narodową, gdzie ekran zastępuje 
książkę, prelekcję, sugestję żywe- 
go słowa, gdzie mentalność nasta- 
wiona jest na widowisko przez ol- 
brzymi rozwój reklamy. 

Nie wchodzimy w to, kto wi- 
nien, że niema w Pawilonie Pol- 
skim odpowiedniej sali z aparatu- 
rą kinową: dyrekcja Pawilonu czy 
Rada Naczelna Przemysłu Filmo- 
wego w Polsce? Możliwe, że jedna 
i druga. Idzie o to, żeby ten błąd 
uznać i naprawić, póki jeszcze czas. 
Wystawa potrwa długo, 
wciąż jest przedmiotem wielkiego 
zainteresowania, tłumy Amerykan 
i turystów z całego świata będą się 
miesiącami przesuwać przez nasz 
Pawilon na Wystawie, a chcąc na 
itẹ publiczność odpowiednio wpły- 
nąć — trzeba oddziaływać na nią 
przez ekran. Potęga kina jest już 
rozumiana przez nasze czynniki 
państwowe, ale jeszcze nie jest 
przez nie wykorzystana: jednakże 
błąd można naprawić i w ciągu jed- 
nego tygodnia założyć odpowiednią 
instalację w Pawilonie Polskim. 

Choćby na wzór Pawilonu Fran- 
cuskiego, gdzie urządzono wytwor- 
ne kino na 400 osób, czynne. bez 
przerwy. 

W tem Kinie, poza najlepszemi 
filmami produkcij francuskiej, wy- 
świetla się 16 filmów propagando- 
wych, specjalnie nakręconych dla 
Wystawy, o charakterze turystycz- 
nym, krajoznawczym i prestižo- 


To kino francuskie (French Ci- 
nema) cieszy się szalonem powo- 
dzeniem. Coprawda, jego repertuar 
został bardzo starannie i umiejęt- 
nie dobrany pod egidą Izby Zawo- 
dowej Przemysłu Filmowego w Pa- 
ryżu oraz Głównego Ośrodka Pro- 
pagandy Turystycznej. 

Oto niektóre filmy turystyczne, 
wyświetlane w French Cinema: „Na 
rodziny miasta: „Rouen“, „Char- 
tres“, „Wersal, miasto królewskie“ 


Polska | 


| zawsze! — za najlepszą reklamę. Ju- 


„Fontainebleau* (nakręcił Marcel 
Idżkowski) „Carcassone, miasto, 
mające 2000 lat“, „Alzacja'*,. „O- 
brazki z Sabaudji*, „Normandja*, 
„Kraj Basków“, „Orlean“, „Straż 
ogniowa w Paryżu“; filmy muzycz- 
ne z udziałem .takich sław, jak Al- 
fred Cortot i Jacques Thibaud; fil- 
my naukowe, pod kierunkiem pani 
Joliot-Curie; filmy kolonjałlne: „Ma 
lowniczy Alger“, „Tunis“, „Braz- 
za czyli człowiek, który odkrył 
Congo“ (reż. Leon Poirier); i znów 
złota serja turystyczna: „Obrazy 
Paryża“, „Ogród Francji“, „Zam- 
ki nad Loarą“, „Mont Saint Mi- 
chel“, „Lasy, rzeki i wybrzeża 
Francji... 

W końcu maja przywieziono na 
„Normandie“ specjalną serję ak- 
tualności francuskich, nakręconych 
wspólnie przez trzy firmy: Eclair- 
Journal, France — Actualites — 
Gaumont, Pathe - Journal. Pod na- 
zwą „Movie News from France“ 
aktualności te, komentowane spea- 
kerką w jęz. angielskim, są wy- 
świeatlane kilka razy dziennie, wno 
sząc do repertuaru powiew „ostat- 
niej chwili* w żywem i dowcipnem 
njęciu. 


Pod egidą Izby Zawodowej Prze- 
mysłu Filmowego grono najlepszych 
reżyserów francuskich kończy al- 
bo już ukończyło serję filmów spe- 
cjalnie dla Wystawy Nowojorskiej. 
Są to mianowicie: Profils de Fran- 
ce (reż. Abel Gance); Solutions 
francaises (Jean Pairć.eve); Vrai 
Montmartre (Rene Clair); Elegan- 
ces (Marcel L'Herbier); Les Tapis- 
series (Jean Renoir) „La Jeune 


nam sprzyja i że strona przeciwna 
(Niemcy) świeci na Wystawie nie- 
obecnością. Należy więc korzystać 
z okazji, jaką stanowi miljonowa 
frekwencja na Wystawie, dla poka- 
zania filmów, które zwykłym try- 
bem nie trafiłyby do kin amery- 
kańskich, a które tu, w Pawilonie 
Polskim, trafią nietylko do licznych 
rzesz Amerykan, ale 1 do turystów 
ze wszystkich stron świata. 

Taka okazja może nieprędko się 
powtórzy. 


Premiery filmowe 
„Wielka wygrana (Kino Napoleon) 


Nazwisko reżysera starczy — nie, reaguje na ten film francuski „popu- 
lo“. Ale, dzięki mistrzowskiej reży- 
serji. i nadzwyczajnej grze, budzącej 
podziw swą naturalnością, „Wielka 
Wygrana“ musi spodobać się wszyst- 
kim prawdziwym amatorom kina. 

W obsadzie wysuwają się na czoło 
Jean Gabin i Viviane Romance, nota- 
bene para, która w niedawnym plebi- 
scycie we Francji zdobyła największą 
liczbę głosów, Dobry jest również 
Vanel w roli poczciwego rogacza, za- 
kochanego w swej płochej małżonce. 
Zasługuje również na pochwałę po- 
pularny Aimos, a w epizodycznej ról- 


L. B. 


lien Duvivier, przed wyjazdem do Hol- 
lywood, gdzie debiutował triumfalnie 
„Wielkim Walcem“, nakręcił w Pary- 
żu „Wielką Wygraną', według włas- 
nego pomysłu (wspólnie ze Spaa- 
kiem). Pomysł był dobry, film — 
również. Pięciu bezrobotnych wygry= 
wa 100 tys. franków. Uczciwszy god- 
nie to zdarzenie huczną „bibą”, przy- 
jaciele kupują kawałek ziemi nad rze- 
ką i budują gospodę. Przy otwarciu 
gospody pózostało już tylko dwóch. 
W dodatku rywali (Jean Gąbin i Char 


les Vanel). Między nimi stanęła ko- | ce pijaka - filantropa wyróżnia się 
bieta (Viviane Romance). Ale i ten | Raul. Cordy, bohater pamiętnych fil- 
szkopuł ominęli szczęśliwie.  Przy-| mów René Claira, 


jaźń triumfuje. 

„Wielka Wygrana“, to film o lu- 
dziach prostych, dla ludzi prostych. 
Łatwo można sobie wyobrazić, jak 


Nad program „Polski Gdańsk* w 
artystycznem ujęciu Biła i „Szczęśli- 
wy dzień Donalda", jedna z najlep- 
szych kolorówek Walta Disneya. 


„Bałkany (Kino Bałtyk) 


Rzecz dzieje się w r. 1916. Anglja] przy pomocy katastrofy kolejowej „u- 
jest*w kłopocie: wpływy niemieckie | nieszkodliwić* groźnego przeciwnika, 
zaczynają działać wśród Arabów w | którym okazał się... przemiły lekko- 
Syrji i Palestynie. Wtedy wkracza | duch 1 birbant, Robert Young... 
Intelligence Service. Tajny agent Pomijając pewne usterki scenarju- 
(Gelgud) przybywa do Szwajcarji, że- | sza i obsady, film, produkeji angiel- 
by „zlikwidować* wybitnego agenta | skiej, reżyserowany przez Hitchkocka, 
wywiadu niemieckiego, który stamtąd | jest zajmujący i trzyma widownię w 
kieruje akcją wśród Arabów. Agent | napięciu. Główną rolę — tajnego a- 
angielski ma do pomocy pewnego peu- | genta — odtwarza sympatyczny ar- 
do-Meksykanina (Peter Lorre) i ślicz- | tysta o polsko - litewskiem nazwisku 
ną dziewczynę, która ma udawać je-| (Giełgud). Madeleine Carroll jest u- 
go żonę (Madelein Carroll). Na pod- | rocza, Robert Young bardzo dobry, a 
stawie wątłych poszlak (oderwany gu- | Peter Lorre budzi naprzemian podziw 
zik) wywiad angielski zabił zupełnie ji odrazę w postaci rzekomego Meksy- 
niewinnego człowieka (Percy Mar- | sanin 


mout) i dopiero w Turcji udało - się B. 


1 
| 
i 
i 


Fille. de France“ (Marc Allegret). | wida: „Mam pilny bezinteres"... 

Przykład Francji, już uwieńczony | świecie myśli i w świecie poezji. Po ;cą nieomal do granie tragedji. 
powodzeniem, powinien pobudzić w; za,bezinteresem* w sferze filozofji i 
tym kierunku drzemiącą u nas ini-| w regjonach piękna, wszystko było 
cjatywę. Tembardziej, że konjunk-: dlań nieważne, lub conajwyżej godne 
tura w nastrojach amerykańskich | irwiny albo żartu. 


gorzka i sól gorzka „Barbara do nabycia 
w aptekach, składach aptecznych i drogerjach. 


WTEUSKAWIEC 


ZDROJOWISKO SIARCZANO-SOLANKOWE 


„Naftusia% w butelkach oraz naturalna woda 
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W chwi'ach zadumy... 


© Franciszku Fiszerze 


ACZ 


Mógł powiedzieć słowami Nor- 
w 


2 
218, I znowu to samo: najdowcip- 
niejszy człowiek w Polsce był posta- 
cią wspaniale tragiczną. Żył w udrę- 
kach intelektualnych, o jakich nawet 
wiedzieć nie mogła wszelkiego rodza- 
ju hołota, która w kawiarniach pod- 
słuchiwała jego anegdoty. 
| 


274. Nie zajmował się nigdy pra- 
cą zarobkową i był najbogatszym nę- 
dzarzem na świecie. „Ale przecież — 
powiedział doń jakiś pan z prowin- 
cji — gdyby tak wszyscy chcieli przez 
całe życie nie nie robić — no to co- 
by było?“ — „Wszyscy!? — huknął 
Fiszer. — Co pan powiąda! Od wszy- 
stkich nikt tak trudnej rzeczy nie 
wymaga“. 


s 
275. Nareszcie, dwa lata po śmiar- 
ci Franciszka Fiszera — pierwsze o 
nim studjum. Wspaniałe. Prawdzi- 
we. Również — jak całe życie Fi- 
szera — „nieaktualne“, należące do 
sfery „bezinteresu*, napisane w tros- 
ce Om „róże“, kiedy „lasy płoną”... 
Przyjaciele Franciszka Fiszera będą 
wdzięczni Kazimierzowi  Błeszyńskie- 
mu za wizerunek duchowy tego, o 
którym powiedzieć można: „Był naj- 
dziwniejszą, zupełnie wyjątkową po- 
stacią nietylko w Polsce, ale chyba ną 
całej kuli ziemskiej.. Wpływ wywarł 
większy swą „cnotą darzącą* od wie- 
lu tych, co piszą, uczą, męczą, nu- 
dzą. Wspomnienie trwalsze w du- 
szach po sobie zostawił. Bo był wiecz- 
nym wysiłkiem. Bo nie zaznał spo- 
czynkn na laurach sytych myśli. Bo 
krótkie ukojenie znajdował tylko w 
chwilach wrącego entuzjazmu myśli 
uskrzydlonej”,. Tak. Aż do ostat- 
niej chwili życia, aż do ostatnich 
słów przedśmiertnych: „Miałem nie- 
słychane kombinacje myślowe — nie 
mogę ich zebrać“... (Kazimierz Błe- 
szyński: „Franciszek Fiszer jako 
filozof* w „Skamandrze* za kwiecień 

— czerwiec 1939). 

. 


276. Te jego dwa sposoby — pisze 
Kazimierz Błeszyński — czy ten je- 
den, ale dwoisty sposób, w jaki filo- 
zofował — stanowiły: udręka i im- 
prowizacja. Na codzień: wahanie, 
mozół, wysiłek 1 wątpienie.. A od 
święta — wzloty, wybuchy, szmerme- 
le improwizacyjne poprostu niesłycha- 
ne.. Udręka przeważała. Metafizycz- 
na udręka człowieka, który nie wie, 
eo począć z całością istnienia, z nie- 
pojętym ogromem bytowego x-a. Nie- 
znośne, nieodstępne i nagabujące, me- 


tafizyczne „taedium vitae“ stanowiło 
najgłębszą udrękę Fiszera, dochodzą- 
Ale 
tajong i wstydliwą. Albowiem świat 
nie ceni — świat sobie lekceważy — 
świat skłonny jest nawet pomiatać 
takimi, z cudzoziemska mówiąc — 
poszukiwaczami południa o trzynastej. 
Co kogo obchodzą dysonanse „świa- 
topoglądowe"? Naogół nie wierzy się 
nawet, ażeby te rzeczy mogły napra- 
wdę boleć kogoś ! absorbować do nie- 
możliwości, Nie bowiem nie jest rzad- 
sze na tym padole bezmyślności, niż 
posładanie czulszego sumienia intelek= 


tualnego i branie na serjo sprzeczno- ` 


ści istnienia"... 


Wielka prawda: nic rzadszego, niż 
posiadanie czulszego sumienia intelek= 
tualnego. 


Idą twarde czasy intelektualnych u- 
proszczeń. Wszystko, co nie jest o- 
wą wzgardzoną przez Fiszera „em- 
pirja“, będzie z pola walk międzyłudz- 
kich usunięte w cień. Zapanuje ter- 
ror aktualności, wszechwładztwo in- 
teresu realnego 1 doraźnego, a naj» 
wspanialsze szaleństwa myśli metafi- 
zycznej nikogo nie będą obchodziły. 
Mimo to — ludzie „pilnego bezintere- 
su“, choćby cichaczem, zrzadka, w 
cieniu i „poza nawiasem”, będą — 
jak po wszystkie czasy — przeżywali 
te „udręki*, które ratują sunienie in- 
telektualne 1 nienasyconą ambicję my- 
śli ludzkiej, 


Wędrowiec. 


29 tys, uciekinierów 
w Anglii 


Od roku 1933 do chwili obecnej 
przybyło do Anglji ogółem 29.000 
emigrantów z różnych krajów. 

Większość tych uciekinierów wy- 
lądowała w Anglji w roku bieżą- 
cym. Z liczby 29.000 osób opuści: 
ło Anglję 4.000. 


Si lat 


skończył król szwedzki 


W dniu 16 czerwca b. r. król 
szwedzki Gustaw V ukończył 81 lat, 
Uroczystość odbyła się w gronie ro- 
dzinnym. W godzinach  południo- 
wych król przyjął gratulacje od 
członków rządu z prem. Jansonem. 

Dzienniki szwedzkie zamieszczają 
depesze z Warszawy, cytując głosy 
prasy polskiej na temat przyjaźni 
polsko-szwedzkiej z okazji urodzin 
króla Gustawa V, 


POLA GOJAWICZYŃSKA 


— Uwaąrzyłam zupę — mruk-; 
nela zaspana 

Kaczeńka pochwaliła ją i sięg- 
nyła po garnek. Mimo, iż jadła 
w biuffe, nęciło ją domowe je- 
czenie. 

— Po roku dostaniesz także 
życie na miejscu — rzekła. 
Czeka cię podwyżka i wikt. 

Po roku!.. Joszka otrzeźwiała 
nagle i poruszyła się niespokoj- 
nie. Rok więc, cały rok!.. Dotąd 
nie myślała o tem, że przejdzie 
zima, wiosną i lato, a ona tkwić 
będzie wciąż przy czerwonych 
pieskach!.. Kłaść się w nocy i 
wstawać o ćmie przed świtem, n 
w wolny dzień wałęsać się są- 
motnie po obcem mieściel.. Nie, 
ona chyba tego nie wytrzyma... 

Kaczeńka chlipała głośno, cią- 
gnąc i smakując zupę, podczas 
gdy Joszka tonęła w beznadziej- | 


ŚWIĘTA RZEK 


< 
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A 


POWIEŚĆ 


ności. Nie, nie wytrzyma!... Na- 


wała jeszcze trzeźwą głowę i u- 
miała się cieszyć tem, co jej po- 
zostało: Joszka, rozgoryczona, 0- 
bliczała w myślach: pięćdziesiąt 
koron, komorne, dwie dniówki w 
tygodniu bez zapłaty, a żyć trze- 
ba i wydać trzeba. Trzeba kupić 
węgiel i drwa, mydło i tak dalej. 
musi się żyć po ludzku. Pantofle 
już 'podarła pończochy?... Po- 
trzebny jej będzie ciepły sweter 
na zimę, bo palio ma lekkie. A 
takż» mo-tyłą o kapeluszu, jej be 
ret skosmacił się z deszczu i wy- 
pełzł od słońca. Lecz jeśli poczy- 
ai sprawunki, co jej zostanie na 
jedzenie?.. Taki zarobek jest do- 
bry, gdy się żyje i micszka przy 
rodzinie!.. Czeka ją chłód i głód, 
a w najlepszym razie niedostatek. 
Wszystkiego braknie. Gdyby by- 
ła w domu. 


pisze do domu i przyzna się, że 
pobłądziła w rachubach, a oni, 
starzy, „przebaczą jej”. Ogarnęła 
ją posępna zaduma nad takim koń 
cem. Matka nigdy nie zapomni, 
że wydała pieniądze na dro- 
gę i wróciła z niczem. Nie, tego 
jej nie daruje. 

— No, spać, — rzekła starsza 
panna, Kaczeńka, — ziewając. 

Usiadła na łóżku, lecz nie za- 
raz legła, a naprzód delikatnie i 
troskliwie wygładziła pościel. 'Ta 
pościel była jej dumą, w pucho- 
we poduchy i kołderkę, w oblecze 
nie i hafty włożyła ‘viele ze 
swych oszczędności. Także i. jej 
bielizna została sporządzona na 
zamówienie, a nie kupiona goto- 
wa w sklepie. Gromadziła to 
wszysłko w pewnym celu — ale 
cóż z tego?.. Na szczęście zacho- 


ddżiczzk a 


| 


biuffe o ciemnym ranku, zdarza 
jej się przygoda, niewielka to 
rzecz, jednak cały dzień ma o 
czem myśleć i jest wesoła. Dziw- 
nie to jej dodało lekkości, humo- 
ru i odwagi. O tej porze most Ka- 
rola był prawie pusty, od rzeki 
szedł ziąb, a drzewa ociekały wil- 
gocią Biegła też jak do pożaru, 
gdy usłyszała znajome pochrząki 
wanie. W ten sam sposób pokasły 
wał Kaifosz, gdy szykował rodzi- 
nie niespodziewaną przyjemność, 
lub nosił się z jakimś żartem. Sta 
nęła jak wryła i odwróciła się. 
Nie zwróciła uwagi na człapanie 
kopyt końskich, a usłyszała chrzą 
kanie, patrzciel.. Konik był ma- 
ły, lecz okrągły od wypasienia, 
wózek wyładowany warzywem, a 
młody woźnica, czerwony ze zmie 
szania jak upiór, patrzył poważ- 
nem, błękitnem spojrzeniem. 


—- Mogę  podwieźć, — rzekł, 
krzywiąc się — ano... 

— Kaj jedziecie?.. 

— Droga ta sama — odpowie- 
dział. — Nie patrzył teraz na nią 


wprost, tylko ponad jej głowę. 
skrzywiony jak półlora nieszczęś 
cia. Święty Boże, coś -podobnego 
nie widziała nigdy w świecie, 
skądże mógł wiedzieć dokąd ona 
dąży?.. Konik człapał, kiwając 
mądrze głową, od warzyw” szedł 


Lecz nazajutrz, gdy śpieszy do tęgi zapach zieni i świeżości. O- 


bawa opuściła Jvszkę, Chłopaki z 
huty byli bezczelni, ten jednak 
wcale nie wyglądał na takiego, 
Co za niedorajda. 

— Ta sama droga — a jaka?.. 
— zpytała poważnie, aby nie do- 
puszczać do żarcików. 

— Na Uhełny. 

Skinęła głową, przypominając 
sobie targowisko, niedaleko Ko- 
runy, Jeśli człowiek oklapł, a tra 
fił na jeszcze bardziej okłapnię- 
tego, wówczas odrazu czuje się 
silniejszy, odwaga jego i przed- 
siębiorczość rosną z chwili na 
chwilę. Joszka wsiadła na wóz, 
lokując się obok woźnicy. Chło- 
pak był małomówny, ona zaś nie- 
czuła się zbyt pewna w swej 
czeszczyźnie, tak więc, zgadzali 
się znakomicie. Zapytał tylko: 

—* OBGA2.,. 

Odpowiedziała iż jest ze Śląs- 
ka, a on na to, iż jedzie z Dejvic. 
Teraz przypomniała sobie, iż już 
raz spotkała na moście wózek, ko 
nika i woźnicę. Zapytała, czy jeź- 
dzi tak co dnia? .. 

— Ano — rzekł — póki handel 
idzie, to się jeździ. 

lego matka ma stragan na tar 
gowisku Posiadali też na Dejvi- 
cach kawałek grunlu... hm.. c- 
grodu, i on trudnił się warzyw- 
nictwem. Blisko miasta, to się o- 
płaca. (D.c.n.). 


Sy 


O utalentowanych i manjakach 


Wynalazcy polscy na starcie 


Kto to są połscy wynalazcy? 
Z jakich sfer się rekrutują? Kto 
się nimi opiekuje i kto się przed 
niektórymi z nich... opędza? 


Oto pytania, które jeśli już ko- 
mu od czasu do czasu przychodzą 
na myśl, pozostają zazwyczaj bez 
odpowiedzi. 

Ale już niedługo, Znałazła się 
bowiem instytucja, która nietyl- 
ko da na:te pytania odpowiedź i 
informować. nas będzie o tem, co 
się w Świecie wynalazców pol- 
skich dzieje—a świat taki istnieje 
— ale co jest bardzo krzepiące— 
poda niejednemu z nich rękę i 
zbliży do życia. Zetknie bujają- 
cych w obłokach z rzeczywisto- 
śćią, odróżni ziarno od plewy, 
poprze prawdziwe talenty, udo- 
stępni wielu adeptom prace do- 
świadczalne a manjaków i pomy- 
lonych łagodnie obłaskawi. 


Na 500 zgłoszeń rozmaitych wy- 
nałazków jakie otrzymał kreowa- 
ny niedawno z inicjatywy p. mi- 
nistra Romana Instytut Popiera- 
nią Wynalazków niewiele copraw 
da było pereł. Bo perłą. wśród 
wynalazków (w tym wypadku 
projektów) jest tylko taki, który 
przynieść może naszemu przemy- 
słowi wyraźną korzyść. Będzie 
albo nowym instrumentem tech- 
niki albo ułatwieniem i potanie- 
mieni produkcji artykułów nie- 
zbędnych i, już wytwarzanych, 
jednem słowem, okaże się dobro- 
dziejstwem, a przedewszystkiem 
zwolni nas ód zakupywania licen- 
cyj na patenty zagraniczne. 

Na posiedzeniu kuratorjum In- 
stytutu Popierania Wynalazków 
prezes inż. K, Jackowski zapoznał 
zebranych przedstawicieli nauki, 
techniki, przemysłu, wojskowości 
z kiłkumiesięcznemi wynikami 
prac kierowanej przez siebie in- 
stytucji. Przyznać trzeba, że mi- 
mo krótkiego okresu działalności 
plon. dokonań przedstawia się. za- 
sobnie i ciekawie. 


X 


Pierwszą troską Instytutu było 
zadzierzgnięcie kontaktów z wy- 
nalazecami a owocem tego trudu 
było zgłoszenie owych 500‘ prze- 
najrozmaitszych  zaprojektowań. 
Ten materjał pozwolił na zorjen- 
towanie się kto właściwie są ci 
ludzie, którzy mogą w przyszło- 
ści oddać krajowi usługi na polu 


pierwszym rzędzie zaopiekować 
i — jak to niezwykle trafnie ujął 
w swem przemówieniu prof. Kling 
— komu wypadałoby stworzyć 
odpowiedni do ich uzdolnień i 
możliwości klimat. Albowiem bez 
tego klimatu, żadna myśl wyna- 
łazcza ani też praca rozwijać się 
nie może.: 


Z ust inż. Jackowskiego dowie- 
dzieliśmy 'się rzeczy niezmiernie 
ciekawej. W wymienionej wyżej 
liczbie pomysłów znalazło się za- 
ledwie 4 proc. pochodzących od 
ludzi fachowych, przygotowanych 
naukowo, obdarzonych talentem 
wynalazczym i spragnionych kon- 
tynuowania (lub możności) pra- 
cy doświadczalnej. Możnaby rzec: 
elita. Druga kategorja to ludzie 
bez wykształcenia naukowego, 
ale inteligentni, pasjonujący się 
pracą wynalazczą. Przeważnie 
młodzież. Ci bez opieki najłatwiej 
mogą się zmarnować. 


W trzecim szeregu znaleźli się 
ludzie praktyczni z żyłką wyna- 
lazczą, pracujący w mniejszych 
lub większych warsztatach lub na 
roli. 

A teraz ci najgroźniejsi: obda- 
rzeni wybujałą imaginacją, ma- 
njacy, psujący krew wszystkim 
kogo na drodze swej spotkają. 
Koszmarni. Z kimby ich porów- 
nać? Chyba tylko z grafomana- 
mi. 

Wreszcie ostatnia kategorja, to 
szczęściarze. Taki, co to raz w ży 
ciu trafił i ciągnie z tego zyski. 


wynalazczości, kim się należy 


Bez nadziei wyciągnięcia poraz 
drugi szczęśliwego losu. 
X 


Ocenianie wartości ludzi nie 
jest rzeczą łatwą. Tak jak nieła- 
twe jest stwarzanie korzystnej 
atmosfery dla wydajności ich pra 
cy. Ale praca w tym kierunku, 
choć uciążliwa okazać się może 
iw skutkach płodną. Inż. Jackow- 
[ski powołał się w tem miejscu na 
j ostatnią pracę Tadeusza Sławiń- 
skiego, z której zaczerpnął na- 
stępującą charakterystykę: Po- 
| lak jest zazwyczaj w swej pracy 
pomysłowy. Nie leży w jego uspo 
sobieniu mechaniczne jej wykony 
wanie. Wzgłędnie łatwo przycho- 
dzą mu do głowy koncepcje i po- 
mysły jakby tę samą rzecz można 
było zrobić lepiej i inaczej. Jest 
to właściwość dość powszechna 
nie będąca przywilejem t. zw. in- 
teligencji. Robotnik polski wszę- 
dzie na świecie uważany jest za 
pracownika inteligentnego. 


X 


Pierwszą instancją, z którą w 
praktyce styka się każdy dobry 
t. zn. użyteczny wynalazek —. jest 
przemysł. Bez względu na wy- 
|miary i zasięg produkcji, każ- 
dy bez wyjątku przemysłowiec i 
wytwórca z wdzięcznością przyj- 
mie taką nowość, która bądź u- 
możliwi mu wyprodukowanie 
przedmiotu, mogącego mieć za- 
stosowanie praktyczne, a którego 
na rynku brak, bądź da mu moż- 
ność ulepszenia 


Klasowej 
już pojutrze 


NIEMIECKIE TRUDNOŚCI 
WĘGLOWE 


Niemieckie zapotrzebowanie. ną 
węgiel rośnie, tymczasem niemiec- 
ki przemysł węgłowy zaniedbał nie- 
zbędnych inwestycyj, któreby po- 
zwoliły zwiększyć wydobycie węgla, 
a pozatem ma on trudności w re- 
krutacji potrzebnych robotników. 
Mianowicie, jak podaje „Gazeta 
Handlowa“; 

„wyliczono, że gdyby chciano po- 
kryć całkowicie zapotrzebowanie, do 
końca roku przyszłego potrzeba zaan- 
gażować około 140.000 nowych robot- 
ników w górnictwie węglowem. 

Jest. to zatem wyjątkowo trudny 
dylemat, albowiem nie należy zapo- 
minać, że węgiel — którego zapasy 
nietylko znajdują się w Niemczech 
w ilości wystarczającej, ale zostały 
jeszcze powiększone przez złoża wę- 
glowe w Sudetach — jest jednym z 
najważniejszych surowców, stanowią» 
cy główne źródło energji i punkt 
wyjściowy dla większej części surow-= 
ców syntetycznych.“ 

Trudności te odbijają się uje- 
mnie na niemieckim eksporcie wę- 
gła: 

„Podczas gdy w roku 1937 ekspor- 
towano jeszcze 38,6 miljn. ton węgla 
kamiennego, zmniejszyła się ta cy- 


miljn. ton; 
nia zmniejsza się z miesiąca na mie- 
siąc. Częściowo należy to przypisać 
trudnościom zbytu, częściowo jednak 
również temu, 


w latach poprzednich węgiel był jed- 
nym z najpoważniejszych czynników 
dewizowych dla Niemiec, ponieważ eks 
port ten w pewnych okresach przy- 
nosił prawie pół miljarda Rm. w de- 
wizach.* 

OŻYWIENIE W OBROTACH 

POLSKO - FRANCUSKICH 

Jak podaje „I.K,C.*: 

„W wyniku przeprowadzonych ostat- 
nio rokowań nastąpi zacieśnienie i 
zwiększenie obrotów handlowych mię- 
dzy Polską a Francją. 

Oprócz bowiem zawartej 


elektryfikacyjnej 


umowy 
na elektryfikację 


technicznego I ctwo. 


fra w roku ubiegłym już na 29,6) 
od ubiegłego zaś stycz- | 


że niema dostatecz- | 
nej ilości węgla na eksport. A nie: 
należy przytem tracić z oczu faktu, że ' 


dla ułatwienia i potanienia pro- 
dukcji. 

W tym też duchu wypowie- 
dzieli się przedstawiciele zorgani- 
zowanego przemysłu p. inż. Mo- 
niuszko w imieniu Centralnego 
Związku Przemysłu Polskiego i 
p. inż. Burdyński z punktu wi- 
dzenia interesów średniego i drob 
nego wytwórcy. 

Inż. Moniuszko dał wyraz za- 
dowoleniu z powstania tak cen- 
nej placówki jaką jest Instytut 
Popierania Wynalazków i zapew- 
nił prezydjum, że dla wartościo- 
wych, zbadanych -i ocenionych 
przez Instytut projektów, znaj- 
dzie się na terenie wielkich zakła 
dów przemysłowych możność do- 
świadczalnego ich przepracowa- 
nia. à f 

Brak miejsca nie pozwala nam 
na rozwinięcie w tem sprawozda- 
niu wszystkich 
tów, jakie wyłoniły się podczas 
dyskusji nad tem zarówno nowem 
jak i wielostronnem zagadnieniem 
Postaramy się to uczynić w naj- 
bliższej przyszłości. 

Już dziś jednak wyrazić wypa- 
da życzenie, aby instytucja, o któ 
rej rełacjonujemy — nie Insty- 
tut lecz poradnia, jak ją radby 
widzieć i ukształtować p. inż. Ja- 
ckowski — wezuwała się w rytm 
i potrzeby życia, aby nie nabrała 
cech komórki biurokratycznej. 
Bo włedy stałaby się tylko... ko- 
mórką. Ale do tego nie dopuści, 
miejmy nadzieję, jej kierowni- 
A. P. 


Bez losu niewygrasz 


spiesz się więc z nabyciem go 
bo ciągnienie pierwszej klasy 
czierdziestej piątej 


Loterji 
rozpoczyna się 


Prasa o gospodarstwie 


COP-u, której wartość wyniesie oko- 
ło 60 miljonów złotych (kredyt 10-let- 
ni), przewidziane jest takie zwiększe- 
nie, poza normalnemi obrotami eks- 
portu z Polski, ahy dopływ dewiz ze 
zwiększonego eksportu do Francji wy- 
starczył na pokrycie spłaty rat po- 
życzki elektryfikacyjnej. W głównej 
mierze nastąpi zwiększenie eksportu 
węgla. 


Równocześnie przewidziany jest 
zwiększony import z Francji części 
samochodowych oraz całych samocho- 
dów, co pozostaje w związku z udzie- 


dowe w ©OOP-ie montowni samocho- 
dów francuskiej marki Renault. Prócz 
tego przewidziane jest zwiększenie im 
portu wyrobów przemysłu metalurgi- 
cznego. Siłą więc rzeczy zwiększony 
import musi być zrównoważony zwięk 


l 


szonym eksportem z Polski do Fran-, 


cji.“ 


POMYŚLNY ROZWÓJ RUCHU 
BUDOWLANEGO W POLSCE 


Jeszcze trudno zorjentować się, 
jak w roku bieżącym wyglądać 
będzie ruch budowlany, niemniej, 
jak podaje „Gazeta Handlowa“: 

„pierwsze dane o ruchu budowla- 
nym 1939 r. pozwalają nam stwier- 
dzić, że obecny sezon przewyższy 
swem natężeniem rok ubiegły i będzie 
w pełni wykorzystany.* 

W związku ze zmianą ustawy o 
ulgach dla nowych budowli: 

„w zgłaszanych do zatwierdzenia 


planach spotykamy coraz więcej 
projektów budowli drobnomieszkanio- 
wych, obliczonych na  obsłużenie 


mniej zamożnej warstwy ludności, a 
tendencja ta przejawia się nietylko 


,w budownictwie z funduszów publicz- 


nych (ubezpieczalnie społeczne i Fun- 
dusz Pracy), lecz również w budow- 


,nietwie prywatnem.* 


Wreszcie: 

„cechą charakterystyczną tegorocz- 
nego ruchu budowlanego jest opar- 
cie go w większym stopniu na kapi- 
tałach jednostek, a w mniejszym sto- 
pniu na kredytach, które udzielane 
są głównie na wykończenie budowli 
doprowadzonych już pod dach, lub 
nawet posiadających niektóre urzą- 
dzenia wewnętrzne.“ 


e 


myśli i projek- | Dublinie loterję państwową, której do- 


leniem przez Polskę koncesji na bu-! 


Dwa wielkie państwa nie posiadają 
łoterji państwowych — to Anglja i A- 
meryka. A jednak właśnie loterje w 
pewnym stopniu przyczyniły się do ich 
dobrobytu. 

Wielu założycieli angielskich kolonij 
uzyskało znaczną część kapiłałów z 
dochodów loteryjnych, różne bowiem 
towarzystwa i instytucje, a nawet (w 
Ameryce) osoby prywatne otrzymywa- 
ły koncesje na zorganizowanie loterji. 

W roku 1612 naprzykład loterję zór- 
ganizowało „London Company” sto- 
warzyszenie kupców finansujących o- 
siedleńców w „Jamestown (Virginia) 
w Ameryce. 

W roku 1569 sprzedano Anglii 
400.000 łosów po dziesięć szylingów na 
finansowanie robót publicznych. Nie- 
co później z dochodów specjalnej lo- 
terji wybudowano słynne na cały świał 
Muzeum Brytyjskie. „Greenwich Hos- 
pitał”, znana instytucja opiekująca się 
niezdolnymi do pracy marynarzami, 
zawdzięcza loterji część swych zaso- 
bów. W 1750 roku zorganizowano w 


w 


chody przeznaczono na budowę szpitali, 
iLoterja ta istnieje do dziś pod nazwą 
„Irish Sweepstake”" i cieszy się wielką 
popułarnością. 

W Ameryce, najwyższy rozkwit lo- 


W dniu dzisiejszym odbędzie się w 
Katowicach uroczyste otwarcie zjaz- 
du Stowarzyszenia Elektryków Pol- 
skich. Równocześnie w dniu rozpo- 
częcia zjazdu zostanie otwąrta Ogól- 
nopolska Wystawa Elektromechanicz- 
na S.E.P.-u, która będzie generalnym 
przeglądem dorobku polskiego w tej 
gałęzi przemysłu. 

Otwarcie zjazdu i wystawy zaszczy 
ci swą obeenością minister Przemy- 


Ohradował w Warszawie IX Dorocz- 
ny Zjazd Międzynarodowej Rady Związ 
ków Zakładowców Skór Surowych, or- 
ganizacji zrzeszającej importerów skór 
surowych ze wszystkich większych 
krajów europejskich, Na Zjazd przy- 
było 13 delegatów -zagranicznych z An- 
glji. Belgji, Francji, Holandji, Italji i 
Niemiec. 

Organizatorem i gospodarzem Zjazdu 
było Zrzeszenie Importerów Skór Su- 
rowych, które reprezentowali w cha- 
rakterze oficjałnych delegatów pp.: T. 
Andrzejewski z Poznania i radca K. 
zechthand z Warszawy. Ponadto w 
pracąch Zjazdu brali udział pp.: sędzia 
M. Kowarski oraz dr. E, Lau. 

Obrady Zjazdu toczyły się w atmo- 
sferze pełnej harmonji, kołeżeńskości 
i wzajemnego zrozumienia. Naczelnym 
tematem Zjazdu było wprowadzenie 
modyfikacji w cif-kontrakcie, obowią- 
zującym w skali światowej w obrocie 
skórami surowemi oraz usprawnienie 
techniki tego obrotu. Omawiano rów- 
nież sprawy arbitrażu, przyczem od- 


Zagadnienia eksportu kon 


W dniu 14 b. m. odbyło się dorocz- 
ne zwyczajne walne zgromadzenie 
członków Związku Przemysłu Konfek- 
cyjnego w Polsce. Na zebraniu łem 
wysłuchano sprawozdania zarządu z 
czynnośći oraz sprawozdania finanso- 
wego, udzielając zarządowi- absolutor- 
jum. Pozatem zatwierdzony został no- 
wy preliminarz budżetowy, dokonano 
wyboru komisji rewizyjnej oraz uzupeł 
niającego wyboru do zarządu Związku. 


Loterje w Anglii i Ameryce 


terji przypada na lata 1750 — 1825. 
Wtedy to z dochodów loteryjnych od- 
budowano Dom Rządowy (State Hou- 
se) w Nowym Jorku, brukowano uli- 
ce, przeprowadzano szosy, budowano 
mosty, Jerzy Waszyngton był jednym 
z organizatorów loterji w roku 1768. 
Najsłynniejsze uniwersytety amerykań- 
skie jak Yale, Harward, Princetown, 
Columbia, uniwersytet w Pensylwanii, 
loterjom zawdzięczają swe. istnienie. 
Udzielanie osobom prywatnym po- 
zwołeń na organizowanie loterji do- 
prowadziło do nadużyć i w roku 1830 
wydano w Ameryce ustawę anty-lote- 
ryjną. Obecnie prwadzone są w pra- 
sie i w parlamencie amerykańskim 
dyskusje nad cofnięciem tej ustawy 
i zorganizowaniem loterji, ale już pań- 
stwowej, t. j. monopolu loteryjnego. 
Polska Loterja Klasowa od począt. 
ku swego istnienia stojąca na bardzo 
wysokim poziomie, może służyć za 
wzór tego, jak powinna być zorgani- 
zowana loterja dająca graczom mak- 
simum szans. JE 
+ Pojutrze rozpocznie się ciągnienie 
pierwszej klasy czterdziestej piątej Lo- 
terji Klasowej. Niech więc każdy spie- 
szy z nabyciem losu, by zdobyć moż- 
ność wygrania. 


Obrady i wystawa S.E.P.-u 


słu i Handlu Antoni Roman, który 
będzie reprezentował Pana Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej. 

P.: ministrowi towarzyszą: wicemi- 
nister A. Rose, dyrektor departamen- 
tu ogólnego — Dittrich, dyrektor 
biura wojskowego płk. Szmoniewski, 
dyrektor biura elektryfikacji Ginter, 
oraz naczelnik wydziału ekonomiczne- 
go Molenda. 


Międzynarodowy zjazd importerów skór 


obradował w Warszawie 


niesiono się przychylnie do wniosku 
delegatów włoskich o przyznanie pra- 
wa arbitrażu portowi w Trjeście. 

Z punktu widzenia polskiej polityki 
gospodarczej pozytywnym wynikiem 
Zjazdń było spopularyzowanie Gdyni 
jako bazy surowcowej o. charakterze 
międzynarodowym w zakresie obratu 
skórami surowemi. 

W wynika wyborów prezesem Mię- 
dzynarodowej Rady na rok 1939' po- 
został w dalszym ciągu p. Harold W. 
Chadwick  (Anglja), wiceprezesem. zaś 
został wybrany przewodniczący orga- 
nizacji importerów: skór surowych = w 
Polsce p. Kazimierz Rechthand. 

Z inicjatywy kupców - importerów 
polskich odbyła się również specjalna 
konferencja delegałów zagranicznych 
z polskim przemysłem garbarskim. Na 
konferencji tej, której przewodniczył 
prezes. Józef Pfeiffer, omówiono sżereg 
kwestyj, związanych z usprawnieniem 
funkcjonowania arbitrażu w Gdyni oraz 
inne sprawy branżowe. 


fekcii 


Przy omawianiu sprawozdania z 
działalności Związku wywiązała się 
dłuższa dyskusja na temat eksportu 


artykułów  konfekcyjnych oraz zamie- 
rzeń Związku w fej dziedzinie. Walne 
Zgromadzenie zaaprobowało działalność 
zarządu, mającą na celu utworzenie 
osobnego oóśtodka aktywnej działal- 
ności w zakresie eksportu konfekcyj- 
nego. 


Giełda pieniężna 


PAPIERY PROCENTOWE 

Na wczorajszem zebraniu giełdy pie 
niężnej w Warszawie tendencja dla 
papierów procentowych była. utrzyma- 
na, przy większych obrotach 4 i pół 
procentową wewnętrzną.  Notowano: 
3 proc. inwestycyjna I em. — 76, ser- 
ja 79,25, II em. 77, 4 proc. dolaro- 
wa 39.75, 4 proc. konsolidacyjna 61.50, 
drobne odcinki 60,75, 4 i pół proc. 
wewnętrzna 60,50, 4 i pół proc. ziem- 
skie 57 — 57,50, 5 proc. Warszawy 
z r. 1933 — 64.50 — 64,13 — 64,50, 
odcinki po 1.000 zł — 65, 5 proc. 
Warszawy z r. 1936 64.13, 5 proc, 
łodzi z r. 1933 — 58 — 57.75, 5 pr. 
konwersyjna 65, drobne odcinki po 100 
złotych 62, 5 proc. Piotrkowa z roku 
1933 — 55, drobne 60. 

AKCJE 

Na rynku akcyjnym tendencja by- 
ła nieco słabsza, przy większych o- 
brotach akcjami Banku Polskiego. 
Notowano: Bank Polski 106 — 106,25 
Cukier 35,50, Starachowice -49,75 
49.50, Modrzejów 18. Żyrardów 50, 
Hazerbusch 58,75 — 59,25, Ostrowiec 
75. W obrotach pozagiełdowych: 8 pr. 


wn 


renta ziemska odcinki po 5.000 złotych 
45.75, po 1.000 zł. 46,25, po 500 zł. 
53 — 53.50. - 
POZAGIEŁDOWE 

KURSY WIECZORNE 
Inwestycyjna I em. 76. 
Inwestycyjna II em. 7%. 
Konwersyjna 65. 
Konsolidacyjna 61. 
Dolarówka 39.75. 
Wewnętrzna 60.50. 
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.Figlarna piosenka na temat bardzo aktualny 
ko sojuszowi z Niemcami. Oficero- względnie I całkowicie stoi na grun- 


Goczałkowice-Zdrój 
Górny Śląsk — Solanki jodo-bromowe 
LECZY artretyzm, reumatyzm 


W pełnych patosu słowach zostali 


„nam dobrą kawę. Zostawszy impe- 


mieszkańcy półwyspu Apenińskiego 
wezwani do kontentowania się so- 
kiem pomidorowym, zamiast szko- 
dliwą kawą. Efekt jest ten sam, 
jakgdyby np. apelowano do Niem- 
ców, żeby zamiast doskonałego pi- 


` wa bawarskiego kontentowali się 


bawarką! Soku pomidorowego -do 
śniadania, kolacji i wszelkich posił- 
ków Włosi ani myślą pić zamiast 
aromatycznej i świetnie u nich przy- 
rządzanej kawy. Stoją tedy w 0- 
gonkach przed sklepami, aby zdo- 
być trochę tego cennego ziarna. 
Jest znamienne, że tak wychwa-; 

lana poprzednio kawa abisyńska, | 
gatunku Harrar, wystawiana dum- 
nie w sklepach, jest niechętnie we 
Włoszech konsumowana; ada 
zbyt dużo goryczy i nie odpowiada 
subtelnemu smakowi ludu włoskie | 
0. : 
: Na tle pogoni za kawą wytwo- 
rzył się w miastach włoskich na- 
strój melancholji, ludzie martwią 
się już teraz, co to będzie, kiedy i 
maszyna wojenna ruszy z miejsca | 
a wraz z nią nadejdzie nieuniknio- | 
ma blokada. Wyrazem tej melan- 
cholji stała się we Włoszech popu- 
larna piosenka, rodem, jak się zda- 
je, z Turynu. Brzmi ona dość fi- 
glarnie: 

„Vittorio, quend'eri re, 

ci davi buon caffé, 

D'Etiopia imperatore 

ci consoló l'odore. 

Prendendo IAlbania 

T'odore'6 andato via“, a 


| Znaczy to w swobodnym przekła- 
dzie, co następuje: 
„Wiktor, gdy był królem, dawał 


ratorem Abisynji, zalecał nam już 
tylko zapach kawy. A gdy podbił 
Albanję, i ten zapach się ulotnił". 

A propos kawy. Pisma brazy- 
lijskie doniosły o bardzo oryginal- 
nej tranzakcji, w której kawa od- 
grywa główną rolę. Jeden z bra- 


niach skłonić klub sportowy w Ge- 
nui do zgody na przeniesienie się 


"do Rio de Janeiro znanego gracza 


włoskiego, nazwiskiem. ...Figliola. 
Wzamian za... 116 worków kawy. 
Jest to doskonała ilustracja „zwy- 
cięstwa'* autarkji włoskiej. 

Złośliwcy, komentując ową tran- 
zakcję, chcieliby rozszerzyć jej ra- 
my i odstąpić zagranicy, wzamian 
za środki żywności i surowce, rów- 
nież inne modne znakomitości, nie- 
tylko z pośród asów sportu, 


ŁA. x 
Niemal równolegle z rosnącym 


brakiem kawy i innych surowców, , 
rośnie hitleryzacja Włoch. róż | 


faszystowskie chwytają się róż- 
nych sposobów, aby złamać w spo- 
łoczeństwie włoskiem opór przeciw- 


zylijskich klubów sportowych zdo- | 
łał po długich i żmudnych rokowa* | 


wie armji włoskiej, co do których 
istnieje podejrzenie, że są przeciw 
ni zwasalizowaniu Włoch, że dawali 
wyraz niechęci wobec sojuszu woj- 
skowego z Niemcami, są wzywani 
do swoich dowódców. Każdy z nich 
musi złożyć. deklarację, iż  bez- 


POLECAMY 
najmilsze miejsce 
spotkań towarzyskich 
ZACIS8ZNY 


SALON-CUKIERNIĘ 


przy ul. Marszałkowskiej 118 


FABRYKA CZEKOLADY 


PLUTOS s.a. 


Wykwintne Wzorowa 
| produkty usługa 
691 


Loto © liściach, majatek © kartce papieru 


Średniowieczni  alchemicy spędzali 
lata, a nieraz całe życie, na poszu- 
kiwaniu „kamienia filozoficznego” za 
którego pomocą możnaby było ich zda- 
niem rozmaite metale zamieniać w zło- 
ło. Niestety ani jednemu z nich nie 
udało się znaleźć takiego kamienia. 

Większość ludzi z pobłażliwym u- 
śmiechem czyta o usiłowaniach śred- 
niowiecznych alchemików. Współczesny 
człowiek nie wierzy w takie możliwo- 
ści. A jednak.. Czyż to nie nadzwy- 
czajne, że za pomocą zwykłych liści 
z drzew wykrywa się pokłady złota? 

Dwaj uczeni szwedzcy wynaleźli no- 
wą metodę poszukiwania złota. Zamiast 
przeprowadzać trudne i kosztowne ba- 
dania w terenie, analizują w swem 
laboratorjum liście. Jeżeli w danej 


cie sojuszu wojskowego z Niemca- 
mi. Ktoby odmówił złożenia dekla- 
racji, ten może pożegnać się ze 
służbą w szeregach armji 

Podobne deklaracje wymagane są 
także od faszystów,  podejrzewa- 
nych o niesprzyjanie sojuszowi z 
Niemcami. Sekretarjat partji fa- 
szystowskiej sporządził spisy na- 
zwisk „niesprzyjających", Niewie- 
le to wszystko pomaga, gdyż nie- 
chęć do Niemców jest we Włoszech 
powszechna, 

Wyrazem tej niechęci jest m. in., 
że wielu przynależnych do partji 
członków organizacji kupieckiej, 
czyli t. zw. „corporazioni di cate- 
goria“, nie odnowiło w tym roku 
legitymacji partyjnej, również zna- 
czny odsetek studentów, zwłaszcza 
starszych roczników, trzyma się zda 
la od działalności przymusowej or- 
ganizacji młodzieżowej „GIL“ (Gio- 
ventu Italiana del Littorio). 

Społeczeństwo włoskie, patrzące 
krytycznie na politykę rządu fa- 
szystowskiego, nazywa „oś Berlin- 
Rzym“ coraz częściej „osią Berlin- 
Beriin'*'! Włochom dokucza i upo- 
karza ich dumę narodową rosnąca 
inwazja niemiecka, 

Emix, 


miejscowości istnieją pokłady złota, 
ślady tego szlachetnego metalu znaj- 
dują się w wodzie źródeł podziem- 
nych; głęboko sięgające korzenie drzew 
wchłaniają wodę, a analiza chemicz- 
na wykrywa ślady złota w liściach. 

A czyż to nie zdumiewające, że ku- 
piwszy za dziesięć złotych zadruko- 
waną kartkę papieru, możemy uzyskać 
majątek? A jednak co miesiąc wiele 
ludzi wygrywa tysiące i dziesiątki ty- 
sięcy, kupiwszy „piątkę” losu Lotecji 
Klasowej. 

Trzeba tylko mieć los, a droga do 
fortuny staje otworem. Spieszcie więc 
zapewnić sobie szansę wygrania, bo 
ciągnienie' do pierwszej klasy czterdzie- 
stej piątej Loterji Klasowej rozpoczy- 
na się już 20 b. m. 


choroby kobiece i ł. p. 
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I krem i puder i dobrobyt 


Że kobieta powinna dbać o 


swoją powierzchowność, o tem 


chyba nikt nie wątpi —a prze- 


dewszystkiem same kobiety. Słusz 


nie więc robią, że używają 
wszystkich środków, które mogą 
podnieść ich urodę. 

A zwłaszcza, jeżeli pamiętają 
o tem, że polskie pudry i kremy 


w niczem nie ustępują zagranicz- 
nym, a często je nawet przewyż- 
szają. 

Uroda jednak nie jest wszyst- 
kiem. Piękny obraz wymaga od- 
powiednich ram, Uzyskać je moż- 
na łatwo drogą wygranej na Lo- 
terji, a ciągnienie pierwszej kla- 
sy rozpoczyna się już pojutrze. 


Polowanie na orły 


w samolocie 


Jeden z zamiłowanych francuskich 
sportowców i myśliwych, zamówił w 
warsztatach lotniczych awjonetkę z 
wmontowanym w kabinie pilota kara- 
binem automatycznym. W awjonetce 
tej sportowiec wybiera się w Pirene- 
je na polowanie na orły, 

Ponieważ w większości terenów gór 
skich orły znajdują się pod ochroną, 
zasięg jego akcji ograniczony będzie 
do terenów najbardziej dzikich 1 nie- 
dostępnych, nie objętych ustawami o 
ochronie przyrody, 

Projekt polowania na orły w samo- 
locie znajduje, mimo swej niewątpli- 
wej atrakcyjności, dużo przeciwników 
w kołach towarzystwa przyjaciół 


zwierząt, którzy podkreślają, że ten | 


system polowania nie odpowiada e- 
gułom sportowym. 

Myśliwy na samolocie będzie miał 
zawsze przewagę nad orłem, którego 
szybkość lotu jest znacznie mniejsza 
od szybkości awjonetki. 

Na to jednak zwolennicy nowego 
sportu odpowiadają, że polowanie w 
samolocie na orły nie jest wcale tak 
bezpieczne i wygodne, jak to sobie 
wyobrażają członkowie towarzystwa 
przyjaciół zwierząt. 

Zdarzało się bowiem już niejedno- 
krotnie, że dzikie i wojownicze te 
ptaki napadały gromadnie na «samo- 
loty, które chroniły się przed ataka- 
mi jedynie zwiększoną szybkością lub 
też wysokością lotu. 


wieś angielska 


w wojnie z Rosją 


W Anglji jest wioska, która od 85 
lat znajdnje się w wojnie z Rosją. 

Brzmi to dziwnie, tem niemniej tak 
jest. Chodzi tu o wioskę Berwick — 
on Tweed, która stanowiła kiedyś 
przedmiot długoletniego sporu między 
Szkocją, Irlandją i Anglją i stała się 
w końcu czemś w rodzaju „wolne- 
go miasta“. 

We wszystkich urzędowych doku- 
mentach wymienia się wioskę Ber- 
wick on Tweed bezpośrednio po hrab- 
stwie Walji. 


Przy zielonym stolíka 


Manewr Deschapelles'a 


Ruch, noszący tajemnicze miano 
manewru Deschapelles'a nie jest no- 
wością i dobrzy gracze stosują go od- 
dawna. 

Zważywszy jednak na to, Że szer- 
sze rzesze Średnich bridgeistów mo- 
gą zagrania tego nie znać — poda- 
jemy poniżej szczegółowy sposób wy- 
konania tego niezmiernie ciekawego 


Da TOTO ZZA GZ R ORAZ posunięcia bridge'owego. 


Oddzielne seminaria 
dla aplikantów=Żydów 


Naczelna Rada Adwokacka roz- 
patrywała sprawę zatargu o oddziel 
ne seminarja dla aplikantów Polan 
ków i Żydów. Ustanowiono to w 
większości izb adwokackich. 

W Warszawie, Łodzi i innych mia- 
stach adwokaci Żydzi na znak pro- 
testu przeciwko temu podziałowi, . 


zrzeki się prowadzenia wykładów | 


na seminarjach. Izby adwokackie 
zapowiedziały wytoczenie spraw dy- 
scyplimarnych, tak, że zatarg oparł 
się o Naczelną Radę Adwokacką. 

N. R. A, uznała, że rady okręgo- 
we nie są uprawnione do bezwzględ 
nego zobowiązania członków izby do 
prowadzenia wykładów na semina- 
rjach, a adwokaci mają prawo z 
przyczyn usprawiedliwiających od- 
mowę, uchylić się od tych wykła- 
dów. 


Kazania ks. Skargi 


po angielsku 


Ks. Edward J. Dworaczyk, pro- 
boszez najstarszej parafji polskiej 
w Panna Maria Texas, dokonał pier- 
wszego przekładu na język angiel- 
ski kazań ks, Piotra Skargi. Tytuł 
przekładu brzmi; „Peter Skarga, 


S. J. The Eucharist“, Każde kaza- | 


nie poprzedzone, jest krótkiem stre- | wał piki). 


|zagrywa powtórnie w pik, N bije a- 


szczeniem, Przedmowę napisał ks, 
dr. Joseph Hussiein 8. J. z uniwer- 
sytetu w St. Luis, podkreślając nie 


Zasadą manewru Deschapellessa jest 
wyrwanie rozgrywającemu dojścia do 
„fort“ nawet kosztem stracenia zi- 
pełnie pewnej lewy. : 

Jeżeli wistujący widzi, że rozgry- 
wający wyrabia sobie na stole (lub 
w ręce) szereg fort, które w danym 
momencie są jeszcze bezużyteczne, 
bądź dlatego, że wistujący mają je- 
szcze atu, bądź (przy grze bezatuto- 
wej) kolor ten jest raz jeszcze „trzy 
many“ przez stronę broniącą, — do 
lew tych zaś jest jedno tylko doj- 
ście — to musi on, nie zwlekając, doj- 
ście to wytrącić, nawet jeśliby go to 
miało kosztować lewę. 

Jest to zatem świadome stracenie 
lewy w celu zniwelowania kilku lew 
rozgrywającego, bezużyteczne bowiem 
stają się lewy w tej ręce, do której 
niema wpustki. 

Następujący przykład zilustruje do- 
kładnie korzyści omawianego zagra- 
nia; 

$A.K4, 
 A.K.D. 
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N rozgrywa 4 bez atu. E wycho- 
dzi w damę pik. (W. w obronie lieyto 
N lewę tę przepuszcza, E. 


sem i zamierza wyrobić sobie kolor 
karowy. Jeżeli kara są rozłożone 2—2 


przemijającą wartość twórczości KS. | N z łatwością wygra zapowiedzianą 


Skargi nie tylko dla Polski, lecz ij 


dla calego świata katolickiego. 


grę (nawet z nadróbką) — jeśli zaś 
będzie zmuszony oddać 2 lewy karo- 


we — to do fort na stole dostanie 
się asem trefl. F.,ma trzeciego mar- 
jaża karowego i, orjentując się, że 
rozgrywający nie obejdzie się bez 
fort karowych na stole — po wzięciu 
lewy na króla karowego natychmiast 
stosuje manewr Deschapelles'a i za- 
grywa króla treflowego(!). E dobrze 
wie, że N. musi mieć damę treflową, 
inaczej bowiem nie zalicytowałby 4 
bez atu, — król trefl jest w jego rẹ- 
ce czwarty i E może w tym kolorze 
wziąć conajmniej jedną lewę (w da- 
nym wypadku W.E. mają w treflach 
2 lewy) — niemniej jednak poświęca 
swego króla, ale tem samem odbiera 
meażność rozgrywającemu wzięcia 4 
lew na kara, Jeśliby N króla trefl na 
stole przepuścił, wówczas E raz je- 
szcze zagra trefl i odetnie „stół”, W 
rezultacie po tem zagraniu N bierze 
jedynie 1 lewę na karo, 3 na trefle, 
3 ną kiery i 2 na piki i leży na 4 
bez atu bez jednej. 

Inny, również dość ciekawy rodzaj 
zagrania  Deschapelles'a podaje w 
swej książce EH. Cuibertson. 

Podany niżej przykład jest właści- 
wie zwykłą rozgrywką na wyrobienie 
dojścia. 


S gra 3 bez atu. W wyszedł w 5 
kier, ze stołu król, — E. bije asem i 
odgrywa damę. E wie, że partner je- 
go ma szereg fort kierowych i zasta- 
mawia się czem mógłby go wpuścić 
do ręki. Asa pikowego spodziewa się 
u rozgrywającego, przypuszcza za- 
tem, że W dostanie się do ręki tylko 
w wypadku posiadania conajmniej 
trzeciej damy karo. Wychodząc z tych 
założeń, E, posiadając zatrzymanie ko 
loru treflowego — zagrywa w króla 


karowego, aby zmusić S do położe- 
nia asa ze stołu. Gdyby S przepu- 
ścił — to E zagrałby blotkę karo i 
zmusiłby S$ do położenia asa. W ten 
sposób W dostał się do ręki damą 
karową i „położył* rozgrywającego, 
zgrywając swe forty kierowe. 

Manewr Deschapelles'a jest bardzo 
ładnem i pomysłowem zagraniem wi- 
stujących. 

Obroną przeciw tej grze może być 
ze strony rozgrywającego przepusz- 
czenie zagranej figury, czył nie bicie 
odrazu asem, lub innym honorem, u- 
dać się to może jednak tylko wów- 
czas, jeśli lewa na stole, którą wi- 
stujący, jako dojście stara się wy- 
trącić — jest strzeżona kilkoma blot- 
kami. Przy singlu lub drugiej figu- 
rze manewr Deschapellesa musi się 
udać. 

Mamy nadzieję, że Czytelnicy na- 
si, którzy omawianego manewru nie 
znali, przyswoją go sobie należycie 
i spróbują zastosować w praktyce. 
Niejednokrotnie osiągnąć tu możną 
dobre rezultaty, 


Poniżej podajemy następujący cie- 
kawy układ kart (wg. Culbertsona); 
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S gra 4 piki. W licytował kiery. W 
wychodzi w króla kierowego, E zrzu- 
ca (zachęcająco) 8, W gra dalej asa 
i damę kier, którą S bije atutem i 
wychodzi w błotkę pik. Od W spada 
dama pikowa, 

Jak powinien dalej grać S aby wy- 
grać zapowiedziane 4 piki? 

Należy założyć, że rozgrywający zna 
tylko swoje karty i karty „dziadka”. 
Rozwiązanie za tydzień. 

Karo. 


Gdy w 1854 roku Anglja wypowie- 
działa wojnę Rosji, wymieniono w de- 
klaracji wojennej obok Anglji, Szkocji, 
Irlandji i Walji, również „wolną wieś” 
Berwick. W dwa lata później podpi- 
sano pokój, zapominając w traktacie 
pokojowym wymienić nazwę „wolnej 
wsi* Berwick, w której imieniu woj- 
nę wypowiedziano. W ten sposób wio- 
ska znajduje się formalnie w stanie 
wojennym z Rosją: 

Gdy zwrócono się w tej sprawie do 
wójta wioski, radząc mu, by udał się 
do Londynu i sprawę tę załatwił — 
wójt machnął ręką: 

— Jestem za stary, by dla takiej 
drobnostki wybierać się w daleką dro 
gę do Londynu, 
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Krytyczny wiek 


Ld 
poetów 

John Masafield poeta laureat Angliji, 
wyraził pogląd, że krytycznym wie- 
kiem dla poetów jest 86 rok życia. 
Zresztą nietylko poeci, ale i wielcy 
muzycy czy inni wielcy ludzie, o twór 
czym duchu umierają często w tym 
wieku, 

Anglik poparł te swoje twierdzenie 
licznemi przykładami i danemi staty- 
stycznemi. 36 lat, to dla pracownika 
o twórczym duchu wiek krytyczny. 
Może dlatego, że tacy ludzie mają spe- 
cjalnie silny rytm życia. Spalają się 
swoim własnym wewnętrznym płomie= 
niem — twierdzi Masefield. 

Gdy nie umierają w wieku 36 lat, to 
następuje u nich wyraźna zmianą cha 
rakteru. Tak np. u liryków nastaje w 
tym wieku zawsze przełom; z liryka 
staje się epik, a nawet dramaturg. Ta- 
kie same przeobrażenia stwierdzić 
można u wielkich malarzy np. u Rem- 
brundta czy Michała Anioła i u mu- 
zyków Wagnera, Beethovena lub Ver- 
diego. Wszyscy ci ludzie stworzyli 
swoje największe dzieła po 36 latach. 
To samo ma dotyczyć filozofów. Przy- 
kładem ma być Kant. 


w 


Zapisujcie się do LOPP 


CZERWIEO 
VTIEDZIELA 


Marka 1 Marcelina 
Wsch. sł. 3.15, Z. 19.58 


POGODA NA DZIS 
Pogoda upalna, ze skłonnością do burz 
1 przelotnych deszczów. - Temperatura w 
ciągu dnia ok. 30 st. Słahe wiatry głów- 
nie ze Wschodu. 


W ieatrach 


Wielki: Balet Parnella, 

Narodowy: „.Lśniący strumień”, 
Polski: „„Koleżanki”, 
Mały: „Ostrożnie, 


Nowy: „Prawdziwe życie Anny”, 
Letni: „Król bridża' . 
o 4-ej „Pensjonat we dworze”. 

Teatr Ateneum: „Szczęśliwe dni”, 

Instytut Reduty: „Haneczka i duch”, 
jutro dwa razy, 

Teatr Maliekiej: „Julja kupuje sobie 
dziecko", 

Teatr „8,1%: „Baron Kimmel”. 

Teatr Ali Baba (Karowa 18): Dziś I co- 
dziennie rewia polityczna w 20-tu obra- 
zach „Orzeł czy zka...” a Mira Zi- 
mińską, Krukowskim, Foggiem, Sempoliń- 
skim na czele zespołu. Pocz.: 7.80 1 10 w. 

Szopka Polityczna w kawiarni Plasty- 
ków (IPS). pocz. o 7.80 1 9.30 wiecz. 

Rosyjskie Studjo Dramatyczne: „Szczę- 
śliwe małżeństwo"; przedstawienia w 
czwartki, piątki, soboty i niedziele. 

Polska Opera Ludowa w Łazienkach: 
„Halka, pocz. o godza 8.30 wiecz. 

e A Z Z Z NE a e > 


INFORMACJE O FILMACH 
DOZWOLONYCH DLA MŁODZIEŻY 
TELEFON 7-11-25, 


W kinach 


Adria: „Miodowy miesiąc”, 

Allande: (WIEKI Waic - 

Ballvk: „Gdy Madelon...”e 

Rałtyk: „Bałkany”. 

Uapiini: „U kresu drogi”. 

Calossenm: „(Trader Horn”, 

Oy zr: „Zdobywcy Marokka" i „Lu- 


świeżo malo- 


Filharmonia: „Gibraltar. 
Helios: Serce matki” 1 dodatki. 
Hollywood: „Strachy i rewja. 
Imperial: „Szaleństwo młodości”, 
Italja: „Grzech młodości". 
Jurata: „W cztery oczy” I „Rakietą na 
Marsa”. 
Lot: „Pan z miljonam!” ! „Pod maską 
złoczyńcy”. 
Miejskie: „żona — lalka". 
„Francja czuwa". 
M „Czarny upiór”, 
ana". 


nicze promlenie'’, 
Olza: ,,Na bezdrożach" 1 dodatki. 


Palladium: „Ucieczka w nieznane”, 
Psn: „Pokusa 1 „„Rumba”. 
Petit Trianon:  „.Rozwieczmy się” 1 


„Druga młodość”, 

„Na jej rozkaz”, 

Rex: „Sygnały 1 „Czerwone jabłuszko”. 
w IS OTBA! 


Roma: rze północy”. 

Sfinks: „Miasto chłopców", 

Sekół: „Dama pikowa” 1 „Kryzys 
skończony*'. 

Sorento; „,Korsarze” | „Pomylony lo- 


Uciecha: „Marja Antonina”. 

Victoria: „Wł pi 

Fotopinstikon (ul. Marszałka Focha 2) 
wyświetla codziennie od godz. 15-ej do 


22-ej  olastyczne widoki w naturalnych 
kolorach z Jawy. 
Panorama: (Nowy Świat 27): Grecja i 


groby podziemne w Eysics. 


t£57TE PRZEDSTAWIENIE „KOLEŻANEK 
W TEATRZE POLSKIM 


Wczorajsze przedstawienie znakomitej kó 
medji współczesnej Stefana Krzywoszew- 
skiego „Koleżanki” było pierwszem jubi- 
leuszowem przedstawieniem tej wybitnie 
interesującej, świetnie napisanej sztuki 
polskiej. Widownia Teatru Polskiego co- 
dziennie od dnia premjery zapełniona jest 
po brzegi, publiczność z uwagą „słucha 
zajmujących perypetyj utworu, a po każ- 
dym akcie serdecznie oklaskuje wyborną 
gre artystów z Andryczówną, Borowską, 
Malkiewicz = Domańską, Brydzińskim, Sam 
borskim, Pichelskim na czele bardzo licz- 
nej obsady, w reżyserji Z. Ziembińskiego. 


„OSTROŻNIE, ŚWIEŻO MALOWANE!” 
ZAPOWIADA SIĘ JARO NOWY SUKCES 
TEATRU MAŁEGO 
Sądząc z niezwykle gorącego przyjęcia, 
oraz z szalonych wybuchów, śmiechu, roz- 
legających się raz po raz w czasię ak- 
cj. wystawiona świeżo w Teatrze Małym 
zabawna komedja R. Fauchois, w prze- 
kładzie K, Rychłowskiego i reżyserji B. 
Wiercińskiego „Ostrożnie, Świeżo malowa- 
nel, zapowiada się jako nowy sukces koñ- 

czącego się sezonu Teatru Małego, 
Obsadę stanowią: Teodozja Bohdafiska, 
Helena Buczyńska, Jadwiga Kurylukówna, 
Hanna Parysiewicz, Stanisława Stępniówna, 
Gustaw Buszyński, Saturnin Butkiewicz, 
Stanisław Grolicki, Jerzy Kaliszewski, 0- 
raz Jacek Woszczerowicz w wielkiej po- 
pisowej roli komiczne] lekarza prowin- 
cjonalnego. 


DZIŚ EGZAMIN PUBLICZNY 
WYCHOWANKÓW P.I.S.Tva. 


Dziś, dnia 18-go czerwca 1939 roku o 
godz. 4 pop. odbędzie się na scenie Tea- 
tra Narodowego doroczny egżamin publi- 
czny abiturientów wydziału Sztuki Aktor- 
skiej Państwowego Instytutu Sztuki Tea- 
tralnej. W programie akt I „„Męża i żo- 
ny" Al, Fredry, scena balkonowa z ,,Ro- 
mea i Julji” w tłum. Adama Mickiewi- 
cza, oraz fragmenty utworów Wyspiań- 
skiego, Bliżińskiego,  Rittnera,  Rostwo- 
rowskiego i Raynala. 

Bilety do nąpycia w kasie Teatru Na- 
rodowego. 


„ŚWIĘTA JOANNA” NA BUDOWĘ KO- 
SOIOŁA MATKI PONHES NA GROCHO- 
IE 
W niedzielę dnia 18 czerwca o godz. 4-ej 
| oska Zespół Teatru Misterjam pod 
ier. Edwarda Stryckiego odegra po raz 
drugi wzruszającą sztukę historyczną p.t. 
„Święta Joanna” (Dziewica Orleańska) w 
murach nowobudującego się kościoła Naj- 
stodszego Serta . Boskiej na Grocho- 

wie, przy ul. Chłopickiega Nr. 2. 

W roli tytułowej: Bug. Dąbrowska- 
Strycka, w rolach głównych: Edward 
Strycki, M. Nawrocki, Kiwira Szreniawian- 
ka, Felicjan Buczyński na czele zgrane- 
go 


| 


CZYS JUż WIDZIAŁ 
WSPANIAŁE HUCULSKIE WYROBY CHAŁUPNICZE 
MICHAŁA DODIAKA 


na wystawie „ŚWIAT KOBIETY"? 
Tdź, obejrzyj!!! Stoisko (nr. 22) mieści się na parterze po prawej 
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stronie sali głównej. 


wa 
ść 


Nowe wystawy 


w „Zachęcie 


Po dobrze urządzonej wystawie sztn- 


j niskim poziomie artystycznym. Tak ł 
ki węgierskiej Zachęta weszła znów na 


tym razem, z wyjątkiem kilku możli- 
wych obrazów i prac graficznych człon 
ków „Płastykł”, z trudnością możnaby 
wyłowić tutaj, jakąś pracę poważniej- 
szą. 

Serję portretów i studjów Bolesława 
Barbackiego możnaby nazwać „czede- 
kowszczyzną” — tak już zbanalizowa- 
ną postać lndzkią daje nam ten malarz. 
Czuć to wszystkło jakąś prowincejonalną 
megalomanją i chęcią pokazania „zna- 
nych osobistości” z zabitego deskami 
zakątka. 

Kolekcja prac Tadeusza Cieślewskie- 
go (syna) znanego grafika, jest już tak 
zadomowiona w Zachęcie że trudno 
znaleźć w tych poprawnych zresztą pra 
cach jakiś świeży 'powiew. 

Także bałałistyczme popisy jak i fra- 
gmenty starej Warszawy przez Tadeu- 
sza Bagieńskiego, nie przemawiają — 
niestety do mnie po malarsku. Jeśli 
np: Łazienki są piękne w rzeczywisto- 
ści, pośród nowej świeżej zieleni wio- 
sennej, to po co psuć to wrażenie ba- 
nalnemi obrazami namalowanemi w da 
datku olejna. 

Po za programem, zdaje się są jesz- 
cze dwie wystawy w Zachęcie. Są to 
wystawy t. zw. ogólna o której bez 
złośliwości można powiedzieć, że na- 
gromadzono tam wiatry z — czterech 
stron świata, — i wysława dzieł ofia- 
rowanych przez artystów na dozbroje- 
nie łotnictwa gdzie można rzeczywiście 
spotkać kiłka interesujących płócien. 
Ponieważ jednak nie sporządzona dla 
tego zbioru katalogu, trudno czasem 
odcyfrować nazwiska podpisanych na 
swych pracach artystów. Zauważyłem 
tam między innemi obraz przedstawia- 
jący „akt kobiecy” — a u dołu z bo- 
ku podpis artysty: Jan Chrzan. Jeden 
z tych obrazów które wybijają się 
z pośród szarzyzny i niedołęstwa. 

Oto jak czasem w skromnej szacie 
mieścić się może dobrze namalowany 
obraz. 

Ponieważ w Zachęcie zwykłe najle- 
piej udają się (z małemi wyjątkami) 
wystawy retrospektywne lub sztuki 
zagranicznej, miejmy nadzieję, że na- 
stępna wystawa w Zachęcie będzie po- 
pisem udałym — (gdyż ma być pono 
wystawą  retrospektywną) i oszczędzi 
nam nudy i niesmaku oglądania 
nieudałych i poronionych utworów. 

Tytus Czyżewski. 


swą dawną drogę urządzania wystaw 
„przygodnych” i artystów z prowincji. 
Do takich mianowicie należy urządzo- 
na obecnie wystawa artystów wielko- 
polskich a raczej poznańskich pod obie 
cującym tytułem: „Płastyka”. 

Wielokrotnie to już pisałem że Po- 
znań posiada grono artystów dobrych 
i idących z postępem sztuki w świe- 
cie, — szczególniej za Zachodzie. Po- 
znań był zawsze jednem z najbardziej 
kulturalnych miast polskich i nie fyl- 
ko w nauce i literaturze ale także 1 
sztuce dał wielu artystów o głośnych 
nazwiskach. Tak i teraz Poznań, mimo 
że jest miastem  prowincjonalnem i 
mimo centralizacji szluki i instytucyj 
artystycznych w Warszawie może zdo- 
być się na pokazanie nawet Warsza- 
wie kilku ciekawych i interesujących 
dzieł, 

O ile mnie poinformowano, Stow. 
Art. „Plastyka” ma reprezentować i 
mieścić w swojem łonie elitę artystycz- 
ną Poznania. Niestety, po obejrzeniu 
obecnej wystawy w Zachęcie nie mo- 
żna powiedzieć aby „Plastyka była 
wyczerpującym pokazem życia i twór- 
czości artystów poznańskich. Nie znaj- 
dujemy tutaj nazwisk artystów poznań 
skich, którzy dziś już. zdobyli sobie re- 
nomę w całej Polsce a nawet poza jej 
granicami.. 

„Plastyka" w tym układzie jaki 
przedstawia dziś na swej wystawie w 
Zachęcie daje tylko część twórczości 
„poznaniaków” a ewent. Wielkopolan. 

Spostrzegam z zadowoleniem na tej 
wystawie obecność kilku rzetelnych ma 
larzy i grafików poznańskich, do któ- 
rych muszę zaliczyć Adama Hanytkie- 
wieza, Władysławs Roguskiego, Jana 
Jerzego Wronieckiego, Karola Mondra- 
la i Jana Wysockiego. Co do innych 
wystawiających tu artystów to nie wi- 
dzę tutaj np. różnicy między nimi a 
dość przeciętnymi wystawcami z t. zw. 
wiecznej „wystawy ogólnej” w war- 
szawskiej Zachęcie. 

Jest w naszej szłuce to wieczne nie- 
porozumienie że dość jest „namałować 


obraz* i następnie wystawić go w do- 


brze prosperującym i pełnym prestiżu 
Salonie, aby uczynić zadość wymogom 
sztuki. Wielokrotnie już o tem pisałem 
że zarząd Zachęty zbyt pochopnie u- 
rządza wystawy i nie czyniąc zbytniej 
eliminacji, 


wystawia prace o bardzo 


TESTNOTE 


OSTATNIE CUD TECHNIKE: 


ELEKTRYCZNY APARAT DO MASAŻU! 
Wszyscy piękni i młodzi! 
starych. Są tylko zaniedban!! 
(pat. N.P. 41591) do masażu twarzy i ciała na 120 


ostatnie modele 
okryć i sukien 


Niema ludzi brzydkich, ani 
Elektryczny aparat „Mignon” 


lub 220 volt, nadaje się do pielęgnacji każdej cery normalnej, suchej i tłustej. 
Otwiera pory, rozszerza naczynia krwionośne, co tem samem wygładza całkowicie 
zmarszczki, usuwa wągry, pryszcze itp, odmładza, czyni cerę świeżą, delikatną 


i aksamitnie gładką. 
Niezbędny dis panów, szczególnie po goleniu, 
czóm. Niezastąpiony przy bólach artretycznych, 
I kamiey żółciowej. _ 

Aparat nasz jest najbardziej skuteczny, 
przez powagi iekarskie. 
Sposób użycia dołączony do 
Cena kompletnego aparatu tylko zł, 


miast. ZAJ AC — WARSZAWA P. Krochmalna 48 m. 10, tel. 320-43 


zapobiega bowiem liszajom i prysz- 
reumatycznych, atakach wątroby 


praktyczny i łatwy w użyciu, Uznany 


każdego aparatu. Gwarancja 5-0io letnia. 
14. Zamówienia zamiejscowe wysyłamy natych- 
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Recital p. J. Benvenutrego 


Warszawski Instytut Muzyczny 
Szkoła im. W. Chrapowickiego 


W Instytucie Francuskim przedsta- | niowie klas prof. B. Kirszbraunówny, 
wił się zaproszonej publiczności, licz- | P. Szpornówny, a zwłaszcza prof. J. 
nie, jak zwykle, zebranej nieznany | Fiszhauta i B. Berkmana, przeważnie 
nam dotąd pianista francuski, p. Jó- |bardzo uzdolnieni, dowiedli pracowi- 
zef Benvenuti. Artysta wykazał w | tości i sumiennego wysiłku, przynosząc 
wybornie ułożonym programie wszy- | zaszczyt swym nauczycielom. To Sa- 
stkie charakterystyczne cechy francu- | mo da się powiedzieć o uczniach prof. 
skiej szkoły pianistycznej: doskonałą, | W. Kryształa, który nietylko swą spe- 
przejrzystą i lekką, a bardzo wykoń- |cjalną klasę skrzypiec, lecz i klasę 
czoną technikę, wysoką umiejętność | kameralną postawił na poziomie, któ- 
w nadawaniu wykonywanym utworom |rego mu szczerze powinszować nale- 
właściwego stylu, a przedewszystkiem | ży. Szczególną uwagę zwrócił na sie- 
wytworną kulturę muzyczną, Pod pal- | bie jeden z jego uczniów. Dawid Zaj- 
cami p. Benvenutiego zarówno Rameau | del, którego wirtuozowskie zacięcie i 
i Daquin, jak Debussy i Ravel, a zwła- | wyborne przygotowanie są wręcz Zza- 
szcza Faure, rysowali się w całej swej | dziwiające, Talent to zgoła niepow- 
plastyce. szedni: Na tle tego bardzo interesują- 
cego naogół popisu niekorzystnie od- 
bijały uczennice klasy fortepianu p. 
M. Barówny i klasy śpiewu p. H. Kor 
skiej, przypisać to wszakże należy 
przedewszystkiem. kierowniczkom tych 
klas, nie dorastającym najwidoczniej 
do poziomu całej uczelni. 


Ź 


X 
Tegoroczny popis Warszawskiego 
Instytutu Muzycznego, kierowanego 
umiejętną i doświadczoną ręką prof. 
W. Kryształa, wykazał, jak zresztą 
roku ubiegłego, że nauka traktowana 
tam jest poważnie, a praca zarówno 
uczniów, jak i sił nauczycielskich da- 
je wybitne wyniki. Przez estradę w 
Konserwatorjum przesunęło się 14 ucz 
niów płci obojej, poza jedyną wokali- 
stką, samych instrumentalistów. Ucz- 


obowiązki sprawozdawcy muzycznego 
znajdują swój pełny 


Nie zawsze, jak łatwo się domyśleć, | uznania dia. 


przyjemności doznawanych wrażeń na nież i — 


y 


Zbiórka na rzecz 


Katolickiego Uniwersytetu 
Lubelskiego 


Dzień Uniwersytetu Katolickiego 
w tym roku odbywa się w nie- 
dzielę 18 czerwca, a zbiórka na ce- 
le Uniwersytetu od 12 do 20 czerw- 
ca, a w Warszawie 16 i 17 czerw- 
ca. Komitet Zbiórki na rzecz 
K. U. L. zwraca się z gorącą proś- 
bą o wydatne poparcie zbiórki 
przez złożenie ofiary do puszki, na 
listę ofiar lub przesłanie jej wprost 
do Katolickiego Uniwersytetu Lu- 
belskiego czekiem PKO. nr. 39.712. 


Froterowanie, mioma ey 
peracja posadzek, mycie okien. 


mieszkań, De- 

Sprzątanie DIUT, zyztekcje, czy. 

szczenie tapet i sufitów, odkurzanie 

aparatami elektrycznemi oraz stała ich 

konserwacja. J. Cegielski ul. Browar- 
10 ms 24, telef. 6-28-92, 


A,MEBL różne, wielki wybór, 


rozpłata trzyletnia, bez 
zaliczki, Ceny gotówkowe. 


44 Marszałkowska 92. 
„WIKTOR“ 6 
WEKSIE iniasujemy: Przyjęca 477 
Królewska 49, tel. 699-91. 473 
Srebrne wyroby: nakrycia, półmi 


ski itd, złoto, biżuterję. 
Kupno. Sprzedaż. Kwity tombardowe. 


Nea = Henryk, Juwiler 


firma 

8-to 55 telefon 6.55.28 (dawniej 
Krzyska sNowy Świat 59). Filji 
652 


nie posiadamy, 


„KRÓL BRIDŻA* W TEATRZE LETNIM 

świeżo wystawiony w Teatrze Letnim 
„Król bridża” arcywesoła komedja fran- 
cuska, stanie się niewątpliwie atrakcją 
letniego sezonu. Przezabawne perypetje bo- 
hatera, dyskretna satyra polityczna, gra 
aktorska, nasycona humorem, wszystko to 
wróży długotrwały sukces „Królowi brid- 
ża”, w koncertowem wykonaniu Wesołow= 
skiego, Grabowskiego, Gellówny, Koście- 
szanki, Ciecierskiego, Jaworskiego i Fren- 
kla. Reż. dyr. Trzciński. 


koncercie czy recitalu. Są jednak ta- 
kie wypadki, że idzie się do sali kon- 
certowej w miłem oczekiwaniu szcze- 
rego zadowolenia, a wychodzi się po- 
tem z uśmiechem na ustach i pogodą 
w nastroju. Do produkcyj muzycznych 
tego rodzaju należy niewątpliwie do- 
roczny popis uczniów Niższej Szkoły 
Muzycznej im. W. Chrapowickiego. 
Gdy się słucha tych kilkołetnich czy 
paronastoletnich adeptów muzyki, gra- 
jących nietylko poprawnie, lecz prze- 
ważnie ze zrozumieniem tego, co gra- 
ją. gdy się widzi zdumiewające często 
wyniki pracy grona pedagogów, wy- 
niki, w których tkwi równa suma ii- 
teligencji, co artystycznego poczucia, 
nie można nie podziwiać tego praw- 
dziwego kapłaństwa sztuki. I trzeba 
przyznać bez zastrzeżeń, że poziom tej 
doskonałej uczelni jest bardzo wysoki, 
a na każdym kroku spostrzega się 
widoczne unikanie szablonu i forma- 
lizmu. Uczniowie klas fortepianu pp. 
R. Aronszajnówny, L. Miklaszewskie- 
go, St. Raubówny i A. Taubego z ta- 
kąż klasą dyrektorki J. Bonieckiej na 
czele, klasy skrzypiec prof. M. Szale- 
skiego, klasy chóralnej p. M. Zdzie- 
chowskiej-Kaczurbiny i klasy rytmiki 
p. H. Danyszowej popisali się i w tym 
roku jak najlepiej, gorące zaś oklaski, 
których ima nia szczędzono, były wy- 
razem nietylko zadowolenia z ich pil- 
ności i sumienności, lecz jednocześnie 
grona. nauczycielskiego. 
Do tych dowodów prawdziwego uzna- 


wnoważnik w |nia przyłącza się jak najszczerzej róv. 


M. £kołuba 


(jatki 


Radijo 


NIEDZIELA, 18 czerwca 


7.00 Pieśń „Serdeczna Matko”. 7.05 Au- 
dycja dla wsi. 3.00 Dziennik poranny. 
8.15 Koncert poranny. 9.00 Transmisja 
nabożeństwa z kościoła farnego w Byd- 
goszczy. Po przerwie muzyka z piyt. 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krako- 
wa. 12,08 Poranek muzyczny. 13.00 Wy- 
z pism Józefa Piłsudskiego. 
Przegląd czasopism. 13.15 Muzyka obiado- 
wa. 14.45 „Czytamy Mickiewicza”. 15.00 
Audycja dla wsi. 16.30 Utwory skrzyp- 
cowe w wyk. Stanisława  Jarzębskiego. 
16.55 Recital śpiewaczy Ady Witowskiej- 
Kamińskiej. 17.15 „Na plantacji Kauczu- 
ku Firstone'a, króla gumy'* — felieton, 
wygł. Kamil Giżyseki. 17,30 IV Festival 
Muzyczny w ramach „Dni Krakowa” na 
Krzemionkach w Krakowie, 19.00 Teatr 
Wyobraźni. 19.30 Reportaż z otwarcia 
Zjazdu Stow. Elektryków Polskich i Wy- 
stawy Elektromechanicznej (z Katowic), 
19.40 Muzyka taneczna (płyty). 20.10 Au- 
dyeje informacyjne. 21.00 IV Festival Mu 
zyczny nadany w ramach „Dni Krakowa”. 
22.25 Wiadomości sportowe z Rozgłośni 
P. 22.45 „Odpoczynek w kaąawiarni"— 
skecz Eljota. 23.00 Ostatnie wiad, dzien 


nika wieczornego, Komunikat meteorolo- 


giczny. 23.05 Wiadomości z Polski w ję- 
zyku niemieckim 1 angielskim. 


NIEDZIEŁA, 18 czerwca. 
9.00 Transmisja nabożeństwa z ko 
ścioła farnego w Bydgoszczy. 

13.00 Wyjątki z Pism Józefa Pit- 
sudskiego. 

13.15 Muzyka obiadowa. 

17.380 Festival Muzyczny w Krakowie 

19.00 Klub Pickwicka—K. Dickensa. 

21.00 Festival Muzyczny w Krakowie 

21.40 „Echa mocy i chwały". 


WARSZAWA IE 
14.00 Parę informacyj. 14.15 Koncert sa 


(Mokotów) 


listów. 14.55 Z wczesnego okresu twór- 
czości Beethovena. 16.00 Muzyka lekka i 
taneczna. 21.05 Płyty. 22.00 Muzyką lek- 


ka. 23.00 Muzyka do tańca. 
PONIEDZIAŁEK, 19 czerwca 

6.30 „Kiedy ranne wstają zorze”. 6.33 

Gimnastyka. 6,50 Muzyka z płyt. 7.00 


Dziennik poranny. 7.15 Muzyka z płyt. 
8.00 Audycja dla szkół. 8.10 Muzyka 1 
płyt. 8.15 Przechowywanie towarów latem 
— pogadanka dla kupców, wygł. dr. Jó- 
zef Iwiński, 11,30 Audycja dla poboro- 
wych. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Audycja po 


łudniowa. 14.45 Teatr Wyobraźni. 15.15 
Muzyka baletowa. 15.45 Wiadomości go- 
spodarcze. 18.00 Dziennik popołudniowy. 


16.10 Pogadanka aktualna. 16.20 Utwory 


klawesynowe w wykonaniu Janiny Wy- 
sockiej - Ochlewskiej. 16.45 Kronika 
naukowa. 17.00 Muzyka taneczna. 18.09 


Koncert orkiestry wojskowej z Londynu. 
18.45 Muzyka z płyt. 19.00 Audycja żoł- 
nierska, 19.30 „Przy wieczerzy” (z Wilna). 
20.25 Audycja dla wsi. 20/40 Audycje in- 
formacyjne. 21.00 IV Festival Muzyczny w 
ramach „Dni Krakowa”. W przerwie „E- 
cha mocy i chwały”. 23.25 Ostatnie wiad. 
dziennika wieczornego, Komunikat meteoro 
logiczny. z 


PONIEDZIAŁEK, 19 czerwca. 
18.00 Koncert orkiestry wojskowej 


pod dyr. O'Donella. 
21.00 Festival Muzyczny z Krakowa, 
22.00 „Echa mocy i chwały”. 


WARSZAWA II (Mokotów) 

13.00 Płyty. 13.45 Muzyka lekka, 14.00 
Parę informacyj. 14.15 Współczesna muzy 
ka kameralna (płyty). 15.00 Recital śpie- 
waączy Heleny Lipowskiej. 15.30 Muzyka 
lekka z płyt. 16.20 Muzyka popularna. 
17.05 życie kułturaln estolicy. 17.15 Chwi- 
la L.O.P.P. 17.25 Sonaty na skrzypce i 
fortepian Mieczysława Halika i Stanisła- 
wa Staniewicza. 21.05 Płyty. 21.15 „O bhe- 


` 


roizmie, pokoju i wojnie" — essay Hen- 
ryka de Montherlant w przekładzie Jana 
Miernowskiego. 21.30 Płyty. 22.00 Muzy- 


ka lekka. 23.000 Muzyką do tańca. 


KURJER RADJOWY 


PIĘKNY CZYN WYDZIAŁU POWIA- 
TOWEGO W CHOJNICACH 


Wydział Powiatowy w Chojnicach 
doceniając znaczenie  radjofonizacji 
szkół dla podniesienia oświaty, prze- 
znaczył kwotę 2.000— zł. na zakup 
odbiorników dla szkół w najbiedniej- 
szych wsiach pow. chojnickiego. Ra- 
djoodbiorniki otrzymały szkoły we 
wsiach: Ogorzeliny, Lichnowy, Ostro- 
wite, Silno, Sławęcin, Ciechocin, Wie- 
ie, Wdzydze Tucholskie, Zapędowo, 
Huta, Krzyź, Łukowo i Klaskawa. 
Inicjatywa Wydz. Powiatowego spot- 
kałą się z ogólną wdzięcznością nau- 
czycielstwa i dzieci szkolnych pow. 
chojnickiego. 


TRANSMISJE POLSKIEGO RADJA 
Z FESTIVALU KRAKOWSKIEGO 


W dniu 18 czerwca o godz. 17.30 w 
ramach „Dni Krakowa* wystąpi rów- 
nież Mała Orkiestra Polskiego Radja, 
która wykona szereg utworów arty- 
styczno - floklorystycznych, jak np. 
fantazja góralska Makląkiewicza 
„Zbójnicy”*, „Wesele Krakowskie“ Rud 
nickiego, „Kujawiak dożynkowy“ Po- 
piela i wiele innych. Koncert ten od- 
będzie się na Krzemionkach, a jako 
soliści wystąpią: Aniela Sziemińska, 
Aleksander Michałowski i Maurycy 
Janowski. 

W tym samym dniu o godz. 21.00 
Polskie Radjo transmituje koncert z 
dziedzińca PBibljoteki Jagiellońskiej, w 
czasie którego zostaną wykonane 
kompozycje dawne polskie i obce. W 
koncercie weźmie udział Orkiestra 
Symfoniczna P. R. pod dyr. G. Fitel- 
berga, oraz Chór P. R. pod dyr. Sta- 
nisława Nawrota. Koncert ten trans- 
mitują również rozgłośnie paryskie. 

W dn. 19 czerwca o godz. 21,00 Poi 
skie Radjo nadaje II koncert symfo- 
niczny z dziedzińca wawelskiego, na 
program którego złożą sie wyłącznie 
utwory polskie z ostatnich 40 lat. 
Część pierwsza koncertu poświęcona 
będzie utworom Karłowicza, w czę- 
ści drugiej usłyszymy kompozycje 
Różyckiego, Maklakiewicza i Nowo- 
wiejskiego. Orkiestrą Symfoniczną dy 
rygować będzie Czesicw fTewicki, a 
jako soliści wystęgią irena Dubiską 
i Kazimierz Wiłkomirski. 


Str. 10.. 


„DZIENNIK NARODOWY, 


Nie masz w Polsce, jako żywo - 


RI Ma CB ZUW 


APARTE RET UNA. 


Owccna działalność Kół 
Gospodyń Ziemianek 
w Piotrkowskim 


Organizacja K. G. Z. w Piotr- 
kowskim rozwija na terenie 
pow. piotrkowskiego ożywioną 
działalność pod sprężystym i 
pełnym twórczej inicjatywy prze- 
wodnictwem p. Marii Walickiej. 

Z inicjatywy tej placówki zor- 
ganizowano we  wszyćlkich 
większych ośrodkach kursy P. 
W. dla aobiet, które cieszyły się 
bardzo liczną frekwencją, Spec- 
jalne zebrania w Głupicach i 
Jeżowie poświęcone były przy- 
goto waniu kobiet do obrony 
kraju. 

Prelekcje pań Gampfówny i 
por, Zawadzkiej znalazły bar- 
dzo duży odźwięk wśród licz- 
nych uczestniczek, które z ży- 
wym zainteresowaniem śledziły 
tok referatów z tej dziedziny. 

Poza tym Koła nie zaniedby- 
wały swoich prac normalnycp 
w zakiesie uświadamiania spo- 
łecznego i gospodarczego pod 
kierunkiem instruktorki p. Gul- 
czyńskiej. Następnie w miesią- 
cach letnich prowadzone są 
dziecińce dla dzieci mało i bez- 
rolnych. W r. ub. zorganizowa- 
no 7 takich dziecińców. Ró- 
wnież K. G. Z. organizuje kur- 


Inauguracyjne przed- 
stawienie Cyrku Sta- 
niewskich 


zyskało sobie wstępnym bojem 
uznanie niezwykle licznej pu- 
bliczności. Trzeba stwierdzić, 
że program, jawsze w tym Cyr- 
ku, utrzymany jest na bardzo 
wysokim poziomie, wzbudzając 
ogólny aplauz. 

Cyrk odniósł pełny sukces i 
ma zapewnione powodzenie 
podczas swej gościny w Piotr- 
kowie. 


Silna flota wojenna — to 
bezpieczeństwo na morzu 
i wybrzeżu, 


Nie niemieckie 
ani też nie włoskie 


HALDA - NORDEN 
SZWEDZKIE 


maszyny do pisania 


są najlepsze! 


Maszyny do pisania Halda- 
Norden nowe i używane 


poleca firma 
„ADOLF PAŃSKI, SPADK," 
Piotrków Tryb., Legionów L: 2. 


Zostały skradzione weksle 
in blanco: 1) zł. 100 z wysta- 
wienia ]ulianny i Stanisława 
Roksalów, 2) zł. 100 z wysta- 
wienia Marianny i Kazimierza 
Cycotków, 3) zł. 100 z wysta- 
wienia Marianny i Kazimierza 
Cgcotków, które niniejszym unie- 
ważnia Katarzyna Wężyk. 


SPRZEDAM DOMEKorazPLAC 
przy ul. Poleśnej Nr. 40 o po- 
wierzchni 3537 mm?, Bliższych 
wiadcmości udzieli Julia Szulc 
zam. w Piotrkowie-Tryb. przy 
ul. Poleśnej Nr. 40. 


Dn r EREZZZZZZZZZZE ZERA PA O A O NEA ZE RR RCA 
CENY OGŁOSZEN: za wiersz milimetrowy jednoszpaltowy 40 groszy; w tekście 60 groszy. Ogłoszenia drobne 20 groszy za wyraz f 
Prenumerata za „DZIENNIK NARODOWY“ wraz z dostawą do domu lub przesyłką pocztową wynosi 3 złete miesięcznie, 
A, 


sy instruktorskie, poświęcone 
sprawom rozwoju gospodarcze- 
go wsi piotrkowskiej, wycieczki 
krajoznawcze i t, p. 

Owocna i pożyteczna praca 
Kół Gospodyń Ziemianek pro- 
wadzona jest własnym sumptem, 
jedynie dla dobra wsi, a nie 
dla reklamy. Ocenia to należy- 
cie ludność wiejska, która gar- 
nie się ochoinie do tej organi" 
zacji, liczącej już ponad 700 
członkiń. À 

Zakreślony plan prac na naj- 
bliższy okres czasu, Świadczy 
najdobitniejj że K. G. Z. nie 
chce spocząć na laurach a kon- 
tynuować swą pracę nad pod- 
niesieniem stopy życiowej rol- 
nika pol.kiego i nad dalszym 
wzmacnianiem więzów, łączą- 
cych chatę wiejską z dworem 


„Celne strzały 
rdla Ojczyzny chwały”. 


W dniu 4 czerwca 1:39 roku 
na strzelnicy garnizonowej w 
Piotrkowie pod ogólnym kie- 
rownictwem Zarządu Powiato- 
wego P. Z. O. O. odbyły się 
doroczne zawody strzeleckie 
zespołowe i i „gywidualne z bro- 
ni długiej wo. kowej o nagrodę 
przechodnią FS deracji. Do za- 
wodów Sstamęłe 39 zespołów z 
miasta i powia0u. 

W zawodach /espołowych zdo 
byli: z 

I miejsce i Mistrzostwo po- 
wiatu po raz drugi zdobył ze- 
spół Koła Zw. Rezerwistów 
Nr 2 — Pioirów (Bugaj) utrzy- 
mując nagrodę przechoanią. 

Il miejsce i I wicemistrza po- 
wiatu—Kcło Związku Rezerwi- 
stó w Kole gm. Łęczno. 

III miejsce 11 wicemistrza po 
wiatu Koło Zw. Rez. w Mosz- 
czenicy. 

IV miejsce Koło Zw. Rezerw. 
Nr. 2 Piotrków (zespół II). 

V miejsce Koło Zw. Rezerw. 
w Bełchatowie. 

VI miejsce Koło Ogólnego 
Zw. Podficerów Rez. w Piotr: 
kowie. f 

VII miejsce Zw. Kaniowczy- 
ków i Zeligowczyków Oddział 
w Piotrkowie. 

VIII miejsce Koło Zw. Rez, 
w Kole gm. Łęczno (zespół 11). 

JX miejsce Koło Zw. Rezerw. 
Nr. 1 w Piotrkowie. 

X miejsce Koło Zw. Podof. 
Rez. w Piotrkowie (zespół l). 

XI miejsce Związek Legioni- 
stów Pols. w Piotrkowie. 

XII miejsce Zw. Rezerwistów 
Koło Nr. 2 w Piotrkowie (ze- 
spół LI). 

Wszystkie te zespoły wystrze- 
lały ponad 120 pkt. — najwyż” 
szy 137. Ra. 

indywidualnie zwyciężyli: 

I miejsce i mistrza powiatu 
obw. Zaremba Bolesław— Koło 
Zw. Pez. w Bełchatowie. 

[I miejsce obw. Marszał Sta- 
nistaw — Koło Ogólnego Zw. 
Podof. Rez. w Piotrkowie. 

III miejsce obw. Dybalski 
Władysław — Zw. Rez. Kało. 
Nr. 2 w Piotrkowie (Bugaj). 

IV miejsce obw. Widawski 
Stąnisław—Zw. Rez. Koło Nr. 2 
w Piotrkowie (Buga). 


V miejsce ebw. Nowotarski 


Bolesław Koło Og. Zw. Podof. 
Rez. w Piotrkowie, | 
Pierwszych 4-ch osiągnęło po 
48 pkt. zaś ostatni 47 pkt 
Na podkreślenie zasługuje 
wielkie zainteresowanie zawo- 


Redaktor i Wydawca: TOMASZ PLUTA, b 


SKI 


dami strzeleckimi czego dowo: 
dem jest duża frekwencja za: 


|wodników członków Federacji 


z całego powiatu, oraz widocz* 
ne zrozumienie znaczenia strze: 
iectwa wśród starych żołnierzy 
w obliczu nadchodzących dzie- 
jowych wypadków jakie mogą 
zaistnieć w konkluzji powikłań 
międzynarodowych, a kiedy cel- 
ne strzały będą musiały niwe- 
czyć zapędy wroga zmierzają- 
cego do naruszenia granic na- 
szego Pańslwa. 

Zawody zaszczycili swoją 0- 
becnością pp. kpt. Bobrowski— 
Obwodowy Komendant P. W.i 
w. F. wraz ze swoim 
zastępcą kpt. Byczęńskim—Po- 
wiatowym Komendantem WF. 
w Piotrkowie, oraz byli 
obecni prawie wszyscy prezesi 
poszczególnych Związków, wch 5 
dzących w skład Federacji. Roz- 
danie nogród i dyplomów na- 
stąpi wnajbliższym czasie, przy 
uroczystości otwarcia świetlicy 
w lokalu własnym. 


ZARZĄD. 


Zjazd milionerów 
w Piotrkowie. 


Głośny m echem odbiła się w 


- piwa 


DB REEDOOOZSEZRZOR ZKZ OEZASCRZCA 


nad ŻYWIECKIE piwo! 


piwo ! 


er 285 ZES PR PRL Y DOE 


AN ti 


Eo o STASI NAIM 


w Sulejowie nad 


DOSKONAŁA KUCHNIA. — 


Wśród piorunów 
i błyskawic 


|przejeżdżali przez Piotrków u- 
czestnicy 12 Międzynarodowzgo 
Raidu Samochodowego od Ło- 
dzi, kierując się w stronę Sule- 
jowa, a stamtąd do Radomia, 

Trasa wynosiła 1057 kilome- 
trów. Podczas przejazdu przez 
miasto panował wzorowy po- 
|rządek, nad którego utrzyma: 
nibm czuwała policja wraz 
z  przedstawicielami klubów 
sportowych. Na punkcie kon- 
trelnym na placyku pr ei resta 
uracją <Rłoty Róg», obecny był 
starcsta powiatowy p. Jerzy Ro- 


całej Polsce sprawa prowadzo- | sjcki, żywo interesując się prze- 


na obecnie przed Najwyższym 
Trybunałem Stanów Ziednocze- 
nych w Ameryce, 

Oto przed pęciu laty zmarł 
w Ameryce b. mieszkaniec Pioir 
kowa, Szymon Szczęsny, który 
dorobił się wielkiego mająiku, 

Znaleźli się spadkobiercy, iecz 
sprawa otrzymania pozo- 
siawionych milionów znajduje 
się pod znakiem zapytania, gdyż 
nie mogą przedsiawić odpo- 
wiednich papierów stwierdzają - 
cych pokrewieństwo. 

O wiele lepiej i pewniej wy- 
gląda sytuacja tych, Kiórzy nie 
oczekują spadku krewnych blis: 
kich i aalekich. Nie wydają oni 
na prowadzenie sprawy tysiące 
złotych, a poźniej okazuje się, 
że padli oflarą oszustwa lub tez 
nie posiadają tytuiu do oabioru 
wielomilonowej fortuny. Do ka- 
tegorii ludzi nielekkomyślnych 
nałeżą ci, którzy zamiast kłaść 
w niepewny interes pieniądze, 
kupują los w kolekiurze, zaw- 
sze szczęśliwej, D. Niewińskiego 
w Piotrkowie, ul. Słowackiego 
22, i mają zagwarantowane, ze 


biegiem raidu. 

Pomimo ulewnego chwilami 
deszczu wzdłuż trasy gromadzi- 
ły się tiumy publiczności, która 
biła brawo i dopingowała za- 
wodnirów, omawiając szeroko 
wykoką klasę wozów. 


Na „DniMorza i Koloni“ 
polecamy 


RAKIETY 
i wszelkie 
ognie sztuczne 
„dołf Pański Spadk, 


Piotrków, Legionów 2, 


Gruźlica płuc jest nieubłagalną i 


wygrana i wypłata bez kosztów corocznie, nie biorąc różnicy dla płci, 


i trudności jest zapewniona. 
W obecnej 45-Loterii Pań- 
stwowej milion jak również i 
pół miliona pada bezapelacyjnie 
w kolekturze p. D. Niewińskiego, 
Jak się dowiadujemy, w związ- 
ku z tym po ostatnim dniu 


ciągnienia tj. 25 września rb.! 


odbędzie się w Fiotrkowie zjazd 
milionerów, którym kolektura 
D. Niewińskiego uroczyście wy- 
płaci wielkie kwoty pieniężne, 


ZASTOSOWANE: QA 


GRYPA, PRZEZIĘBIENIE 
BÓLE GŁOWY ZĘBÓW» 
Żadajcio proszków ss zn. tabi. „KOGUTEK” 


arrginalnych 
GĄSECKIEGO C 
ae WIE higienicznym w TOREBKACH 


BEDNARZ z długoletnią prak- 
tyką potrzebny zaraz, Piotrków 
Tryb., al. 3 Maja 6. Firma H.D. 
Pacanowski i S-ka, 

RZN PZRZÓJ WOZY ZEE RAR a PTO Z DO 


wieku i stamu, kosi miliony ludzi, — 
Przy zwalczaniu cho- 
rób płócnych, bron- 
chitu uporczywego, męczącego 
kaszlu gryp y it. p., stosują p. 
jekarze — „BALSAM TRIKOLAN* 
Gąseckiego, który ułatwia wydziela- 
nie się plwociny, wzmacnia organizm 
i samopoczucie chorego, oraz powięk- 
szą wagę ciała i usuwa kaszel, 
Sprzeđają apteki, 


ESDI REV T E E Z SEND 


Wzorowa wytwórnia 
wędlin w Piotrkowie. 


Chlubą rzemiosła Piotrkow- 
skiego jest wytwórnia wędlin i 
wyrobów masarskich przy ul. 
Sieradzkiej mistrza p. Edwarda 
Bartenbacha. Warsztat całkowi- 
cie zmechanizowany, posiada | 
jedyną na terenie Piotrkowa 
maszynę o napędzie elektro, do 
produkcji z mięsa siekanego. 

Noże, które krają mięso, wy- 


| konują ponad 3.000 obrotów na 


minutę. Z tego mięsa w pierw- 
szym rzędzie wyrabiane są ser- 
delki, które dzięki wysokim wa- 
lorom sztuki masarskiej zyskały 


i Przystań Ligi Morskiej 


Pilica Otwarta 


RESTAURACJA i KAWIARNIA 


WIELKI WYBÓR *7TUVKÓW. 


PIWO BRAULIŃSKIEGO, OKOCIM i ŻYWIEC— DANCINGI 


AESAC EES ESEE LE SEE EEEE 


Piotrkowie, ale I w dalekim za- 
sięggu Ziemiaństwa, inteligencji 
z dalszej i bliższej okolicy na* 
leżą do stałych klientów i od- 
biorców znakomitych wyrobów 


p. Edwarda BARTENBACHA. 


Nie tylko serdelki są specjal- 
neścią tej wytwórni, lecz wszel- 
kiego roczaju wędliny cieszą się 
zasłużonym uznaniem licznych 
konsumentów. 


Oszczędzać na Obronę Na- 

rodową— fo narażać kraj na 

wojnę, wydawać go na łup 

wroga, to za każdy oszczę- 

dzony grosz płacić krwią 
narodu, 


Pamiętaj 


20 


Czerwiec 


Ciągnienie I kl. 


jeszcze dziś kup los 
w szczęśliwej Kolekturze 


D. NIEWIŃSKIEGO 


w Piotrkowio Słowackiego 22, 
w Bełchatowie, Sulejowie 
i Radomsku, 


Sklep kolonialno- rybny do- 
brze prosperujący w centrum 
Piotrkowa, z powodu wyjazdu 
do sprzedania, Wiadomość 


Piłsudskiego 40, 
Ea a a m 0 


Dwa duże pokoje 

z przedpokojem, kuchnią, 

górą, piwnicą w dużym ogrodzie 

zeraz do wynajęcia na €ały rok 
Wiadomość: 

Folwark Cekanów 

poczta i stacja Rozprza. 


MOTOCYKL do sprzedania 
marki F. N. w dobrym stanie. 
Piotrków, Warsztaty - Samocho" 
dowe, ul. Słowackiego 108. 


Dnia 15 czerwca 1939 r, idąc 
ulicami: Słowackiego, pl. Koś- 
ciuszki i Stronczęńskiego 

zgubiono damską 
torebkę skórzaną 
z literami K. L. 
(zawartość: Okulary i drobiazgi), 


Uprasza się o zwrot za wy- 
nagrodzeniem pod adresem: 
ul. Błowackiego 6 m. 1, 


Czas odnowić 
prenumeratę ! 


sobie rynek zbytu Nie tylKO W | mzk 


ul. Słowackiego 


Redakcja i administracja: === 


nr. 28, parter wejście od frontu. 
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